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WŁODZIMIERZ SOKORSKIC z y t a m  
sprawozdania  z dyskus j i  
p rz ę d z  ja  zdawaj

Czytam sprawozdania z konferen­
c ji przedzjazdowych. Są suche, u- 
rzędowe. Liczba uczestników nara­
dy. Referat. Dyskusja. Trochę cyfr. 
Zabiera głos tow. Anczycowa z No­
w e j H uty. K ie row n iczka hotelu ro­
botniczego. Ma duże trudności lo­
kalowe. K ob ie ty  z dziećm i. Bywa, 
że dwoje, tro je , czworo. Czerwony 
K ąc ik  należało zająć. B ib lio tekę 
przenieść do pokoju k ie row n iczk i. 
Zresztą może i lepie j. Zaczęli czy­
tać. Z ciekawości i ze zm artw ien ia . 
Z  szarugi poobiedniej I, że mąż za­
podział się gdziesik. Są książki czy­
tane na głos, z troską w  głosie i z 
niepokojem . I  są książki, ot tak, 
przerzucane. I  . to nie jest na jważ­
niejsze, że są tak ie  i takie. N a jw aż­
niejsze zacząć czytać. Podsunąć 
pierwszą książkę. I  zapłakać nad 
nią, tak  ja k  w życiu.

A  później przyjechał tea tr. Iść 
nie chcieli, bo deszcz, bioto. I  ubrać 
się nie ma w co. Ktoś jednak po­
w iedzia ł, że na sztuce można się 
pośmiać, że hecna. „C io tun ia “  Fre­
dry. Poszli wszyscy. Z ostaw ili je j 
dzieci i poszli. I  wówczas chodzili 
już  praw ie zawsze. A z drugiego 
baraku n ik t. W ole li iść do „G igan ­
ta “ , bo cieple j niż w teatrze i na­
pić się można. I co tam  teatr, do 
mkogo ani się odezwać, ani pośmiać. 
A k iedy przyjechała do Nowej H u­
ty  Czerny-Stefańska — zechcieli 
już  iść wszyscy. K ob ie ty  chcia ły 
później założyć ognisko muzyczne. 
Dzieci chcą uczyć. Bo przecież tak i 
ta len t może być wszędzie. I ty le  ra­
dości, w ie lk ie j radości daje m uzy­
ka.

Gromada O m łotk i, pow ia t rze­
szowski. Nauczyciel Rdzewski. 
Św ietlica — dw ie duże izby. Meble 
proste, ale są. I  b ib lioteka. I  w y ­
c inank i ludowe na ścianach. M ło­
dzieży dużo, zwłaszcza dziewcząt. 
Dziewczęta lub ią  śpiewać. „O byw a­
te lu K ie row n iku , dlaczego św ietlica 
zam knięta już  drugi miesiąc? I  k i­
no było, lecz bez seansu odjechało“ . 
„M róz, dzieci. B ia ły  m róz na oknach 
i  w  św ie tlicy  mróz. N ie ma opału.
I  nie ma nafty. Toteż k ino objazdo­
we pokręciło  się ty lk o  i dało nogę. 
Skończy się mróz, o tw orzym y św ie t­
licę“ . „A  książki nowe będą?“  „M o ­
że będą, już  rok m in ą ł ja k  dostaliś­
my ostatn i przydzia ł, chyba więc 
będą i  nowe“ .

Czytam sprawozdania. Ludzie  
wszędzie, na wszystkich kon feren­
cjach domagają się tea tru , m uzyki, 
film ów , wystaw . Nowych książek. 
Nie broszur —  książek. Powieści. 
Powieści "o życiu. I żeby prawda, i 
żeby miłość. Domagają się film ów , 
które by łoby na ekranie widać. I 
żeby nie chryp ia ło  w głośniku. A r ­
tystów , i to nie takich , co to przy­
jadą na furm ance, przemarzną, po­
jedzą i znowu w yjadą. I  chociaż 
śpiewali ładnie, to żałośnie było pa­
trzeć, że ja k  kom edianci jeżdżą na 
furm ance.

Przewodniczący • W ojew ódzkie j 
Rady w  mieście M. praw dziw ie  jest 
zatroskany. O trzym a ł skargę. A u ­
tentyczną skargę. D y re k to r poważ­
nego w ydz ia łu  skarży się, że uży­
czono z jego ko lum ny ciężarówkę 
„A R T O S “ -ow i d la  w ysłan ia  bryga­
dy artystyczne j na wieś. C iężarów­
ka i ku ltu ra . Co za niesłychany po­
m ysł. Gdzież socjalistyczna ochrona 
własności. I  dokąd — do gm iny 
K o łk i. Przecież to sama „re a kc ja “ . 
Tam  nawet szkoły nie ma... A u ten ­
tyczna skarga. Podpis. Pieczęć. Da­
ta. A  jakże, jest i data.

Czytam sprawozdanie C entra lne­
go Zarządu Teatrów , Oper i F ilh a r­
m on ii:

„R ok  1953 b y ł pod tym  względem 
pewnym  k rok iem  naprzód. Udzia ł 
w idzów  w ie jsk ich  w  ogólnej liczbie 
w idzów  przedsięb iorstw .. .w idow is­
kow ych (bez k in ) wzrósł z 5 proc. 
do 5,8 proc. Na ogólną liczbę w i­

dzów 21 844 tys. i przy średniej na 
1 000 m ieszkańców 887, w  miastach 
wojew ódzkich wypada 13 890 tys. i 
3 970 w idzów  rocznie na 1 000 m ie­
szkańców, w m iastach pow iatowych 
5 950 tys. i 1318 w idzów  na 1 000, 
w  miastach innych 906 tys, i 595 
w idzów  na tysiąc, w  gminach w ie j­
skich 1 098 tys. i 73 w idzów  na ty ­
siąc“ .

to potężna broń w  w ychow aniu 
człowieka, to czynna i twórcza si­
ła w  jego życiu. Lecz żeby w p ływ  
je j mógł zacząć działać, musi nastą­
pić proces je j szerokiego, trwałego 
i systematycznego upowszechnienia. 
K u ltu ra  nie może ograniczać się do 
m iast, nie może być p rzyw ile jem  
centrów  wojewódzkich, m usi stać 
się prawem  i obywate lstwem  każdej

Partia jest źródłem kształtowania i  umacniania naj­
szlachetniejszych uczuć w człowieku, ona to umacniała 
w naszych sercach miłość dla kraju ojczystego, gorący 
proletariacki patriotyzm, który łączył się nierozerwalnie 
z poczuciem solidarności ndędzynarodowej, z wielką in­
ternacjonalisty czną ideą walki o socjalizm. Dzięki Partii 
i je j bojowej rewolucyjnej ideologii proletariackiej 
uchwyciliśmy głęboką więź dziejowych losów własnego 
narodu polskiego i jego najżywotniejszych interesów —  
z walką klasy robotniczej, z wiarą w zwycięstwo socja­
lizmu.

BOLESŁAW BIERUT

Oznacza to pewną poprawę przy 
stosunku 3 970 do 73.

Czyta jm y dalej. Należy każde 
sprawozdanie spokojnie doczytać do 
końca.

„W  układzie według wojew ództw  
obsługa wsi w roku 1953 przedsta­
w ia ła  się następująco:

W idzów na wsi w  ciągu jednego 
roku  na wszelkich im prezach na 
tysiąc m ieszkańców w si: w o j. 
szczecińskie 260, w o j. w roc­
ław skie  204, w o j. sta linogrodzkie 
202, woj. opolskie 131, woj. olsztyń­
skie 106, w o j. zielonogórskie 103, 
w o j. koszalińskie 100, w o j. gdań­
skie 97, w o j. łódzkie 93, w o j. poz­
nańskie 90, w o j. warszawskie 75, 
woj. k rakow skie  72, w o j. bydgoskie 
56, w o j. b iałostockie 53, w o j. lube l­
sk ie  52, w o j. rzeszowskie 46, w o j. 
k ie leck ie  28.

Przypom inam  —  m iasta w o jew ó­
dzkie  3 970 — pow ia tow e 1 318 — 
w ieś w  w oj. k ie leck im  —  28.

Za oknem panuje cisza i  nawet 
skrada się wiosna. Od roku trw a  
dyskusja , czy założyć ob jazdow y 
tea tr • w  P łocku czy W łocław ku. 
P roblem  is to tn ie  jest ważny, lecz 
tea tru  nie ma. Tymczasem delegat 
na kon ferencję  pow iatową, tow . 
Sciborski z M ińska M azowieckiego, 
w  dyskusji przedzjazdowej nazywa 
swoje miasto, odległe od W arszawy 
o 40 km., „d z ik im i po lam i“ . C h u li­
gaństwo i wódka. T eatr nie b y ł od 
roku. K in o  brudne o strasz liw ej 
aparaturze. Praw da —  by ł raz kon­
cert „A R T O S “ -u. Dobry nawet. L u ­
dzie w a lczy li o b ile ty . Co można 
by ło  jednak zrobić p rzy  sali na 350 
m iejsc. Ruch am atorski natom iast 
nie działa. N ie ma żadnego chóru, 
ani baletowego kó łka. W  bibliotece 
nowe książki ciągle są n ieopraw io- 
ne i nie mogą być tym  samym n i­
kom u wypożyczone. Ludzie nato­
m iast m ają  prawo do k u ltu ry . N ie 
ty lk o  czytając a rtyku ły . Chcą, żeby 
awans społeczny szedł równoleg le 
z awansem ku ltu ra lnym .

Czytam sprawozdanie Centra lne­
go Zarządu B ib lio tek . „W zrosła po­
ważnie ilość czyte ln ików  w  b ib lio ­
tekach — z 1 085 000 czyte ln ików  w 
roku 1949 na 2 376 000 w  roku 1953“ .

Ta łączna liczba czyte ln ików  do­
konała w  roku 1953 ■— 50,8 m iliona  
wypożyczeń. Na osta tn im  m iejscu 
zna jdu je  się n iestety w o j. warszaw­
skie, k ie leckie, białostockie i opol­
skie. Dużo skarg na niedostateczny 
nap ływ  książek nowych. B rak po­
wieści. Za dużo broszur i  pu b licy ­
s tyk i.

Dyskusja . przedzjazdowa postaw i­
ła  problem  k u ltu ry  w  ostrym  prze­
k ro ju  je j upowszechnienia. K u ltu ra -

strzechy. P rawem  i  obywate lstwem  
każdego człow ieka Polski Ludowej.

Nie wystarczy jednaa centra ln ie  
chcieć ten stan zmienić. Problem 
upowszechnienia — to problem  w 
pierwszym  rzędzie terenu. Rad na­
rodowych. O rganizacji społecznych. 
M łodzieży. Nauczycielstwa. Samo­
chodu, przeznaczenie którego na ce­
le k u ltu ra ln e  pow inno nie być ka ­
m ieniem  obrazy. Opału, k tó ry  rada 
gm inna nie pow inna zapomnieć 
w ydz ie lić  św ie tlicy . B ib lio tekarza , 
k tó ry  nie pow in ien boczyć się na 
obojętność czyte ln ika , lecz śpieszyć 
doń z książką. Działacza św ie tlico­
wego, k tó ry  poza sobotnią zabawą 
może zorganizować chór, zespół 
czyte ln iczy i  kó łko  m iczurinow skie . 
Centralnego Zarządu Teatrów , k tó ­
rego nie pow in ien ogarniać „b lady 
strach“  na m yśl o teatrze w  Płoc­
ku. M in is tra  K u ltu ry , k tó ry  częś­
c ie j i dok ładn ie j w in ien  czytać l i ­
sty z głębokiego terenu. Czytać i  na 
nie reagować.

W iem y, że to n ie  są proste spra­
w y. A n i proste, ani ła twe. Lecz każ­
da działalność ku ltu ra ln a  poza cy f­
ram i zakłada is tn ien ie  człow ieka. 
Jego realne is tn ien ie  i jego kon­
k re tn y  rozw ój. Jego proces stawa­
nia się w  staw aniu się P o lsk i L u ­
dowej.

O w ie lk ie j chłonności terenu na 
pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  św iad­
czy m iędzy in nym i przebieg kon­
kursów  czytelniczych, k tó re  ob ję ły  
w  1951 r. — 60 tys. uczestników, w 
ro ku  1952 —  173 tys., zaś w  ro ­
ku 1953 —  ponad 600 tys., w  tym  
83 tysiące zespołów i 92 tysiące in ­
dyw idua ln ie  czytających. Jedno­
cześnie w  św ietlicach w ie jsk ich  pra­
cowało w  roku 1953 przeszło 8 000 
zespołów artystycznych i 7 000 zes­
połów  ośw iatowych.

Zasadniczym jednak brak iem  w  
pracy tych zespołów jest ich kam ­
pa n ijny  charakter. Powstają one w  
zw iązku z term inem  określonego 
fes tiw a lu  i na tychm iast po te rm i­
n ie  zam ierają. Od konkursu do kon­
kursu, od oberka do oberka, od jed­
nego sprawozdania do drugiego. A  
■może należy przemyśleć nagrody za 
sam fa k t trw an ia  roboty. T rw an ia  
w  ciągu całego roku. Jako prze jaw  
i dokum ent ku ltu ro tw ó rcze j ener­
g ii danej gromady.

Piszą do m nie dzieci ze szkoły 
.muzycznej z Rzeszowa. W ystaw iły  
operę. W łasnym i s iłam i. Bez żadnej 
pomocy finansow ej M in is terstw a. 
Proszą, żebym przyjechał. Proszą 
serdecznie, z g łębokim  zaufaniem. 
„D rogie, kochane dzieci — odpisu- 

. ję  — jestem , szczerze . wzruszony. 
Naprawdę i szczerze. P rzyjadę“ . 
Rzecz.prosta n ie  p rzy jecha łem ,.B rak

Uwagi i wnioski

czasu. B iu rko , gabinet. Konferencje . 
Dzieci nie da ły jednak za wygraną. 
W czasie kam pan ii przedzjazdowej 
piszą pó raz drug i. Piszą o tym , że 
da li szereg spektak li w  mieście i w  
terenie. Na fabrykach i na wsi. I 
że nie chcą żadnej pomocy m ate­
ria lne j. Chcą natomiast, żeby oce­
niono ich pracę w  ramach zobowią­
zań Drugiego Z jazdu P artii.

Czytam ten lis t jako jeszcze je­
den dokum ent dyskusji przedzjaz­
dowej. Jako jeszcze jeden doku­
ment niedostrzegania ogromnego 
w ys iłku  terenu. Jego twórczości. Je­
go w k ładu  w ku ltu rę  narodu.

Żeby móc pracować z entuzjaz­
mem należy nie ty lk o  rozumieć sens 
pracy, lecz należy zdobyć przeświad­
czenie, że ten sens w idzą i rozum ie­
ją  inn i.

I  dlatego bo li teren, gdy im pre­
zy ich przechodzą niezauważone, 
gdy zabiera się im  najlepszych a r­
tystów , z k tó rych  są tak  dum ni, i 
k tó rych  tra n tu ją  ja k  swoich, gdy 
lekceważy się ich w ys iłek , i gdy 
pomoc przychodzi zbyt późno. N ie 
należy działać za teren, przeciwnie 
— trw a ły  rezu lta t można osiągnąć 
ty lko  przez systematyczną i  trw a łą  
aktyw izac ję  najszerszych mas i 
wszystkich terenow ych organizacji 
państwowych i  społecznych. N ie 
wolno jednak nie dostrzegać rzete l­
nej pracy i n ie  wo lno planować no­
w ej geografii ku ltu ra ln e j bez śmia­
łe j decyzji decen tra lizac ji naszych 
W ysiłków i zamierzeń.

I  nie w o lno iść w  rozsypkę ob­
nosząc się ze swoim  podw órkiem  
ja k  z przysłow iow ą „ku rzą  grzędą“ . 
Osobno M in is ters tw o, osobno CRZZ, 
osobno ZSCh i jeszcze osobno m ło ­
dzież. Zadania są wspólne i  cel jest 
wspólny. Koordynować, to jeszcze 
nie komenderować. To znaczy u- 
zgadniać plan, zadania, środki i  
zgodnie działać, pam iętając o Par­
t i i  jako o sile g łównej i k ie ru jące j.

Dyskusja poplenumowa i  przed­
zjazdowa ostro i w yraźn ie  postaw i­
ła problem  podniesienia jakości u- 
sług ku ltu ra lnych , udoskonalenia 
metod naszej pracy, problem  upow­
szechnienia tra d y c ji i problem  na­
szej współczesnej sztuki. Naród sta­
w ia  żądania. Szerzej, w ięcej i lepie j. 
A  może nawet i nie w ięcej, lecz 
m ądrzej, bardziej planowo i z w ię k ­
szym rozeznaniem is to tnych po­
trzeb.

Nakłada to na nas w  perspekty­
w ie  Drugiego Z jazdu nowe obowiąz­
k i i nowe zadania, k tó rym  m usim y 
sprostać.

I  w  twórczości, i  w  je j upow ­
szechnieniu.

X  I  A .
W czoraj, 10 m arca 1954 roku , rozpoczął obrady I I  

Z jazd Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. M inę­
ło  pięć la t  od Pierwszego Zjazdu, k tó ry  na zawsze 
zam knął nieszczęsną ka rtę  politycznego rozbicia pol­
s k ie j k lasy robotniczej, a przyn iósł je j zjednoczoną, 
m arksistow sko-len inow ską P artię , spadkobierczynię re­
w o lucy jne j w a lk i k lasy robotniczej —  W ielkiego P ro­
le ta ria tu  i S D K P  i L, KPP, PPR i lewicowego jedno- 
l i to f  rontowego n u rtu  PPS —  w a lk i o w yzw olenie 
człow ieka i  realizację idei socjalizm u.

Dziś wiedzą ju ż  wszyscy, choć niespełna dziesięć la t 
dz ie li nas od wyzw olenia i  objęcia w ładzy przez ro ­
bo tn ików  i  chłopów, że w  całej naszej h is to r ii nie 
było drugiego takiego okresu, k tó ry  by ta k  zasadni­
czo zm ien ił i przeobraził życie i los każdego obywa­
tela, teraźniejszość i  przyszłość narodu polskiego.

O dbyliśm y długą drogę. Z ostaw iliśm y za sobą św iat 
nędzy m ilionów , p rz y w ile ju  i luksusu pasożytów, gło­
du, bezrobocia i b raku perspektyw  d la  m łodzieży; 
pon iew ie rk i człow ieka, c iem noty i  zacofania ludu. 
W chodzim y w  św ia t now y — pracy d la  wszystkich, 
m łodości spokojnej i  tw órcze j, poszanowania ludz­
k ie j godności, powszechnej w iedzy i  nauczania, roz­
k w itu  narodowej i ogólnoludzkie j k u ltu ry  i  sztuki.

P row adziliśm y ciężką w alkę wypełn ioną trudem  
i  pracą, znaczoną wyrzeczeniam i i zwycięstwam i, dla 
dobra i szczęścia polskiego ludu, pod k ie row n ic tw em  
P a r t i i , . k tó re j zaufał cały naród,

W ielkość i  - siła, m ą d ro ś ć -i-  -po lityka naszej P a rtii 
w ydoby ły  najlepsze cechy polskićgo ludu —  pracow i­
tość i  żywą wydbraźriię , in te ligenc ję  i zaradność — 
i  w y z w o liły  je  do czynowi k tó re  przekształcają ziemię 
naszą w  k ra j w ie lk iego przem ysłu i rosnących plo­
nów, radia, lam py e lektrycznej, książki i teatru .

Jesteśmy nowoczesnym państwem. S iła nasza w yro ­
sła z pogłębiającej się jedności m ora lne j i po litycznej 
narądu. Niepodległość oraz spokojny i  n iezakłócony 
ry tm  budow nictw a socjalizm u zawdzięczamy p ie rw ­
szemu państwu rob o tn ików  i chłopów, z k tó ry m  złą­
czeni jesteśmy w ięzam i przy jaźn i i bra terstwa. P rzy­
szłość swą budu jem y w spóln ie z ośmiuset m ilion am i 
ludzi w olnych, zam ieszkujących ku lę  ziemską m ię­
dzy Labą i Oceanem Spokojnym , k tórzy  podobnie ja k  
m y, po raz pierwszy w  h is to rii mogą pracować dla 
siebie, dla radości i dobra swych dzieci, d la  spokoj­
nej przyszłości następnych pokoleń. W zmacnia nas 
w a lka  m ilionów  bo jow n ików  o pokój i dem okrację na 
ca łym  świecie.

Za życie nasze wezbrane od gorących pragnień 
i  w ie lk ich  m arzeń jesteśmy wdzięczni naszej P a rtii. 
M iłu je m y  Ją za to wszystko, co dziś posiadamy, za to, 
że nauczyła nas kochać spraw iedliw ość i n ienawidzieć 
krzywdę, n ieom yln ie  odróżniać interes i szczęście na­
rodu od dróg, k tó re  prowadzą do nieszczęść i klęsk. 
I I  Z jazd P a rtii nakreśli szlaki dalszej naszej w a lk i 
o lepsze życie każdego cz łow ieka ,. dobrobyt i  przy-« 

.szłość. narodu polskiego,..
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—  T u ta j panie nawet łub in  był 
kiepski. K le pa li ludzie biedę. Na 
tym  całym  kawale na jw yże j trzy 
rodziny u trzym a łyby się z trudem  
—  wskazał ręką Zawisza na szary 
kom pleks gmachów cem entowni — 
a teraz ilu  to  ludz i się z tego u- 
trzym a. K toby m ógł przypuścić, że 
coś takiego będzie w  naszych stro­
nach... N ie chcia ły  na tych pia­
chach rosnąć ziem niaki, żyta szko­
da było siać. T atarka usychała 
n im  zdążyła zakwitnąć... Ciasno 
było i ciężko ludziom. A  teraz leci 
pan ie ,. leci... —  Tak in fo rm ow a ł 
m nie o wybudow aniu cemento­
w n i w  W ierzb icy średniorolny 
chłop, Józef Zawisza. B y ło  to je - 
sienią 1952 roku. Przed k ilk u  m ie­
siącami zadym ił po raz p ierwszy 
kom in i ruszyły z szumem maszy­
ny giganta. Na drogach warczały 
samochody dowożące ludzi do p ra­
cy. Po niebie snuł się szeroką smu­
gą b ia ły  dym  widoczny z daleka. 
W  nocy nad fab ryką i kopaln ią 
m arg lu  jaśnia ła w ie lka  łuna.

Po uśpionych polach szedł jęk  
m łynów  ścierających w  swoich pę­
katych brzuchach m arg ie l i kam ień 
wapienny. W potężnych piecach, w  
tem peraturze 1400« przetapia ł się 
zmielamy m arg ie l na tw arde k u lk i 
k lin k ru .

Zgrzyta ły  łamacze gniotące b ry ­
ły  wapienia, jakby  to by ły  odła­
m y kruchej piany. W y ły  m otory 
elektryczne, d u dn iły  kompresory, 
zanosiły się w ysokim  gwizdem su­
wnice, tu rko ta ły  m łyny  węglowe, 
cementowe, surowcowe. Cały g igant 
dn iem  i nocą bez sekundy p rzerw y 
d rga ł życiem. Codziennie odchodzi­
ły  d ług ie  pociągi naładowane w or­
kam i z szarym cennym pyłem. Przy 
agregatach sprzężonych maszyn 
czuw ali chłopi z W ierzb icy, Polan,- 
Osin, Rzeczkowa i innych okolicz­
nych wsi. Jeszcze tpochę n ieu fn i 
s ta low ym  kolosom, jeszcze trochę 
ogłuszeni szumem i  gwarem, ale 
c iekaw i i z każdym dn iem  lgnący 
coraz bardziej do fab ryk i.

Zm ien iło  się w  W ierzb icy przez 
te k ilk a  la t  w ładzy ludow e j i  leci 
ludziom ,, leci — ja k  pow iedzia ł Za­
wisza.

W tedy właśnie, jesienią 1952 ro­
ku, postanow iłem  pozostać w  W ierz­
b icy i napisać powieść o ludziach, 
k tó ry m  wreszcie leci...

D ług ie  miesiące spędziłem z n i­
m i. By lep ie j ich poznać praco­
wałem  ja k iś  czas jako rob o tn ik  ce­
m entow ni. Powieść napisałem. N ie 
sądzę jednak bym  wyczerpał te­
m atykę. jaką stw orzyła  tu ta j nasza 
nowa rzeczywistość, nasza władza 
ludowa. Tego nie zam knie się w  
jednym  tomie. Trzeba by o każ­
dym  praw ie  z ludzi pisać osobne 
dzieło. Na przyk ład o M ich a łk ie - 
w iczu, obecnym m ajstrze działu 
szlamowego. Znał on życie w  m ło­
dości od strony ku łack ich obór i 
skąpo , wydzielanych krom ek Chle­
ba. Życie chm urne bez żadnej na­
dziei na pogodniejszą starość. Raz

ty lko  uśmiechnęła mu się „szansa“  
zostania dziadem kościelnym. B yło  to 
w  okresie, k iedy parobkował na 
plebanii. Ksiądz by l z niego zado­
wolony. Zm niejsza! mu więc stop­
niowo „ho no ra riu m “ , a nie szczę­
dz ił obietn ic — że ja k  ty lk o  umrze 
stary Sobek, to miejsce po n im  zaj­
m ie M ichalk iew icz. S tary Sobek 
jednak krzepkie m ia ł życie. Upar­
cie nie chcia ł umierać, a nawet 
żyje do dziś dnia, choć od ch w ili 
ob ie tn ic księżowskich m inęło już  
blisko 20 lat.

Po k ilk u  latach ' wyczekiwania 
zrozum iał M ichalk iew icz, że prę­
dzej osiągnie „szczęśliwość w iecz­
ną“  n iże li upragniony etat. Robota 
parobka, chociaż na p lebanii, była 
ciężka, a jad ło  skąpe aż strach. 
Suszyło się p ią tek i św iątek. Z re­
zygnował więc z te j jedynej szan­
sy życiowej. M ija ły  lata nudne, 
biedne, a pracow ite. Po w yzw ole­
n iu  dostał 2 hektary ziemi z re­
fo rm y ro lne j. Z iem i w W ierzb icy 
do rozdziału było mało, a takich 
ja k  M icha lk iew icz jest. sporo. Do­
bre jednak i dwa hektary. Poczuł 
się teraz M icha lk iew icz rów ny 
praw dziw ym  gospodarzom. Gospo­
darzy ł na swoim. Zgrodził jakąś 
chałupinę i gospodarował z rodzi­
ną. Nie było z tego dużo, ale Chle­
ba, chociaż skąpo — to wystarczy­
ło. Można było uchować krow inę 
i  jeżeli udały się ziem niaki, to w 
ch lew ku pochrząkiw a ł prosiak.

Byłoby całkiem  dobrze — gdy­
by tak do swoich hektarów  doro­
bić gdzie jeszcze parę złotych. A le 
gdzie? Jako „gospodarzowi“  nie 
wypada iść na zarobek do boga­
tych. Zaś o inne j robocie w  oko li­
cy ani słychu. Do m iasta, gdzie idą

Rys. I. C e ln ik ie r

pełną parą fa b ryk i, daleko. Do 
stacji ko le jow e j w  Jastrzębiu 10 
kilom etrów . Chcieć pracować w  
Starachowicach, czy Radomiu, to 
trzeba tam mieszkać... a tu ja k  zo­
staw ić te dwa hektary. Puścić tak 
kantem  ziemię. Iść w  obce strony. 
Nie, Do tego nie był zdolny. N ie 
czul się na siłach wyjechać. Cza­
sami ty lko  ktoś z W ierzbicy w y­
jechał, to opow iadał po powrocie 
o budowanych nowych fabrykach, 
osiedlach, przy k tó rych  setki i ty ­
siące zna jdu ją  pracę i chleb. Zęby 
tak  k iedy i u nas coś takiego — 
wzdychał M ichalk iew icz.

ż

K iedy ruszył p ierwszy piec, 
kobiety pracujące w  ce­
m entowni rzuciły  się do 
ucieczki. Hałas rozbudzo­
nego kolosa p rzyp raw ił je 
o paniczny lęk. Starzy 

m ajstrow ie , cemenciarze pokła­
da li się ze śm iechu na w idok  t łu ­
mu szturmującego wszystkie wyjścia. 
Jagoda opowiada nam o ty m  p ie rw ­
szym dn iu z n ieskryw aną wesołością. 
Ale m ajste r Jagoda, stary cemenciarz, 
przepracował w swym  fachu blisko 
dwadzieścia lat. Co na jm n ie j drugie 
ty le  spędził w  przemyśle. Robotnice 
pracujące obecnie w  cementowni 
W ierzbickie j przyszły tu wprost od 
ręcznych ko łow rotków . Wśród mało­
ro lnych chłopów Kielecczyzny — 
którzy jeszcze dziś pięciohektaro- 
wemu gospodarzowi bez skrupu łów  
nadają m iano ku łaka  — k ie ra t koh-
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To gamo m yśle li u sąsiada Za­
wiszy, gdzie na 5 morgach siedzia­
ło czworo dorosłych całkiem  zbyte­
cznych przy tak im  m ałym  gospo­
darstw ie. U W akuly tro je  by z 
chęcią poszło do pracy. U Ogorzał­
ko w dwoje. I tak chałupa w  cha­
łupę. N ię ty lko  w  W ierzbicy, lecz 
jeszcze ciaśniej było w sąsiednim 
Nowym  Dworze położonym na 
szczerych, praw ie lotnych pias­
kach. Przeludnione by ły  Osiny, L i-  
pienice, Dąbrówka, Dolany...

Ludzi z każdym rokiem  przyby­
wało. M łodzi dorastali. Z nudów 
grano całym i dn iam i w karty , ra ­
dzono o „po lityce “ . Ten i ów z 
młodych przystawał do grasujących 
w oko licy band. W  1948 roku ban­
dy zostały wytępione. Przy k a r­
tach rozpraw iano o b lisk ie j w o jn ie  
i  oczekiwano ja k ie jś  zmiany, która 
rozładuje nudy i ciasnotę. W yjeż­
dżać na Z iem ie Odzyskane odwa­
żyło się zaledwie kółku. Przecież 
wojna „in o  w is i“  opowiadano so­
bie nawzajem przed kościołem. Le ­
pie j znaleźć śmierć w  swojej wsi. 
Bogatym chłopom to n ie  przeszka­
dzało. Owszem, by li nawet zado­
w o len i M ie li dość tan ich rąk  i po 
dawnemu k w it l i.  Oni nie pragnęli 
Innej zm iany ja k  wojna.

Zim ą 1949 roku na ugorach 
W ierzb icy po jiaw ili się w iertacze i  
z miejsca zaczęli drążyć ziemię 
w  k ilk u  miejscach. Przy ekip ie 
w iertn icze j stale przebyw ał radzie­
ck i ekspert, inżyn ie r Jeżów. Za in te­
resowali się ludzie. Co robią? Cze­
go szukają? Co tu  będzie? Radzo­
no po wsiach zaciekle. Jak W ierz­
bica W ierzbicą n ik t na tych po­
lach nie pracował w  zim ie, a tu  
patrzcie — przy jecha li i w iercą 
dziury. I to n ie  jedną. Do ekipy 
w iertn icze j potrzeba byłp k ilk u ­
dziesięciu m iejscowych ludzi. O - 
biecywano n iezły zarobek. Za­
m iast czterdziestu chciało p ra ­
cować b lisko dwustu. A  k ie dy  
nadeszli z innych wsi, to b y li 
rozczarowani, że roboty  brakło . 
Z  początku n ie  było  odwagi, 
bo tu jest ten rusk i i ludzie  ga­
dają... a teraz za późno. Pocieszali 
w iertacze zawiedzionych, że ja k  ty l­
ko zacznie się budować fabrykę, 
to jeszcze m iejscowych będzie za 
mało. N ie w ierzono. A  bo to  jeden, 
raz przed w ojną obiecywano im ; 
że będzie się tu  budować, a to  
drogę, a to kole j, to znowu co in ­
nego. Obiecywano w tedy, k iedy  
ludzie za bardzo się bu rzy li, że n ie  
ma co jeść. A  gdy ucichło i część 
tych na jbardzie j potrzebnych poje­
chała na „zatosy“ , a część poszła 
na baindos w  pszeniczne sando­
m ierskie, to i o obietn icach zapo­
minano. Dlatego ludzie s ta li się 
n ieu fn i.

N iedow ierzali nawet w tedy, k ie ­
dy pod jesień 1949 roku zaczęły na 
stację Jastrząb nadchodzić paki z 
maszynami. Na palkach byty rosy j­
skie napisy! Bowiem  Związek Ra­
dziecki dostarczył w  ramach umo­
w y handlowej ca łkow ite  wyposażę-

y c i e
ny by ł przed w o jną  szczytem techn i­
k i i luksusem, na k tó ry  pozwalali so­
bie najbogatsi. N ie ty lk o  dla W ar­
szawy i innych odbudowujących się 
m iast, ale również i dla nich, gnież­
dżących się na m in ia tu row ych , gło­
dowych działkach, parobków sezo­
nowych, kom orn ików  chodzących na 
odrobek i ściganych przez sanacyj­
nych sekwestratorów — powstała ce­
m entownia w  W ierzbicy.

M a jste r Jagoda oprowadzając nas 
po halach, wśród maszyn i dozoru ją­
cych je  ludzi in fo rm u je , że znajdu­
jem y się w  najnowocześniejszej. ce­
m entowni w  Europie. N ie  chcę mó­
w ić w  liczbie m nogiej, w ięc przyz­
nam się, że dila m nie zabrzm iało to 
nieco uroczyście. Jak przystało neo­
fic ie  gapię się, skw ap liw ie  w yp y tu ­
ję. O to w lo t kruszark i. T u ta j zsy­
pu ją  swój ładunek m arg lu  aiuita —  
w y w ro tk i kursu jące m iędzy kopa l­
nią a cementownią. Kruszące m łyny 
przerab ia ją b ry ły  surowca na m ia ł. 
Oto w ie lk ie  silosy —• zb io rn ik i, gdzie 
drzem ią szare jeziora rozwodnionej 
już masy cementowej. O to dwa o- 
bracające się poziomo piece, gdzie 
surowiec poddany w ysokie j tempe­
raturze ulega procesowi końcowej 
przeróbki. I oto wreszcie —  samo­
czynne maszyny odbierające. A u to ­
matyczne wagi ko n tro lu ją  ciężar ła ­
dowanych w orków  i w  odpowiednim  
momencie zam ykają dopływ . Jeszcze 
transporter. I bocznica kolejowa, na 
k tó re j stoi w  te j ch w ili d ług i łań ­
cuch wagonów. Widzę już  ja k  u - 
śmiecha się m ajste r Jagoda czytając 
tę słowa. I na pewno sobie m yśli, że 
ła tw ie j jest reporterow i zdradzić 
ignorancję  własną n iż  sekrety pro­
dukc ji.

To, co rzuca się w  pierwszym  rzę­
dzie w  oczy -tutaj to kontrasty m ię­
dzy wsią i przemysłem. Może nie tak  
należało to określić. A le  w łaśnie w  
W ierzb icy tak ostro dostrzega się 
p u n k t graniczny, przez k tó ry  środo­
w isko w ie jsk ie  przekracza włącza­
jąc się do p rodukcji przemysłowej. 
W ynika  to z opowiadań m ajstra  Ja­
gody, wypisane jest to  na twarzach 
w ie jsk ich  chłopców okolonych h u tn i­
czymi kapuzami. P racujący tu ro ­
botnicy w  swej dużej większości sta­
nowią całk iem  nowy nabytek prze­
mysłu. T y lko  znikomą ich część sta­
nowią kadry starych, w y k w a lifik o ­
wanych cemenciarzy. Reszta — to 
chłopi z okolicznych gromad, często 
jeszcze właściciele gospodarstw i 
działek, lub  członkowie okolicznych 
spółdzielni produkcyjnych, którzy
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nte cementowni, ja ką  postanowiono
wybudować na górce pod W ierzb i­
cą jako jeden z ob iektów  planu 
sześcioletniego.

Zaczęto kopać fundam enty. Ru­
szyła budowa. M rp w ili się ludzie. 
Dj'acy starczyło dla wszystkich. 
W raź z budową hal fabrycznych 
rosły b lok i nowoczęsnegp osiedla 
mieszkaniowego. Chłopcy nie trac i­
li już  czasu przy kartach. Rośli w  
nich przodownicy pracy.

W  dn iu  11 sierpnia 1952 roku 
w yn ios ły  kom in górujący nad W ierz­
bicą zadym ił po . raz pierwszy. 
W  tym  dn iu otrzym ał M icha łk ie - 
wicz nom inację na m ajstra działu 
szlamowego. Uczył i k ie row a ł zes­
połem robotn ików  — swoich sąsia­
dów i kum otrów  z W ierzbicy. Czu­
wa! nad zespołami maszyn napę­
dzanych tysiąckonnym i s iln ikam i. 
To nie księżpwska para kasztanów. 
T u ta j k ie ru je  tysiącem koni stalo­
wych, a doszedł do tego stanowiska 
pracą. Jest zadowolony z życia. Ile  
razy przechodzi obok kościoła przy« 
pominą mu się perspektywa zosta­
nia  dziadem kościelnym , jaka o- 
tw ie ra ła  się niegdyś przed n im , 
Marszczy w tedy brew i stara się o 
tym  zapomnieć. Na d rug i dzień 
pracuje jeszcze go rliw ie j.

Pamiętam, że jednego razu wsku­
tek zatopienia kam ieniołom ów przez 
wiosenne roztopy stanęła fabryka 
na k ilk a  dni. Znalazłem się akurat 
w tedy w  jednej wsi oddalonej od 
cementowni o k ilkanaście k ilom e­
trów . S tary, s iw y ! chłop, z k tó rym

rozm awiałem  stojąc przed Jego za­
grodą, w pewnym  momencie u rw a ł 
i zaczął patrzeć gdzieś nad moją 
głową.

— Co to, bociany lecą — zdzi­
w iłem  się.

' , rozjaśn iła się chłopu w
uśmiechu pomarszczona tw arz  _
spójrz pan, dymi.

Spojrzałem  we wskazanym przez 
niego k ie runku. Zza lasu ledw ie 
w idoczny byl szczyt komina ow ia­
ny kłębem dymu.

— N ie d y m ił panie trzy  dni. Już 
m yślałem, że zastaw ili na dobre 
jak  przed wojną te kopalnie rudy 
w M irow ie . Chwała Bogu dym i na- 
zad.

\  =>yn jako palacz.
Dostał m ieszkanie w blokach i u- 
m eblował się... Zięć ma dostać w 
czerwcu. A do ty  pory patrz pan 
-  wskazał zgrabiałą i ciemną od 
roboty ręką na przysiadłą do zie­
m i chałupę. — W  jednej izbie my

P -T  h 26 ^ ta rą - Syn z ^ n o w ąi ich dwoje dzieci. Zięć i córka 
a g runtu  na wszystkich osim mor­
gów... Wstyd panie się przyznać 
ale syn przed tym  chciał mi dać 
wycug i  zawsze się p ie k lił A teraz 
kochane z niego dziecko i zarabia 
panie, leci mu Byłem  u niego na 
święta, to stó ł zastawiony wcale 
po pańsku i tapczan se kup ili.

Leci, pandę, ludziom  z tą cemen­
townią.

M A R IA  M A ŁEK Rys. I. C e ln ik ie r

w y p r z e d z a
całkiem  niedawno przeszli fachowe 
wyszkolenie.

W ysoko ponad piecami, w  plą­
tan in ie  ru r, kab li i  przewodów, 
w  zb ite j na prędce z desek bud­
ce chroniącej od w ia tru , przy 
prow izorycznie zainstalowanym  pie­
cyku, tak zwanej kozie, siedzi dziew ­
czyna w  granatowym  roboczym fa r­
tuchu, d ług ich gumowych butach, 
ja k ie  noszą tu  wszyscy cemenciarze 
i  —  szydełku je na drutach swetr. Co 
pół godziny ze stoperem w  ręku 
w drapu je  się po stopniach na ga­
le ry jkę , gdzie przeprowadza pom ia­
ry . To M aria  M ałek, jedna z robot­
n ic zatrudnionych w  cem entowni 
przy nadzorze przyrządów pom iaro­
wych. Z miejsca je j pracy przez o- 
k ianko w  budce rozciąga' się rozle­
gły, p łaski pejzaż k ie leck ie j wsi. O 
te j porze roku szary i m atowy. Na 
zaśnieżonej płaszczyźnie pól przysia­
d ły  stada drobnych chałupek. Stąd 
go łym  okiem  dojrzeć można pra-wie 
wieś, skąd pochodzi i mieszka m ło­
da robotnica. Ten kon trast m iędzy 
robótką w  rękach w ie jsk ie j dziew ­
czyny, piecykiem  i seinnym pejzażem 
je j wsi — a m iejscem pracy, fun kc ją  
w ykonywaną, stoperem i kombinezo­
nem zainteresował chyba przybyłego 
z nam i kolegę g ra fika , bo wyciągnął 
arkusz papieru, otw iera tusze i  szy­
ku je  się do szkicowania. Dziewczyna 

, odwraca się zażenowana, wreszcie 
przysta je na rolę modela.. A le  wciąż 
jeszcze jest czegoś niezadowolona. 
Przyczynę w y ja w iła  nam dopiero na 
odchodnym, gdy po rtre t już by ł go­
tów. Otóż, pragnęła, aby rysowano 
ją  n ie  z robótką, ale ze stoperem 
w  ręku, przy przyrządach pom iaro­
wych. M im o w o li dziewczyna odkry ­
ła kwestię typowości artystycznej.

W ie lka szkoda, że tak  często je ­
szcze pisarze współcześni nie widzą 
tego zagadnienia tak  jasno ja k  Ma­
ria  M ałek, i w swym  profesjonaliz­
m ie lekką ręką, bez w yrzu tów  su­
m ienia ła ta ją  swe u tw o ry  banałami, 
przekonani, że sceny w  fabryce na­
leży okupić scenami w  kó łku  ro­
dzinnym , przy herbacie, k iedy boha­
te rk i szydełkują szalik. To chyba 
właśnie ten kompleks lite rack i zro­
dz ił obelżywy rzekomo te rm in : „p ro - 
d u kcy jn ia k “ . A le  w brew  lękom i o- 
bawom oportuinistów, nowa lite ra tu ­
ra odnajdzie swego bohatera tam, 
gdzie w pełn i u jaw n ia  on swą oso­
bowość, swoją aktywność życiową i 
społeczną — a więc w m iejscu pra­
cy. Ceryanłes w y k p ił błędnego ryce­

rza w  c h w ili gdy w a lczył z w ia tra ­
kam i, Defoe ,uczyn ił swego bohate­
ra kolon izatorem  bezludnej wyspy 
Balzac przeniósł go do kan to ru ’ 
M ann kazał mu dogorywać w szw aj­
carskim  sanatorium  w stanie b iolo­
gicznej i społecznej ine rc ji. Współ­
czesny ep ik poszuka go w  fabryce 
na budowlach socjalizm u,
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W  Polanach, we wsi, gdzie miesz­
ka  M aria  M ałek, założono w  zesz­
łym  lo ku  spółdzielnię produkcyjną. 
Założyli ją  przedwojenni fornale, pa­
robcy, drobnoro ln i. P rzyłączyli się 
do nich m ałoro ln i pracujący w  ce­
m entow ni i w zm ocnili trzon ko lek ty ­
wu. Praca w  przemyśle, nowy s ty l 
życia, sposób zarobkowania i  zm iany 
z tym  związane os łab iły  w  nich na­
w yk  posiadania ziemi, przyw iązanie 
do indyw idua lne j gospodarki. Jest 
to  jeden z prze jawów przenikania 1- 
deologii klasy robotniczej na wieś; 
sojusz robotniczo -  chłopski p rze tłu - 
macrzony na język p ra k tyk i.

Oglądaliśmy skrom ne m ienię no­
wopowstałe j spółdzielni, rozm awia- 
lism y z je j przewódniczącym Ze 
s łów  jego w yn ika ło , że na blisko 
trzydziestu członków przypada oko­
ło  stu pięćdziesięciu hektarów  grun­
tu, w tym  b lisko siedemdziesiąt hek­
ta rów  łą k  i pastw isk. W ydaje sie 
rzeczą jasną, że w tych warunkach 
spółdzielnia polan,Icka nie może sie 
nastawić na wyłączną produkcję 
zboza, gdyż areał ziemi upraw nej 
jest znikom y w porów naniu z liczba 
członków spółdzielni. Jest dostatecz 
ny, aby zapewnić i,rn u trzym an ie  
lecz zbyt mały, by w  sposób efek­
tyw n y  podniósł ich stopę życiową 
m ateria lną  i ku ltu ra lną . Jakie wo­
bec tego rysu ją  się perspektywy 
przed spółdzielca,mi z Polan? Przy 
ich możliwościach paszowych pow in­
ni wkroczyć na drogę in tensyw nej 
gospodarki hodowlanej, oraz w yp ró ­
bować możliwości in tra tn e j upraw y 
k u ltu r  ogrodniczych. To wysoko o - 
płaealne dziedziny gospodarki ro lne j 
gw arantujące w tempie daleko szyb­
szym niż wyłączna produkcja zbożo­
wa wzrost dn iów ek obrachunko­
wych. A le  o tym  muszą pomyśleć 
nie ty lk o  spółdzielcy z Polan w in ­
ni ich w tym  uświadom ić pow iato- 
w i ins trukto rzy  ro ln i, ak tyw  p a r ty j­
ny i działacze. Aby uczynić p ie rw ­
sze k ro k i spółdzielnia m usi zacią«-
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CENTRALNY T E A T R  DLA WSI «—
Dotychczasowe dyskusje na tem at 

^Teatru W iejskiego w  Polsce przypo­
m in a ją  n iestety zbyt często schola- 
etyczne dzielenie włosa na czworo. 
N a p rzyk ła d  teoretyczne — i  skąd­
in ąd  pożyteczne —  rozważania, czy 
pozycje repertua row e T eatru  Z iem i 
Łódzk ie j wybrane zostały słusznie 
czy niesłusznie — w  obliczu spraw 
p ierw sze j potrzeby w yg ląda ją  tro ­
chę na w yd z iw ian ia  sytych w yb ra ń ­
ców nad dobrocią kąska po łykane­
go w  pośpiechu i  chc iw ie  przez lu ­
dz i głodnych. K am pan ia  prowadzo­
na pod hasłem w a lk i o w ie jsk iego 
w idza jes t kam panią nieco prze­
daw nioną — pow inna stać się ona 
raczej kam panią o T eatr W ie jsk i 
w  ska li ogólnokra jow ej. W idz 
je s t — i  czeka. Do tea tru  gotów 
je s t iść pieszo, k ilom e tram i, w  m róz 
—  ta k  ja k  chodził już  na spotkania 
z Teatrem  Z iem i Łódzkie j. P i­
sząc często —  i  czasem bardzo 
naw e t słusznie —  o zdobyw aniu no­
w e j w idow n i, n ie  u p ra w ia jm y  d y ­
skus ji abstrakcy jnych  i... demago­
gicznych. Co m am y w łaśc iw ie  te j 
now e j, w ie jsk ie j, upragnione j przez 
dzia łaczy k u ltu ra ln y c h  w id o w n i do 
o fia row ania?

Przede w szystk im  T ea tr Z iem i 
Łó dzk ie j. Jego powstanie by ło  n ie ­
w ą tp liw y m  sukcesem. K ro k ie m  p io ­
n ie rsk im . U m o ż liw iło  w  ogóle d y ­
skusje o Teatrze W ie jsk im  na kon­
k re tn ym , rodzim ym , a ju ż  nie t y l ­
ko  radzieck im  czy czeskim m ate­
ria le . W a lk i i  trudności T Z Ł  s ta ły  
się przedm iotem  opisów, rozstrzą- 
sań i reportaży w  całej prasie. 
T rudne  dojazdy, nieogrzane sale, za­
z ięb ia jący się zespół, docieranie do 
głuchej wsi, entuzjastyczne p rzy ję ­
cie, ku ltu ra ln e  i  po lityczne sk u tk i 
ty c h  ob jazdów  itd . — o tym  m ów ią 
w szystk ie  sprawozdania. Godzi się 
zauważyć, że od dawna ju ż  z tych 
praw dom ów nych re la c ji zniknąć po­
w in n y  chyba tak  liczne opisy k ło ­
po tów  i n iedostatków , jakże zresz­
tą  heroicznie pokonywanych. Tea­
tro w i Z iem i Łódzkie j po prostu nie­
dostatecznie pomagano — nawet w 
zakresie technicznym .

Sam fa k t  funkc jonow an ia  Teatru 
Z iem i Łódzk ie j uśp ił w ie le  sumień 
tea tra lnych . A le  an i T ea tr Z iem i 
Łódzk ie j z jego ograniczonym  za­
sięgiem te ry to ria ln ym , ani stw arza­
n ie  na jego podobieństwo tea trów  
w ie jsk ich  w  k ilk u  jeszcze wojew ódz­
tw ach  nie  rozw iąże spraw y do ta r­
cia do całej wsi po lsk ie j.

Pow tarzam y — problem  Teatru 
W iejskiego, objazdowego —  w  wa­
run kach  najlepszych dla w idza i  d la  
te a tru  — rozw iązany być może ty l­
ko  w  ska li ogólnopolskie j.

*
W  ja k i sposób, ja k im i środkam i 

odpowiadano dotychczas na głód 
te a tra ln y  wsi?

Ogrom na większość sta łych tea­
tró w  w  Polsce posiada pokaźny plan 
ob jazdow y. N iek tó re  z n ich podró­
żu ją  dużo i  w y trw a le , pokonując 
p rzy  tym  zresztą niezliczone t ru d ­
ności. Celem tych w y jazdów  są n a j­
częściej w iększe i  m niejsze m ia ­

steczka. Na autentyczną wieś docie­
ra  znikom a ilość spektak li. W ysta r­
czy przy jrzeć się p lanom  objazdo­
w ym  tea trów  na ro k  1954, obszer­
n ie jszym  przecież n iż w  roku  1953. 
Np. T ea try  Lube lsk ie  p lanu ją  165 
w yjazdów . Z tego na wieś przezna­
czonych jest zaledw ie 20. T ea try  
Bydgoskie — z p lanow anych 230 
spek tak li na wieś zawiozą 15 —
T eatry  Gnieźnieńskie z p lanow anych 
320 — 40. Przytoczenie tych zesta­
w ień  nie  ma być złośliwością w  
stosunku do w ym ien ionych  teatrów . 
Jest to ich  n iezm ierną zasługą, że 
jeżdżą w  teren, często kosztem w y ­
czerpania fizycznego aktora , kosz­
tem  poważnych wyrzeczeń. D oda j- 

' m y, że w ie le  z w ystaw ionych  przez 
n ie  przedstaw ień nie  nadaje się 
po prostu na wieś. P rzedstaw ienie—- 
kolejne, któreś ju ż  tam  z rzędu dla 
m iasta i  m iasteczka, w top ione w  ja ­
kieś określone środowisko, n a tu ra l­
ne w  tym  środow isku — d la  w s i 
okazuje się przypadkow e lu b  na­
w e t n ie fortunne .

Poza ty m  wieś n ie  jes t jeszcze 
przygotow ana technicznie na p rzy ję ­
cie nieopracowanego d la  n ie j spe­
c ja ln ie  spektak lu  (brak sal, pomiesz­
czeń, kw a te r). Na b a rk i tea trów  sta­
łych  nie można zrzucić całego cię­
żaru. Chodzi też o to, że nie pow inno 
się porzucać up raw y jednych tere­
nów, ju ż  owocujących, dla terenów  
innych  — choćby b y ły  ugorem. N ie  
zrobi się T eatru  W iejskiego kosztem 
m iasta i  m iasteczka.

N a jda le j dociera Artos.  A le  i  A r -  
tosern n ie  za ła tw i się spraw y tea­
tru  dla wsi. Artos  to przede wszyst­
k im  składanka. Przenośna, elastycz­
na, walizeczkowa niem al, stosunko- 
wó dość wygodna w  transporcie  — 
ale zawsze składanka. Pełnych spek­
ta k li posiada Artos  w  repertuarze 
ty lk o  k ilk a .

N aw et je ś li w  dzia ła lności i  re ­
pertuarze A rtosu nas. ¡pi radyka lna  
poprawa, n ie  rozw iąże to sp raw y 
tea tru  dla wsi. Ma on swe własne, 
odrębne zadania. Artos  potrzebny 
jest w  urozm aiconym  jadłospisie 
w idow iskow ym  w si — ale n igdy na 
zasadzie jedynego dania. Z tro sk i o 
pe łnow ym iarow y tea tr d la  w s i nie 
zw o ln i nas ani Artos,  a tym  ba r­
dziej te a tr la lk o w y  czy też k ino.

Jeszcze jeden zakres teatra lnego 
w yżyw an ia  się w si: ruch  am atorski. 
W  św ietlicach grom adzkich i  lu ź ­
nych działa 2700 am atorskich ze­
społów dram atycznych. W  ś w ie tli­
cach w zorcow ych około 800. W po­
w ia tow ych  domach k u ltu ry  pow inno 
ich być sto. Ruch am a to rsk i —  po­
w iedzm y to sobie szczerze — roz­
w ija  się s iln ie j w  ośrodkach m ie j­
skich, gdzie są m niejsze trudności 
z fachow ym  instruktażem . W  m ia ­
stach ośm iogodzinny dzień pracy 
pozwala na planow anie zajęć z ze­
społem. Na w si praca rw ie  się w  
okresach natężenia w ie lk ich  kam ­
p a n ii siewnych, żn iw nych , cu k ro w ­
niczych. Żadnego zresztą z dz ia łów  
życia ku ltu ra lneg o  nie  można t ra k ­
tować w  oderw aniu od innych. 
Toteż i  praca zespołów am atorskich 
n ie  może obywać się bez takiego

l i t e r a t u r ę
nąć pożyczki. Często chłop i ociąga­
ją  się przed tym , tk w i w  nich n ie­
ufność spotęgowana la tam i ciężkich 
doświadczeń. O bow iązkiem  ak tyw u  
powiatowego, ludzi odpowiedzialnych 
za odcinek k o le k tyw iza c ji, jest prze­
łam an ie  tych oporów, uśw iadom ie­
nie  chłopów, gdzie leżą ich n a jb a r­
dz ie j żywotne interesy, przezwycię­
żenie ich .bierności. N ie na podpisa­
n iu  de k la rac ji kończy się w a lka  o 
ko lek tyw iza c ję  wsi, a tak niestety 
często postępują in s tru k to rzy  ro ln i, 
że ich patronat nad spółdzie ln iam i 
kończy się z m om entem  formalnego  
ich założenia. Tymczasem n a jb a r­
dz ie j odpow iedzialne zadanie, n a j­
cięższy okres pracy jest dopiero 
przed n im i. Roztoczenie opieki nad 
m łodą spółdzielnią staw iającą dopie­
ro pierwsze k ro k i, instruow anie  je j 
zarządu w zakresie agrotechnicznym  
to  konieczność, k tó re j wym aga do­
b ro  ruchu spółdzielczego.

Spółdzielnia produkcyjna jako no­
wa jednostka życia społecznego sta­
je  się w .dow nią nowych, przekształ­
conych w  swej fo rm ie  ko n flik tó w . 
S tłum iony  naw yk posiadania zastę­
pu je  bierność członków wobec 
wspólnego dobra, obojętność wobec 
in teresów  ko lektyw u . Często znika u 
chłopa charakterystyczny rys zapo­
b ie g ł,ro ś c i, stłum iona zostaje żyłka 
gospodarska. N ie trzeba dodawać, że 
te z jaw iska stoją na przeszkodź.e roz­
w o ju  spółdzielni. N ie trzeba doda­
wać, że to zobojętnienie w stosunku 
do spółdzielni działa z kolei ham ują­
co n.a rozw ój socja listycznej św iado­
mości.. O tym  zapom inają nie ty lko  
in s tru k to rz y  i działacze w terenie. 
M ożna ich pocieszyć. O tym  zapomi­
n a ją  rów nież pisarze, którzy swe po­
w ieści zawsze kończą na zebraniu 
założycie lskim . W alka z ku łakam i — 
to  temat. A g itac ja  chłopów — to te­
m at. W jazd tra k to ró w  na pola — to 
tem at. A le  z chw ilą  złożenia przez 
ch łopów  de k la rac ji członkowskie j 
powieść musi się skończyć. Dalej nie 
ma ani w a lk i, ani k o n flik tó w . Są 
ju ż  ty lko  co na jw yże j „p rze ży tk i“ 
w  świadomości spółdzielców. Z sa­
m ych przeżytków  powieści napisać 
się nie da. T ak w ięc teoria  „bezkon- 
f lik to w o ś c i“  za tryum fow ała  ku szko­
dzie współczesnej lite ra tu ry .

Spółdzielcom  w Polanach mogą 
przy jść  z -pomocą nie ty lko  in s tru k ­
to rzy  pow ia tow i, ale i pisarze. W ów ­
czas, gdy sprzeczności — k tó re  chłop 
pokonuje w  praktyce — lite ra tu ra  
u ja w n i. N ie obaw ia jm y się dydak­

tyzm u. C zyte ln ikow i byn a jm n ie j nie 
jest potrzebny pełny kodeks postę­
powania na dzień powszedni, nie­
dziele i święta. Pragnie on nato­
m iast książki, k tóra byiaby przedłu­
żeniem jego losów, ich w iernym  o- 
bra.zem, w k tó rą  by zos'ał wpisany. 
Tymczasem jeszcze nie  on, jedyn ie 
jego blady cień snuje się na kaniach 
współczesnych powieści.
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O dw iedziliśm y w  W ie łzb icy toka­
rza, byłego dyrekto ra  POM-u, k tó ry  
dw a lata temu deb iu tow a ł jako pro­
zaik, a obecnie napisał powieść o 
cem entowni. Należy on do całkiem  
nowej fo rm a c ji w  naszej lite ra tu rze . 
Chłop i oko liczn i m ów ią o n im  „po­
eta, k tó ry  po wsiach la ta  i lu dz i do 
kołchozów nam aw ia“ . Cemenciarze 
có dzień odszukują w k ie leck im  
dz ienn iku  odcinek powieści o sobie. 
Na te j lektu rze zaskoczyliśmy rów ­
nież M arię  M ałek. C harakterystycz­
ną cechą nowej, fo rm ac ji lite rack ie j 
jest je j in teg ra lny  związek ze śro­
dow iskiem , dla którego tw orzy. To 
już  n ie  są lite rac i w yskakujący w 
„te re n “  po tem aty, po realia, po p ro­
blem y ja k  po sól do sk lep iku . Ż y ją  
spraw am i opisywanego środowiska. 
Z kolei środowisko to ożywa w ich 
utworach. Cały kap ita ł ich p isar­
skiego au to ry te tu  obrócony jest w  
argum enty doraźnej ag itac ji. N ie je ­
den ag ita to r pozazdrościłby owemu 
pisarzow i gdyby go u jrza ł w rozmo­
w ie z chłopam i, ja k  bez pozy, bez 
żenady i krępującego dystansu prze­
prowadza z n im i zebrania, gawędzi, 
po prostu ag itu je.

Ta form acja Literacka rodzi się nie 
w  sztucznych inkubatorach kó ł m ło­
dych i nie w kaw ia rn iach , jest bez 
porów nania bardziej związana z 
dziejącą się rzeczywistością niż to 
jeszcze sobie n iektórzy pro fesjonaliś­
ci wyobrażają. I trudno chyba nie 
przyznać bratku wyobraźni k ry tyko m , 
k tó rzy  ją  bagatelizują. Bo isto tnie 
fo rm acja  ta rozw ija  się „dz iko “ , ży­
w io łow o. Żaden z augurów k ry ty k i 
ty le  łez w y lew a jący  nad schema­
tyzmem, żaden spec tak  chętnie roz­
p raw ia jący  o twórczości czołówki 
naszej lite ra tu ry  — nie schy lił się 
jeszcze z uwagą i  należnym  p ie tyz­
mem nad k a rtk a m i książek powsta­
łych  w  w ie lk im  trudz ie  i mozole, nad 
ka rtam i książek, k tó re  tego p ie tyz­
m u są warte . Słyszy się u tysk iw a ­
nia  k ry ty k ó w , czyta się ich grymaś-

źród ła in sp ira c ji, ja k im  jes t p ra w ­
dz iw y  tea tr. Bez oddzia ływ an ia  tea­
t ru  ruch  am atorsk i zejść może n,a 
ścieżki p row inc jona lizm u  i  tego, co 
w łaśn ie  nazywam y złą „a m a to r­
szczyzną“ , rob ioną na ch yb ił t ra f i ł.

A  więc potrzebny jest objazdowy  
Teatr W ie jsk i w  skal i ogólnopolskiej 
z bazą w  Warszawie. Z  bazą w  W ar­
szawie, bo to jedyn ie zapewni mu  
należytą opiekę ze strony władz, bo 
to wciągnie w  akcję montowania  
zespołu, ustalania repertuaru i  k r y ­
stalizowania założeń ideowych sztab 
najlepszych ludzi teatru.

Najważnie jszą sprawą, k tó ra  
u m o ż liw i dopiero funkc jonow an ie  
te j im prezy, będzie stworzenie je j 
odpow iedn ich podstaw technicznych. 
P lanowanie T ea tru  W iejskiego bez 
rozstrzygn ięcia  zagadnień technicz­
nych nie da spodziewanych rezu l­
ta tów , a może doprowadzić do zm ar­
now ania najszczerszych en tuz jaz- 
m ów, na jrze te ln ie jszych w y s iłk ó w  
artystycznych. W  okresie m ontow a­
n ia  tea tru  uruchom ić trzeba cała

ekipę specja lis tów  od zagadnień 
w ie jsk ich  i  specja listów  od zagad­
n ień tea tra lnych . Zagadnienia bazy 
technicznej nie przypadkiem  w ysu ­
w a ją  się tu  na p lan pierwszy. Do­
tychczasowe doświadczenia w ska­
zują, że bez sprawnego apara tu o r­
ganizacyjnego p racy nad teatrem  
ob jazdow ym  n ie 1 w a rto  nawet za­
czynać. T ym  bardzie j nad teatrem  
cen tra lnym  w  ska li ogólnopolskiej.

Dokonana m usi zostać inspekcja 
terenu od strony posiadanych 
przezeń pomieszczeń nadających się 
na urządzanie spektaklu . Pracę ta ­
ką  będzie trzeba, oczywiście, p ro ­
wadzić nadal ju ż  w  czasie is tn ie ­
n ia  zespołu centra lnego tea tru  ob­
jazd owego.

T ea tr W ie jsk i m usi np. posiadać 
elem enty dekoracyjne k ilk u  typów , 
nadające się do rozstaw ienia w  n a j­
rozm aitszych sytuacjach loka low ych 
(sala św ie tlicow a, szopa, szkoła, 
wo lne powietrze). Jednym  z rozw ią ­
zań by łoby posiadanie własnego 
wozu-sceny wykluczającego w  zna­

cznej m ierze k ło p o ty  z fo rm atem  
inscenizacji, zm iennym  dla różnych, 
rozm aicie wyposażonych w  sceny 
ośrodków. Podobnie z góry, plano­
wo, rozw iązać trzeba sprawę św ia­
tła  i  w ie le  innych . Pomieszczenia 
d la  akto rów , garderoby, ku ljsy , noc­
leg i itd . — to znów sprowadza się 
do zagadnienia taboru. A  w ięc au­
tobusy — mieszkalne, sam owystar­
czalne autobusy. W tedy dopiero 
z likw id ow a na  zostanie groza objaz­
dów odstraszająca dotychczas akto­
rów . „

Bez bazy o rgan izacyjne j nie ru ­
szymy z m iejsca. To konieczny 
i.  podstaw owy etap pracy, ale nie 
zapom inajm y, że w łaściw a praca 
postulowanego przez nas tea tru  za­
cznie się dopiero po pom yślnym  roz­
w iązan iu  spraw  organ izacyjnych.

Przed ta k im  teatrem  sto ją  do­
niosłe zadania po lityczne. To nie 
wym aga kom entarza. N ie może on 
jednak up raw iać try w ia ln e j, m ało 
skutecznej ag itac ji. S ztuk i w spó ł­
czesne pow inny znaleźć się w  tym

teatrze n ie  na zasadzie doraźnych 
ty lk o  celów po litycznych, ale na 
zasadzie obow iązujących w  całej 
naszej po lityce  k u ltu ra ln e j k ry te ­
r ió w  ideow o-artystycznych. W  d łu ­
go fa low ym  oddz ia ływ an iu  po litycz ­
nym  obok u tw o rów  współczesnych 
przyda się i F redro Obok Bałtuszi-: 
sa i  Goldoni, obok K ruczkow skiego 
klasycy naszego Oświecenia. K ie ru ­
jąc zainteresowanie w idza w  k ie ­
ru n k u  spraw  przekraczających w id ­
nokręg i własnego podw órka, fo rm u ­
je  się ku ltu ra lnego , w rażliw ego czło­
w ieka, zdolnego do sam odzielnej i  
tra fn e j in te rp re ta c ji rzeczyw istości. 
W  ten sposób i  Szekspir p rzygoto­
w u je  g ru n t pod dostawę zboża dla  
państwa!

T ea tr W ie jsk i m usi być tea trem  
pe łnokrw is tym , tea trem  najlepszym  
na ja k i nas stać — nie „tea tre m  z 
konieczności“ , m ającym  na siłę za­
pełn iać puste m iejsca w  terenie, lecz 
zespołem walczącym  z pełną odpo­
w iedzialnością na pierwszej l in i i  na­
szej b itw y  k u ltu ra ln e j.

P I Ą T K A  
Z ULICY 

BARSKIEJ
BOLESŁAW MICHAŁEK

W  toczącej się dyskus ji o m ło ­
dzieży raz p-o raz wspom ina się o 
„po trzeb ie  w rażeń“ , padają s łow a 
„przygoda“ , „rom a n tyzm “ . I  je ś li 
w tedy myślę, co ma do powiedzenia 
w  tej spraw ie f i lm  po lsk i, sta ją  m i 
przed oczyma ugrzecanieni, p rzy­
m iln ie  uśm iechnięci m łodzi adepci 
sz tuk i m a ryna rsk ie j z „Z a ło g i“ , w  
dobrze zaprasowanych spodniach i  
tw arzow ych bluzach. P rzypom ina 
m i się, ja k  p rzekonyw a li się na­
wza jem  o tym , że trzeba się uczyć 
i  m ieć bardzo dobre w y n ik i. Jeden 
z n ich  n ie  chcia ł się uczyć, w z ią ł 
sobie tzw . m urzyna, a co gorsza, 
pewnego w ieczoru poszedł z kolegą 
do m iasta, skąd w ró c ili dopiero ra ­
no. Pewnie się tam  źle zachowywa­
l i !  In n i koledzy m ie li im  to za złe, 
a i  kom endant szkoły n ie  b y ł zado­
wolony. To m i przygoda!

W życiu było trochę inaczej. W 
czasie, gdy f i lm  b y ł w yśw ie tlany  na 
naszych ekranach in n i m łodzi m a­
rynarze — m nie j może ugrzeczmie- 
nd, ale za to is tn ie jący naprawdę — 
ra to w a li z narażeniem  życia tonący 
okręt. A le  w ie lk ie j  przygody,  k tó ­
rą  na. każdym  k ro k u  daje m łodzie­
ży dzisiejsze życie, n ie  og lądaliśm y 
w  k in ie . M usia ła  się m łodzież za­
dow o lić  pe rype tiam i owych grzecz­
nych chłopców, pe rype tiam i, k tó re  
odznaczały się tym , że z bu jnym ,
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ne uwagi, narzekania na kunszt, rze­
m iosło, form ę, często ty lko  upozoro­
wane troską o jakość i wysoki po­
ziom. Bywa i tak, że k ry ty c y  zw y­
czajnie piszą „donosy“  na książki 
do w ydaw n ictw a. Bo jakże inaczej 
określić a rty k u ły , które  bez należy­
te j argum entacji, bez analizy w yro ­
ku ją  w prasie, czy książka pow inna 
czy też nie pow inna się ukazać d ru ­
k iem  i w n ioski te k ie ru ją  pod ad­
resem w ydaw n ictw a.

Obrona rzem iosła! Czy to aby nie 
za mało? Czy ro lę k r y ty k i można 
sprowadzić wyłącznie do obrony rze­
m iosła — ną to odpowie odmownie 
samo życie. N ie u fa jm y  kry tykom , 
k tórzy  uspokajająco pow tarza ją  nam: 
„ideolog ia już  jest — ty lk o  w a r­
sztatu nie m a“ . Bow iem  — często 
pod pozorem obrony w ysokie j jakoś­
ci rzemiosła przem ycają swe sub iek­
tyw ne gusty. Walczą często o w a lo­
ry niepowtarzalne, związane z kate­
goriam i treściowym i starej lite ra tu ­
ry  mieszczańskiej i absolutyzując te 
w a lo ry  — w brew  nawet swym  in ­
tencjom  —  sta ją  na zawadzie nowe­
go procesu literackiego. Obyśmy nie 
m usieli im  kiedyś odpowiedzieć fo r­
m ulą na fo rm u łę : „w arszta t ju ż  jest 
—  ale ideologii nie m a“ .

A le  nie przeceniajm y ro li k ry ty k i,  
je j sarkania, żale, proroctwa nie mo­
gą powstrzym ać ob iektyw nych pro­
cesów, ja k ie  zachodzą w świadomoś­
ci, procesów, ja k ie  przynosi samo ży­
cie. M iody pisarz, o k tó ry m  wspom ­
n ia łem  na wstępie, o trzym a ł po w y ­
daniu swej pierwszej książki lis t od 
bohaterów negatywnych swej po­
wieści z pogróżkami, że za in terw e­
n iu ją  w w ydaw n ic tw ie . Ludzie  ci z 
ła tw ością rozpoznali się w dziele l i ­
te rackim  i m ie li w ie lką  pretensję do 
autora. Treść tej p re tensji zamknę­
li  w na iw nym  zdaniu: „gdyby au­
to r zaczekał jeszcze pół roku, ty lko  
pó ł roku, z wydan iem  powieści nie 
m usia łby pisać o n ich jako  o boha­
terach negatyw nych“ . Zanim  książka 
ukazała się d ruk iem  — sytuacje w 
opisywanej wsi zm ien iły  się diam e­
tra ln ie . Bohaterow ie poczuli się 
spostponowani. Tak życie wyprze­
dza lite ra tu rę . Szkoda w ie lka , że je ­
szcze tak  często pisarze większy lęk 
odczuwają przed niedoskonałością 
rzemiosła n iż przed życiem, k tóre 
ich wyprzedza i dystansuje. A le  to 
ju ż  na pewno w ina  k ry tykó w ,

in tensyw nym  życiem, k tó re  w iedzie 
—  i  chce wieść — nasza młodzież, 
n ie  m ia ły  n ic  wspólnego.

Piszę o tym , bo w  spraw ie m ło­
dzieży pad ł argum ent o w ie lk im  
ciężarze gatunkow ym . Do jrza łe , 
wzruszające dzieło artystyczne: 
K im  „P ią tk a  z u lic y  B arsk ie j'“ . Bez 
fa łszywej wstydliwości,  bez uroczy­
stego rezonerstwa, po m ęsku uka­
zuje filim  ją trzący prob lem  części 
naszej m łodzieży, zdegenerowainej 
przez wojinę. D oda jm y: m łodzieży 
przestępczej, k tó ra  bodaj w  każdym  
in nym  społeczeństwie m ia łaby od­
c ię ty  po w ró t do życia. To w yda je  
m i się istotne. Bo o ideow o-artystycz­
nej w a rtośc i tego f i lm u  s tanow i to, 
że ukazano przekonywająco, iż  
u nas droga do re h a b ilita c ji, droga 
p o w ro tu  do społeczeństwa, je s t d la  
te j m łodzieży o tw arta . „R om antyz­
m o w i“  przestępstwa przeciwstaw iono 
rom antyzm  twórczej pracy, k tó rym  
tchn ie  warszawska budowa trasy 
W —Z. W zwycięsko zakończonej 
walce dwóch św iatów  o człow ieka 
tk w i ja k iś  potężny ładunek op ty­
m izm u, k tó ry  jest chyba dom inu ją ­
cą cechą film u . Jest to op tym izm  
nowy, trudny , niepowierzchowny, 
którego nie  dostrzegaliśm y dotych­
czas na ekranach.

Jeszcze raz cofnę się do o-staitnich 
la t. N ie tak  dawno tem u m ie liśm y 
charakterystyczne próbki* „o p ty ­
m izm u“ . W iejska gromada dopięła 
swego i  w  te rm in ie  ukończyła bu­
dowę m łyna. N ie zdoła ł je j w  tym  
przeszkodzić an i ku łak , an i jego 
kum ote r z pow.atow.ego miasteczka. 
W , ta k im  zakończeniu „G rom ad y“  
k ry ł się optym  zm kró tkow idza, 
k tó ry  zgub ił oku la ry . W idzi w p ra w ­
dzie i cement, i  mąkę, ale me do­
strzega źródła op tym izm u naszych 
czasów: człow ieka. A  oto druga 
próbka „op tym izm u“ : za dobre 
sprawowanie bohater „S ka rb u “  o- 
trzym a ł m ieszkanie. O tym  ostat­
n im  przyk ładzie  m yśla łem , k iedy 
jeden z bohaterów „P ią tk i“  w  epi­
zodycznej scenie wprowadza się do 
nowego m ieszkania — a w  chw ilę  
później życie jego ko m p lik u je  się 
na nowo. Ten fragm ent zestawiony 
z tam tym  happy endem m ieszkanio­
w ym  ukazuje dość w yraźn ie  in ny  
w y m ia r  optymizmu,  k tó ry  tchn ie  z 
f ilm u , a jednocześnie, inną rangę 
artystyczną. W yk ład n ik iem  op ty­
m izm u „P ią tk i“  jest ka p ita ln y  dla 
naszych czasów prob lem  odzyski­
w ania lu dz i dla życia.

W arto, na jogó ln ie j choćby, za­
stanow ić się, gdzie leży źród ło 
sukcesu artystycznego A leksandra 
Forda, K azim ierza K oźn iew - 
skiego i  pozostałych w spó łtw órców  
film u .

Do pierwszego źród ła — ślad w ie ­
dzie przez dram aturg ię  „P ią tk i“ . 
F ilm  jest nabrzm ia ły  akcją  żywą, 
niezm ern ie ciekawą, skom p likow a­
ną, a jednocześnie dla każdego zro­
zum ia łą  Czy tak ie  budowanie akc ji 
to w yłącznie sprawa zręczności w a r­
sztatowej Forda i Koźniewskiego? 
Oczywiście nie. To przede wszyst­
k im  um iejętność w yb o ru  k o n flik tu , 
peiinoikrwlstego, dramatycznego — a 
nagie wszystko — prawdziwego. 
Suikces artys tyczny „P ią tk i“  jest 
prostą konsekwencją odwagi, z jaką 
au torzy zaatakowali! pa lący p ro ­
blem  społeczny.

P rzy tym  sprawa n iezm iernie cie­
kaw a: k o n f lik t  jest z na tu ry  swej 
poli tyczny.  Sedno jego stanow i star­
cie się dwóch św iatów  przedzielo­
nych wyraźną lin ią  po lityczną. Każ­
dy z n ich  wyciąga rękę po tę samą 
grupę ludzi. I  oto okazało się, że 
do jrza łe dzieło artystyczne m ieści 
w  sobie — na tej czysto poli tycznej 
płaszczyźnie —  pe łny obraz czło­
w ieka, jego m oralności, jego oby­
czaju. Cóż za argum ent na tych 
„anty-schem atystów “ , k tó rzy  przez 
dosztukowanie  jakiegoś m arg.nesu 
z dziedziny „p ryw a tn o -m o ra ln e j“  
chc ie li rozszerzyć kusą — ich  zda­
niem  — i  prostacką trochę, po litycz­
ną stronę k o n f lik tu  przebiegającego 
przez nasze życie.

Drugiego źród ła s iły  „P ią tk i“  do­
p a tru ję  się w  wyborze bohaterów. 
Po raz osta tn i w racam  do zetem- 
powców z „Z a ło g i“ . Odnosiło się 
wrażenie, że m ia rą  ich a m b ic ji było 
uzyska/nie pochw ały od komendanta, 
a m ia rą  zła, k tó re  w  nich tk w iło  — 
owo w ieczorne w y jśc ie  na miasto. 
Tacy bohaterow ie nie m ogli chyba 
oddzia ływ ać na wyobraźnię widza, 
zwłaszcza w idza młodego. Tym cza­
sem w  „P ią tce “  m am y chłopców o 
niecodziennych indyw idualnościach, 
żądnych wrażeń, żądnych w ie lk ich  
sukcesów. Dokonywaj ące się w. bo­
haterach przem iany — to w łaśnie 
wzrastanie tego, oo w  nich najlepsze, 
najszlachetniejsze. Czy to także sta­
now i novum  w  naszej k inem atogra­
f ii?  Czyżby bohaterow ie poprzed­
nich film ó w , łącznie z Jankiem  
Gazdoniem, a nawet Błażejem  P le­
wą, n ie  do jrzew ali, n ie  rośli?

T rudno  oprzeć się n iek iedy w ra ­
żeniu, że w  dotychczasowej praktyce 
naszej k in em a to g ra fii um aw iano 
się po c ichutku, że ponieważ ży je­
m y w  dobie socjalizm u, każdy  bo­
ha ter jest ju ż  po trochu ukszta łto ­
w any po lityczn ie  i m ora ln ie  — a 
do zrob ienia pozostało ju ż  bardzo 
niew iele. W ystarczy takiego boha­
tera nieznacznie potrącić, a spadnie 
— ja k  do jrza ła  gruszka — do ko­
szyka z po zy tyw nym i bohateram i. 
Do tego też w  gruncie  rzeczy spro­
wadzały się w y s iłk i scenarzystów 
budu jących perypetie  film ow e. W 
„P ią tce“ m am y dzikusów  po litycz ­
nych i m ora lnych, odgrodzonych 
tysiącem  ba rie r od swego społe­
czeństwa i od socjalizmu. Przepro­
wadzić ich przez te ba rie ry , zrobić 
ich — w  ostatecznym rachun­
k u  —  p o zy tyw nym i bohateram i, to 
am bitne, trudne  i nowe zadanie, 
k tó rem u tw órcy  sprosta li.

Zastanawiano się kiedyś, dlaczego 
k u ła k  czy sabotażysta rob i w  po je­
dynkę ty le  zamieszania, ty le  szkód, 
że starcza tego i na 300-stronnico- 
wą książkę, i r.a pełnom etrażowy 
f ilm . A  M il ic ja  O bywatelska? A 
cały apara t Państwa Ludowego? A 
społeczeństwo? Czyż n ik t  nie po tra ­
f i  obezw ładnić wroga zanim  jego 
działalność zacznie przynosić szko­
dę? P ytan ia  tak ie  można postaw ić 
i  pod adresem „P ią tk i“ . T y lko , że 
tu  odpowiedź będzie jasna: w róg 
pozornie ty lk o  dzia ła w  pojedynkę. 
W istocie działa wespół z p ią tką  
bohaterów. Zasadniczą sferą jego 
dzia łan ia  nie jest podkładanie dy­
na m itu  pod trasę W — Z, ale od­
dzia ływ an ie  na psychikę tych, k tó ­

rzy  mogą stać się zarówno bohater 
ram i pracy, ja k  i  przestępcami. 
T k w i w  n ich  w yb u ja ła  am bicja , 
żądza wyżycia się, odziedziczony 
po okupac ji cynizm.

Oto dziedzina, na k tó rą  p o tra f i 
szkodnik oddzia ływ ać zręcznie, raz 
pieniędzm i, raz frazesem po litycz­
nym . Na tym  polega jego siła, że 
ma i  może jeszcze m ieć sprzym ie­
rzeńców o k rok  od nas. Z te j p ro­
stej p raw dy społecznej, p raw dy o 
psychicznym  oddz ia ływ an iu  szkod­
nika, bierze się w  f ilm ie  ów  cieka­
w y  n u r t psychologiczny.

Niesposób m ów ić o osiągnięciu 
artystycznym , ja k ie  stanow i „P ią t­
ka z u licy  B a rsk ie j“ , ograniczając 
sprawę ty lk o  do scenariusza. D o j­
rzałem u scenariuszowi podporząd­
kow any jest w arszta t rea liza torsk i. 
Jedna sprawa w ysuw a tu  się jed ­
nak na czoio: strona akto rska  
„P ią tk i“ . F ilm  ma bohatera zbioro­
wego. S tanow i to tru d n y  problem  
z indyw idua lizow ania  p ięciu  podob­
nych pozornie do siebie chłopców. 
Problem  ten został rozw iązany za­
rów no przez tra fn y  dobór ak to ró w  
do ró l chłopców, ja k  i przede wszy­
s tk im  przez ich grę, z in d y w id u a li­
zowaną. żyw io łow o natura lną. Do­
p raw dy stanowić ona może dia  sze­
regu ak to rów  starszego pokolenia 
cenny p rzyk ład  zachowania się ak­
tora przed ob iektyw em .

O dnotu jm y nazw iska: Tadeusz 
Janczar, k tó ry  zdobył tu sz lify  do j­
rzałego akto ra , M arian  Rutka, W ło­
dzim ierz Skoczylas i. rew e lacy jny, 
m ło d z iu tk i Andrze j Kozak. N ie u - 
lega w ą tp liw ośc i, że sukces „P ią tk i“  
jest w  znacznej m ierze ich sukce-. 
sem. Osobna sprawa to kreac ja  
A leksandry Ś ląskie j Nieco dekla­
ra tyw na  postać H ank i, dz ięk i sku­
pionej grze — tak charakterystycz­
nej dila św ietne j a r ty s tk i —  nabra­
ła głębi i  wyrazistości. W ydaje się, 
że m iędzy in n y m i w  akto rsk ie j stro­
nie f ilm u  dopatryw ać się można 
tych specyficznych cech reżyserii 
A leksandra Forda, o k tó rych  moż­
na ju ż  chyba m ów ić, że stanow ią 
sty l. Również n iezm iern ie  ciekawa 
plastyczna strona f ilm u  może być 
przyczynkiem  do rozważań nad sty­
lem  świetnego reżysera.

I  jeszcze jedno novum : bodaj po 
raz p ierw szy w  po lsk im  f ilm ie  
współczesnym m uzyka — będąca 
dziełem K azim ierza Serockiego — 
stała się pe łnow artościow ym  ele­
mentem budowy dram aturg iczne j. 
N iezw yk le  podporządkowana w yda­
rzeniom  już  od czo łów ki w prow a­
dza w idza w  skom plikow any św ia t 
m łodych zapaleńców.

O dkąd wiadom o, że w  ro ku  1954 
ukaże sdę na ekranach około 10 
f ilm ó w  polskich, zw yk ło  się m a­
w iać: rok  bieżący przynosi naszej 
k in em a to g ra fii przełom. Ostrożnie 
jednak dodawano: w każdym  raz e 
przełom i lościowy. Sądzę, że czas 
powiedzieć: rok  1954 stanow i ró w ­
nież przełom  jakościowy, bowiem  
„P ią tka  z u iicy  B a rsk ie j“  znaczy 
w yraźny etap w rozw o ju  sz tuk i f i l ­
m owej w  Polsce.

W y ż e j o p u b lik o w a n y  a r ty k u ł  je s t za­
p o c z ą tk o w a n ie m  d y s k u s ji na te m a t P ią t­
k i  z u l ic y  B a rs k ie j“  w  d y s k u s ji  te j  
o m ó w im y  o s ią g n ię c ia  i  b ra k i  tego  f ' lm u .

R ed.
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P R O J E K T A M I  Ś R Ó D M I E Ś C I A
P O K A Z  
I D Y S K U

Przyjezdny docierający do W ar­
szawy kole ją , lub  jedną z podm iej­
skich szos, pasażer tra m w a ju  na 
trasie  k tó regoko lw iek ze stołecz­
nych mostów, przechodzień A l. Sta­
lina , m łodzi byw alcy Ogrodu Zoolo­
gicznego lu b  nowego parku na Po­
w iś lu  ■— wszyscy ci ludzie dostrze­
gając z da leka nad m iastem  pion 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki bezwied­
n ie  za trzym ują  wzrok urzeczeni la ­
p idarną i pełną poezji sylw etą w ie­
żowca. „Trzeba s tw ie rdz ić  chyba 
zupełnie szczerze — m ów ił Bolesław 
M alisz podczas dyskusji a rch itek­
tów  nad pro jektem  C entrum  — że 
gmach ten w idz iany  z daleka sta ł 
się czymś, co rozum iem y jako  przy­
szłą W arszawę“ . 1 rzeczyw iście — 
powstanie strzelistego kolosa w  c ią­
gu dw udziestu m iesięcy to  nie 
ty lk o  wyczyn techniczny, lecz zara­
zem narodziny nowych bogactw 
m ora lnych. Pałac mocno w rós ł fu n ­
dam entam i w  głęb iny warszawskich 
g run tów  — n iem n ie j głęboko obraz 
jego u trw a lił się w  świadomości oby­
w a te li W arszawy i  k ra ju , d la  k tó ­
rych stał się upostaciowaniem  sto­
licy , em blem atem  je j nowej h is to rii.

S ylw eta Pałacu pokazuje nam 
dziś zewsząd, gdzie leży centrum  
W arszawy. Lecz kszta łtu  i  rozma­
chu tego cen trum  powstającego na

gruzach starego śródmieścia mo­
gliśm y się ty lk o  domyślać. N iedaw ny 
pokaz roboczy pro jek tów  centrum  
sto licy unaocznił na m ateria le  bie­
żących opracowań i w a rian tów  pro­
jek tow ych  k ie runek poszukiwań te­
go najw iększego założenia a rch itek­
toniczno-urbanistycznego P o lsk i L u ­
dowej.

OD „C IT Y “  DO P LA C U  STALTNA

Zanim  wejdziem y jednak do Sal 
Redutowych w  W arszaw ie, zanim 
znajdziem y się wśród dziesią tków 
i setek planów, e lew acji, a lte rna­
ty w , rzućm y okiem  na to, co nie 
znalazło się w  salach Teatru Na­
rodowego, a co poprzedziło pracę 
autorów  obecnego p ro jektu . Tem at 
śródmieścia b y ł bow iem  przedm io­
tem  stud iów  od pierwszych m iesię­
cy po w yzw olen iu  ilu s tru ją c  w  ko­
le jnych fazach opracowań znarńien- 
ne ew oluc je  samego po jm ow ania 
przez a rch itek tów  cen trum  s to licy  i 
podejścia do jego fo rm y. Pierwsze 
s tud ium  śródmieścia —  praca M. 
Now ickiego z r. 1945 — tra k to w a ła  
tem at ja ko  „em anację w idow iska  
współczesnego w ie lk iego m iasta, re­
w ii rek lam  i ruchu śródmieścia“  U 
ja ko  „te ren , gdzie skupia się w ie l­
k i handel“ , „przedsiębiorstwa samo­
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chodów i  k ina  aktua lności“ . To
„c ity “  typu m iast zachodnich oble­
kało się w  godną go maszynistycz- 
ną szatę arch itekton iczną, k tó re j 
myślą przewodnią według w yznan ia 
kom entatorów  p ro jek tu  Now ickiego 
m ia ło  być odzw ierciedlenie „k o lo ­
salnego rozw oju techn ik i o zdehu- 
m anizowanym  ju ż  rozm achu“  i). 
Dewizą następnej serii pro jek tów , 
powstałych z okazji konkursu na 
ukszta łtowanie u l. M arsza łkow skie j

w  r. 1946, by ło  wręcz nastaw ienie
a rch ite k tu ry  „na  w rażenia człowieka  
jezdnego“  a w ięc is to ty  powstałe j ze 
zrośnięcia człow ieka z autom obilem , 
którego szybkość sta je  się schema­
tyczną m ia rą  n iem n ie j w y ja ło w io ­
ne j treści arch itekton iczne j m iasta. 
Przeprowadzony w  r. 1948 konkurs 
na zespół gmachów cen tra li „Spo­
łe m “  i  PZUW , k tó re  m ia ły  stanąć 
m nie j w ięcej tam , gdzie dziś wzno­
si, się Pałac K u ltu ry  i N auki — 
przyn iós ł szereg up io rnych  obra­
zów cen trum  W arszawy kszta łto ­
wanych przez serię k ilk u  drapaczy
—  ekstrawaganckich m aszynerii 
pozbawianych chociażby asp irac ji 
piękna. W  następnym  jeszcze roku  
szkice centrum  n ie  odbiegają od po­
jęć i  idea łów  estetycznych tego 
konkursu.

W szystkie te  cho rob liw e  i  n ie re ­
alne w iz je  znalazły odbicie w  ze­
społach zabudowy śródmieścia, k tó ­
re w  latach tych b y ły  pro jektow ane 
i  realizowane. S tanął w ięc Cen­
tra ln y  Dom Tow arow y. S tanął ze­
spół p l. W areckiego i  u l. K rucze j. 
Te gmachy są n iech lubnym i doku­
m entam i k ie ru n ku  a rch itekton iczne­
go, k tó ry  je  wydał. Są przestrogą.

Z m iany w  k ie ru n k u  rozw o jow ym  
a rc h ite k tu ry  po lsk ie j w  la tach 
1948/49 natychm iast od b ija ją  się na 
pro jek tach  centrum . W  referacie o 
sześcioletnim  p lan ie  odbudowy sto­
lic y  towarzysz Bolesław B ie ru t na­
kreśla treść i ro lę  założeń śródm ie j­
sk ich  W arszaw y: „Będą to a rte rie  
tętn iące pe łn ią  bogatego, w ie lo ba rw ­
nego życia, m iejsce w ie lk ic h  maso­
w ych  zebrań i  m an ifes tac ji w  dn iach 
uroczystych i  ważnych dla  całego 
społeczeństwa. T u  skupiać się bę­
dzie życie społeczne i ku ltu ra ln e  nie 
ty lk o  sto licy, ale i  całego k ra ju “ 1 2).
I  ju ż  a lbum ow e w ydan ie  re fe ra ­
tu  towarzysza B ie ru ta  uzysku je  
szatę ilu s tra cy jn ą  w ykonaną przez 
a rch ite k tó w  w arszaw skich w  roze­
znaniu nowych treśc i i  now ej fo r­
m y stołecznego centrum . Zam iast 
„ re w ii rek lam  i ruchu śródmieścia
— obrazy w ype łn ionych  m an ifes tu ­
jącym  tłum em  m onum enta lnych fo­
rów  sto licy. Zam iast „p rzeds taw i­
c ie ls tw  sam ochodowych“  i obrazów 
„ro zw o ju  tech n ik i o zdehum anizo- 
w anym  ju ż  rozm achu“  —  z ja w ia  się 
koncepcja w ie lk iego  ośrodka k u ltu ­
ra lno  -  społecznego, k tórem u ma 
przewodzić zespół zabudowy Cen­
tra lnego Dom u K u ltu ry .

P unktem  zw ro tn ym  w  rozw o ju  
koncepcji cen trum  stołecznego sta­
je  siię d a r rad z ie ck i —  zrea lizow ana 
w  ciągu n ieca łych dwóch la t  święta 
na b ry ła  Pałacu K u ltu ry  i  N auk i, 
A u to rzy  jego pode jm ują  do tych­
czasowe przem yślen ia a rch ite k tó w  
w arszaw skich, ro z w ija ją  pozytyw ne 
w y n ik i poprzednich poszukiwań do­
tyczące przede w szystk im  loka liza ­
c ji cen trum  m iasta w  pow iązaniu 
ze skrzyżow aniem  u l. M arsza łkow ­
sk ie j i  A le j Jerozolim skich . W  opar­
c iu  o te zdobycze, o bogactwo po­
stępowych tra d y c ji a rc h ite k tu ry  
po lsk ie j, na gruncie  osiągnięć a r ­
ch itek ton icznych K ra ju  Rad —  po­
w s ta je  koncepcja centra lnego gma­
chu 'wnosząca w  s tru k tu rę  W arsza­
w y  z g ru n tu  nowe w a lo ry : potężny 
rozm ach i  w ie lko m ie jską  skalę oraz 
przesłanki zjednoczenia obrazu m ia ­
sta pod w p ływ e m  czyte lne j, jedno­
znacznej dom inanty.

O tw a rta  pozostawała sprawa oto­
czenia Pałacu K u ltu ry  i  N a uk i i  
pow iązania go z zespołem założeń 
śródm ie jskich . Ten prob lem  sta je  
się tem atem  konku rsu  przeprow a­
dzonego w  r. 1952, konkursu , k tó ­
ry  n ie  da ł jednoznacznej koncepcji 
całości; choć w n iós ł w ie le  m yś li i 
konk re tnych  m otyw ów  fo rm a lnych , 
w yzyskanych następnie przez ze­
spól au to rsk i pow ołany do p ro je k ­
tow ania  cen trum  W arszawy w  po­
czątku 1953 r. Teren, na k tó ry m  w  
w iz jach  p ro jek tow ych  z la t 1945-48 
w yrasta ło  m akabryczne „c ity “  — 
za jm u je  w ie lk i zespól społecznych 
placów  i  pa rków  —  plac im . S ta - ' 
lina.

1) C y ta ty  za c z e rp n ię te  z o p isu  p r o je k ­
tu  N o w ic k ie g o  w  N r  2 „ S k a r p y  W a r­
s z a w s k ie j“  z r . 1945.

2) B . B ie ru t .  S z e S c io rttn i p la n  o d b u ­
d o w y  W a rsza w y  w  1949, s tr .  29.

P R Z E C H A D Z K A  PO P R O JEKTAC H
a r t e r i i  Śr ó d m i e j s k i c h

M akie ta  w  ska li 1:500 pokazuje 
nam  uk ład przestrzenny tego zespo­
łu  i jego powiązania z miastem. 
Plac S ta lina — to w łaśc iw ie  cały 
węzeł przestrzeni parkow ych i p la­
cowych, spiętych centra lną b ry łą  
w ieżowca. Najuroczystsza z n ich — 
w ie lk i olać dem onstracji — zaw ar­
ta jest między Pałacem a ul. M ar­
szałkowską i rozciąga się na d łu ­
gości 700 m od l in i i  hote lu Polonu 
przy A l Jerozolim skich do ul. 
Ś w ię tokrzysk ie j. W łaściw y teren 
w ie lk ic h  pochodów ludow ych wyo- 
d rębn iony zostaje z całości placu 
przez le kk ie  obniżenie poziomu (o 
80 cm) m iędzy Jezdnią ul. M arsza ł- 
kow sk ie j a trybun am i P K N  oraz 
przez założenie w ysok ie j zielem od 
s trony  u l. Ś w ię tokrzysk ie j i A le j. 
P ow sta je  w  ten sposób w ie lka  ta­
f la  kam ienna o długości 350 m i  
szerokości 80 m, na k tó rą  w p row a­
dzać będą dem onstrantów  w ytyczo­
ne wśród zie leni przejścia. Teren 
ten łączy się przestrzennie z uroczy­
s tym  placem —  eour d honneur, . po­
łożonym  przed g łów nym  po rtyk iem  
w ieżow ca; w  cen trum  te j przestrze­
n i, na tle  fron ta lnego w idoku  Pa­
łacu, stanie pom nik Józefa S talina .

D rug i ważny elem ent zespołu pl. 
S ta lina  —  to obszar pa rkow y poło­
żony m iędzy Pałacem K u ltu ry  i 
N a uk i a ul. Ś w ię tokrzyską ; trzeci 
—  to zespół z ie len i od strony A l. 
Jerozolim skich . Pow stanie on w  w y ­
n ik u  przesklepienia w ykopu  ̂ l in i i  
średnicowej i  zasadzenia zie len i 
na p łyc ie  tun e lo w e j (k tó re j kon ­
s tru kc ja  p rzew idu je  konieczność u - 
m ie jscow ien ia  na n ie j ziem i, k rze­
w ó w  i  tra w n ik ó w ). N a na rożn iku  A l. 
Jerozo lim skich  i  A l. M arch lew sk ie­
go stan ie  Dworzec C entra lny, k tó ­
ry  za jm ie  teren aż do lin ii^  u lic y  
E m ilii P la ter. Zespół budynków  te j 
samej wysokości p ro jek tow any jest 
sym etryczn ie  od s tronv  u l. Św ię­
tok rzysk ie j. M iędzy n im i w yrasta 
przed salą kongresową Pałacu 
obszerny plac z m onum enta lnym  
basenem wodnym . Plac ten m ógłby 
obsługiw ać zarów no Dworzec, ja k  
i  im prezy odbyw ające się w  sa li 
kongresowej.

G igantyczny czworobok p lacow o- 
par-kowy, ksz ta łtu jący  się w okó ł Pa­
łacu i  liczący ponad 50 ha w iąże 
się z m iastem  czterem a a rte ria m i 
przebiegającym i po obrzeżu zespo­
łu . Są to: u l. M arsza łkow ska, A l. 
Jerozolim skie, A l. M arch lew skiego, 
k tó ra  już  niedługo przedłużona zo­
stanie dale j w  k ie ru n ku  M irow a  i 
M uranow a oraz ul. Ś w ię tokrzyska 
m ająca się stać w  n ieda lek ie j p rzy­
szłości ważną a rte rią  s to licy , p ro­
wadzącą z przem ysłow ej W o li do 
cen trum  i  nowopro jektow anego mo­
stu na W iś le  W re jon ie  u l. Tam ka. 
Rolę g łów nej a r te r ii m iasta zacho­
wa, rzecz jasna, ul. M arsza łkow ska, 
a zwłaszcza je j cen tra lny  odcinek 
od pl. K on s ty tu c ji do pl. Dzierżyń­
skiego, rozszerzony do 63 m, to jest 
uzysku jący na całej swej długości 
rozpiętość zrealizowanego M D M -o w - 
skiego fragm entu  a r te r ii m iędzy u l. 
W ilczą i  P iękną. P ro je k t p rzew idu ­
je  zmianę przebiegu przedłużenia 
ul. M arsza łkow skie j przez ogród Sa­
sk i: na m iejscu m alowniczych, a 
niedogodnych d la  życia i  ruchu  
„p a rkw a yó w “  _  powstanie tu  tra ­
sa prosto lin iow a, załam ująca się je­
dyn ie  na przecięciu z g łówną aleją 
Ogrodu Saskiego i  wbiegająca potem 
na pl. Dzierżyńskiego.

Oprócz czterech a rte r ii przebie* 
gających po obrzeżu pl. S ta lina je­
go w nętrze łączy się z otaczającym i 
te renam i śródmieścia przez osie w i­
dokowe, nak ierow ane z czterech 
s tron  na fron ta lne  ujęcia Pałacu. 
Jedna z n ich  o tw o rzy  w idok  Pała­
cu K u ltu ry  i N auki od s trony  No­
wego Ś w ia tu  (pom iędzy u l. W arec­
ką 1 R utkow skiego •— (Chm ielną)

W ielka  dyskusja arch itek tów , zor­
ganizowana przez SARP w  dn iu  
16 lutego nad p ro je k ta m i Śródm ie­
ścia Warszawy, u ja w n i ła  gorące za­
in teresowanie św iata zawodowego  
o lb rzym im  wydarzeniem, ja k im  w  
życ iu  stolicy, w  je j  p ro je k to w an ym  
p lanowo rozw o ju  w ie lkom ie jsk im ,  
jes t f a k t  powstawania centra lnego  
ośrodka urbanistycznego. I  jeś l i  mo­
g l iśm y obserwować ożyw iony na ­
s t ró j  warszawian, masowo zwiedza­
jących pokaz p ro je k tó w  w  Salach 
Redutowych, jeś l i  w idow n ia  Tea­
t ru  Narodowego w  dn iu  dyskus j i  
wypełn iona była bez p rze rw y  po 
brzegi —  w  ciągu jedenastu godzin 
t rw a n ia  dyskus j i  — arch itek tam i  
śledzącymi z zapartym  oddechem 
j e j  przebieg, to działo się tak  d la ­
tego, że wszyscy, aż do ostatniego 
mieszkańca stolicy, w iem y  dosko­
nale, że p ro je k ty  te nie  są b y n a j­
m n ie j oparte na ro jen iach lub  
mrzonkach, że nie są to nieziszczal- 
ne „szklane domy.“  Żeromskiego i  że 
zostaną one bezwarunkowo w  za­
p lanowanych term inach  i  etapach 
zrealizowane.

Przyznaję , że wchodziłem na te­
ren pokazu nie bez tremy.  W m y ­
śli snu ły  się natrę tne pytania, czy 
w  obliczu zupełnej w y ją tkow ośc i  za­
dania, w  ska l i  n igdy  jeszcze na zie­
m iach naszych nie spotykanej,  
uczestnicy tu rn ie ju  nie zatracą się, 
po prostu nie zagubią w  lab irync ie  
szczegółów? Czy po tra f ią  — oni, 
k tó rzy  przecież w zras ta l i  w  a tm o ­
sferze m iędzywo jenne j z wszys tk i­
m i  tego okresu obarczeniami •—

przebiegając m nie j w ięcej wzdłuż 
k ie run ku  obecnej u licy Kn iew skie- 
go (Z łote j) i Górskiego w form ie  
oz:elenionej alei o szerokości 30 m. 
Przeciw legła szeroka oś otworzy 
w idok  Pałacu od W oli {od ul. To­
w arow ej), doprowadzając do placu 
przed dworcem  i salą kongresową. 
Trzecia oś powiąże plac S talina z 
terenam i na przedłużeniu osi Sas­
k ie j w oko licy  Hal M irow skich  oraz 
z placem Grzybowskim . Wreszc.e 
czwarta oś biegnąca obecną ulicą 
Pankiewicza i je j przedłużeniem 
otw orzy fron ta lne  w idok i na Pałac 
od strony ul. W spólnej. Zagadnienia 
urbanistyczne p ro jektu  centrum  o- 
prafcowal specjalny zespół au torski 
w  składzie: K. Marczewski, J. Peł­
ka, St. R ychlow ski, J. S igalin.

A  teraz w  drogę. Od m akie ty 
pozwalającej na zorientowanie się 
w  ukladziè całości, pokaz prow a­
dzi nas szpalerami plansz, w yobra­
żającym i arte rie  śródm iejskie z ca­
łym  bogactwem ich elewacji. Oto 
w lo t do ul. M arsza łkow skie j za 
Ogrodem Saskim. Dwa potężne blo­
k i m ieszkalne dekorowane po rtyka­
m i kszta łtu ją  uroczyste propyle je te­
go na jbardzie j śródm iejskiego od­
c inka a rte r ii (projektowanego przez 
zespól W. Kłyszewskiego, J. M o- 
krzyńskiego i  E. W ierzbickiego).

Dochodzimy do skrzyżowania 7 
u l. Św iętokrzyską, do narożnika pl. 
S ta lina . W ie lka  m akieta w  ska li 
1:100, w  k tó re j b ry ła  Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki osiąga niem al 2,5-me- 
tro w ą  wysokość, pokazuje szczegó­
ły  rozw iązania placu dem onstracji, 
otoczenia pom nika Józefa Stalina 
rozbudowy hotelu P olon ii itd . Na 
przeciw ko Pałacu — dziesięć a lte r­
na tyw nych  p ro je k tó w  ukszta łtow a­
nia zabudowy ul. M arsza łkow skie j 
m iędzy u l. Św iętokrzyską, a A le ja m i 
czeka na dokonanie w yboru  i de­
cyz ji. W rócim y jeszcze do n ich — 
sprawa bowiem  rozw iązania t.zw. 
wschodniej ściany pl. S ta lina , tego 
najważniejszego odcinka zabudowy 
centrum  leżącego vis à v is Pałacu — 
ma szczególnie doniosłe znaczenie.

Dalej — po łudniow a część M ar­
sza łkow skie j łącząca plac S ta lina z 
pl. K on s ty tu c ji. P ro je k tu ją  ten od­
c inek a rch itekc i Z. S tęp iński i J. 
Knothe, operując tu jednorodnym  
systemem podziałów. Przed nam i — 
kande labry placu K onsty tuc ji, k tó ­
rych  ogrom ne zdjęcie umieszczone 
na w yloc ie  szpaleru plansz zamyka 
„c iąg  u l. M arsza łkow sk ie j“ ,

W róćm y jednak do placu S talina 
i  zagadnienia jego ściany wschod­
n ie j, k tó ra  stała się przedmiotem 
w ie lk iego konkursu a rch itekton ic  - 
nego. 700 m etrow ą tę elewację po­
stanow iono podzielić na trzy  w ie l­
k ie  gmachy:, srodkçyvy, zaw arty  m ię­
dzy Rutkowskiego (Chmielna) i 
S ienkiew icza, u jm u jący  w swej czę­
ści cen tra lne j w lo t ul. Kniew skiego 
(Z łote j), oraz dwa boczne, na odcin­
kach Św iętokrzyska — S ienkiew icza 
i  R u tkow skiego —  A le je . Zgod­
n ie  z w a runkam i konkursu wszyscv 
uczestnicy cofa ją  z lekka do ty lu  
budynek cen tra lny , da jąc w yraz 
obecności na przeciw  w ie lk iego 
wieżowca. Większość au torów  tra k ­
tu je  wszystkie trzy  budynk i jakn 
b ry ły  horyzontalne, w idząc w  tym  
dopełn ien ie p ionow ej b ry ty  Pałacu. 
Różnie podchodzą autorzy pro jek­
tów  do zagadnienia ska li a rc h ite k ­
ton icznej zabudowy — t j.  w yboru 
m odułu w ie lkości i rozstawu okien, 
ko lum n i innych  elem entów s tru k ­
tu ry  budynku. Jedni — ja k  przede 
w szys tk im  J. B ogusław ski — przy­
stosowują ją  do powiększonego mo­
du łu  Pałacu K u ltu ry  i  N a u k i; d ru ­
dzy —  ja k  A. ł B. Koseccy, P. 
B iegański i in n i operu ją  d ro b n ie j­
szą sia tką s tru k tu ra ln ą , analogiczną 
ja k  w  otaczającej, „n o rm a ln e j“  za­
budow ie m ie jsk ie j. Duża część auto­
rów  (A. i B. Koseccy, zespół E. 
W ierzbickiego, B. Szm idta, W Rem-

sprostać zadaniu zrodzonemu przez 
epokę obecną? Ćzy stać ich  będzie 
na bezwzględnie szczere i  bezkom­
promisowe odrzucenie resztek fo r -  
malis tycznych obarczeń przeszłości? 
Czy a rch itekc i zdoła ją poddać się 
nakazowi nieraz daleko idącego 
zdyscyp linowania kompozyc j i w  
związku ze sz tywnymi, ograniczają­
cym i w a ru n k a m i programu, w y m a ­
ga jącym i wyrzeczeń? Czy w n ikną  
w  ry tm  ideowy założeń? Wreszcie 
czy Warszawa Gamerskiego, A ig -  
nera, Szregiera, K ub ick iego ’ i  Co- 
razziego znajdzie w  indyw idu a ln o ­
ściach twórczych obecnego pokole­
n ia  arch itek tów  godnych następców 
i  kontynua to rów?

Niepodobna nie przyznać że 
uczestnicy tu rn ie ju  arch itekton iczne­
go dzieln icy Śródmieścia w s tąp i l i  na  
właśc iwą drogę. Łacińskość fo rm  
klasycznych bl iska jest sercom pol­
sk im ; a ju ż  w  szczególności my  
warszawianie, zrośnięci od dziecka 
z a rch i tek tu rą  w ieku  Oświecenia 
i  z dz ie łami Corazziego, w  k ł im w ie  
a rc h i tek tu ry  klasycznej z pewno­
ścią nie poczujemy się obco. O l­
brzym i,  strzeliście wyrasta jący Pa­
łac K iN  zyska p rawdziwą uprawę  
w  poważnym, m onum enta lnym  ob- 
ram owan iu  zabudowy placu

Doszlifowanie p ro je k tó w  na pewno  
będzie okazją dla autorów do w p ro ­
wadzenia uproszczeń, zwłaszcza w  
zakresie detalowania form . Wydaje  
się, że w  n iek tó rych  momentach za­
stosowanie um ia ru  np. w  operowa­
n iu  elementem kolumny, da w y n ik i  
korzystne , Zarazem należy sobie żg-

M akle ta  p lacu S ta lina  1 c en tru m  W a rsza w y  (1954 r .). Na p ie rw s zy m  p lan ie  skrzyżo w an ie  A le j Jerozo lim skich
l u l. M ai Szatkow skie j,

D ziedzin iec  na zap leczu  p lacu S ta lin a  (p rzy  w loc ie  u l. W idok) w q . p ro je k tu  Z. S tęp ińskiego  i J. Knothego,

W yko n an y  w  r. 1948 szkic  s k rzy żo w an ia  ul. M arsza łkow sk ie j z A le ja m i Jerozo- 
Jim skim i i ukszta łto w an ia  te ren ó w  obecnego placu S ta lina
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S O C J A L I S T Y C Z N E J  W A R S Z A W Y
biszewskiego) zastosowała m otyw  
w ie lk ieg o  lu k u  tryum fa ln eg o  jako  
m otyw u  centralnego odpowiadające­
go piomowi P K N  i zamykającego oś 
u lic y  Kniew skiego. Praca Z. S tęp iń­
skiego i  J. Knothego wysunęła cie­
kaw ą m yśl w ytw o rzen ia  w  centrum  
placu m otyw u  ażurowej ko lum nady; 
inne prace operu ją  fo rm am i prze­
św itu  lu b  propyle.

Z A S TR ZE Ż E N IA  ł  SUG ESTIE

N ie  trzeba podkreślać w ag i zada­
n ia , k tó ry m  obarczeni zosta li auto­
rz y  p ro je k tu  centrum . Dyskusja 
nad tym  p ro je k te m  przeprowadzona 
l t i  lutego br. w  sali T eatru  Narodo­
wego w  obecności tysiąca a rch itek ­
tó w  -— dyskusja ożyw iona i o b fitu ­
jąca w  ostrą n iekiedy k ry ty k ę  była 
wyrazem  poczucia współodpow ie­
dzialności środow iska arch itek to ­
nicznego za ja k  najwyższą ja ­
kość zabudowy Śródmieścia W ar­
szawy. W ypow iedzi zarówno in ­
dyw idua lne , ja k  i  przygotow ane ze­
społowo przez ko ła  terenowe SARP 
do tyczy ły  całego wachlarza proble­
m a ty k i cen trum  ta k  od strony u r ­
banistycznej, ja k  i  a rch itek ton icz ­
ne j. Zwracano w ięc uwagę na ko­
nieczność bardzie j w n ik liw e g o  i  o r­
ganicznego sprzężenia placu S talina 
z otaczającą siecią uliczną. W ska­
zywano na niebezpieczeństwo pow ­
stan ia „oparkan ionego“  płaską za­
budową w ie lk iego  kw a d ra tu  placo­
wego, za m ało wtopionego w  orga­
n izm  m iasta. W  zw iązku z ty m  su­
gerowano potrzebę poszukania 
w iększej p la s ty k i w  obudow ie p la ­
cu, urozm aicenia je j sy lw e ty  i sta­
rannego opracowania w lo tó w  is t­
n ie jących u lic . „K to ś  ze zw iedzają­
cych zauważył —  m ó w ił S t. 
Ja-nkowski, przedstaw icie l a rch i­
tek tów  B iu ra  Urb. W arsza­
w y  — że w yg ląda to  tak , ja k b y  w y ­
burzono w  Sródm ieśniu duży teren, 
na k tó ry m  postaw iono Pałac, po 
czym  odbudowano ściany, k tó re  są 
nada l ścianam i daw nych u lic, a nie 
ścianam i nowopowstałego placu. 
Trzeba Iść po drodze bardzie j prze­
strzennego rozw iązania te j a rch i­
te k tu ry . To, co z ro b ili koledzy K o- 
seccy cofając p lastycznie jeden 
z budynków  w  obudow ie u l. Ś w ię­
tok rzysk ie j, to, co pokazuje w swym  
p ro jekc ie  ko l. Bogusławski, głęboko 
m odu lu jąc ścianę wschodnią — to 
jes t słuszna droga, k tó rą  należało­
by rozszerzyć“ .

Ze sprawą tą łączy się i  prob lem  
następny — prob lem  n ieprzezw y­
ciężonej do końca koncep ji placu 
S ta lina  jako w ie lk iego parku, w e­
w ną trz  k tórego — bez zw iązku z o- 
taczającymd ariferiam i — wznosi się 
Pałac i  sprzężony z n im  bezpośred­
nio plac dem onstracji. „P lac został 
b. mocno obsadzony drzew am i — 
podkreś la ł p rzedstaw ic ie l p racow ni 
s ta rom ie jsk ie j, arch. St. Chraibelski— 
nab iera jąc przez to  cha rakte ru  pa r­
kowego. W ydaje  się, że proponow a­
ne zadrzew ienie zasłoni przed 
w zrokiem  obserwatora, idącego 
wzdłuż m agistra l, fragm enty Pałacu. 
Czy nie  na leżałoby dokonać próby 
zagospodarowania p lacu rów nież 
e lem entam i prze jrzys te j a rch itek ­
tu ry ? “

Ogólny sprzeciw uczestników  dy­
skus ji, reprezentujących na jroz­
maitsze środowiska, wzbudziła sama 
kom pozycja p ro jektow ane j na placu 
zie len i, zwłaszcza na obszarze od 
s trony  ul. Ś w ię tokrzyskie j. A u to rzy 
zap ro jek tow a li tu u stóp niebotycz­
nego wieżowca — m onum entu —- 
m alow niczy p a rk  o efektach sielsko- 
kra jobrazow ych, park, k tó ry  — ja k  
podkreśla ła Helena Syrkus — nazbyt 
podobny jest do niezorganizowa- 
nych podm ie jsk ich  zagajn ików , 
lu b  — ja k  m ó w ił Jerzy H ryn iew iec­
k i —  do zdziczałych parysk ich  ogro­
dów. Jalko antytezę tych niezrozu­
m ia łych  w  cen trum  s to licy  tenden­
c j i  wysuw ano w  dyskus ji tradyc je  
w ie lk ie j szkoły ogrodowej Le No-

łr e ‘a, tradyc je  regularnych ogrodów 
polskich X V I I I  w., oraz zdobycze ra ­
dz iecka , ja k  chociażby świetne osio­
we założenie zielone u stóp U n iw e r­
sytetu Moskiewskiego.

Szczególnie gorąca i  ożyw iona d y ­
skusja rozw inę ła  się w o kó ł zagad­
n ień a rch itekton icznych , zwłaszcza 
w okó ł prac konkursow ych na ścia­
nę wschodnią pi. S ta lina. Uznając 
na ogół wysoki poziom większości 
rozw iązań, uczestnicy dyskus ji

rozw o ju  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j na 
torach krytycznego wyzyskania 
dziedzictwa. Zarazem b łędy i  prze­
rosty fo rm  dekoracyjnych oraz w i­
doczne tu  i ówdzie obciążenia ek­
lektyczne i  secesyjne nie  m og ły nie 
w yw o łać zrozum iałego zaniepokoje­
n ia  szeregu a rch itek tów . Obok d y ­
skutantów  wskazujących konkre tn ie  
na te biedy, znaleźli się oczyw!ście 
m ówcy, k tó rzy  przeszli do „uogó l­
n ień “  poddających w  w ątp liw ość

nia m ocy rea lizacy jnych  w  budow ­
n ic tw ie ; szkoda, że nie w ykaza li, ja ­
k ie  konkretne nowe zadania staw ia 
wobec a rch itek tów  nieuchronna i po­
stępująca ciągle naprzód p re fabryka - 
cja. N iestety rozpa tryw a li oni postu­
la t nowych ko n s tru kc ji w łaśn ie w y ­
łącznie n iem a l od strony estetycz­
nej, us iłu jąc  odnaleźć w  n im  ka ­
m ień m agiczny artystyczne j treści 
naszych czasów N ieprzypadkowo 
więc żonglerka po jęc iam i „postęp“

w ycza row a li hum anistyczną poezję 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i— w Nowym  
Jo rku  rosną upiorne zwaliska kos­
m opolitycznych drapaczy. M ó w ili 
o tym , ja k  znienaw idzony przez pu- 
rys tów  de ta l klasyczny służy na 
przestrzeni dwóch tysiącleci k o le j­
nym  form acjom  i klasom rządzą­
cym, zm ienia jąc się i  wzbogacając, 
lecz nie ginąc w raz ze zgubą od­
chodzących ustro jów . M ó w ili, że 
„up o lityczn ia n ie “  g łow icy jońsk ie j

Pałac K u ltu ry  i NauUi i p rzec iw leg ła  zabudow a ul. M arsza łko w sk ie j wq. p. o jek tu  J. Bogusław skiego

w skazyw ali na nadm iar deta lu  w  
n iektórych z nich zwłaszcza na nad­
używanie m otyw u ko lum ny (praca 
zespołu W. K łyszewskiego, J. Mo- 
krzyńskiego, E. W ierzbickiego, prace 
J. Bogusławskiego, oraz A. i B. Ko- 
seckich). Ostrą i na ogół jednom yśl­
ną k ry ty k ę  zebranych wzbudziły 
elem enty secesji i ek lek tyzm u w 
pro jektach e lew acji odcinka ul. 
M arsza łkow skie j m iędzy A le jam i 
Jerozo lim skim i i ul. W ilczą 
(a rch itekc i Z. S tęp ińsk i i  J. Knothe). 
Duża część m ów ców negatyw nie 
oceniła odbiegający od cha rakte ru  
w iększości prac konkursow ych  p ro ­
je k t  H. R utkowskiego, określa jąc 
go jako  „n iew arszaw ski i n iepol­
s k i“ (przem ówienie arch. W. Bielec­
kiego) jako „nudę podciągniętą pod 
jeden gzyms“  (arch. L. Kołacz), i 
jako „p ro je k t poza czasem i prze­
strzenią“ , (arch. H. Syrkusowa).

O R E A K C Y JN E J 
K O L U M N IE  JO N S K IE J 
I  P R O L E T A R IA C K IM

Z E LA ZO B E TO N IE .

K on ku rs  na ścianę wschodnią 
placu J. S ta lina  odbył się pod zna­
k iem  naw iązan ia do k la syk i, do a r­
c h ite k tu ry  ko lum now e j, do tra d y ­
cy jnych  a tryb u tó w  hum anistycznej 
p la s ty k i a rch itekton iczne j. K onku rs  
p rzyn iós ł rozw iązania, k tó rych  po­
ziom  stanow i poważny postęp w

całą p la tfo rm ę ideowo artystyczną 
konkursu  i  cały k ie run ek  rozw ojo­
w y a rc h ite k tu ry  po lskie j.

Zwłaszcza naw iązanie do fo rm  
klasycznycn spotkało się z gw a ł­
tow nym  sprzeciwem  n iek tó rych  d y ­
skutantów , operu jących często 
„ideolog iczną“  argum entacją . A r ­
ch itekc i Jerzy W ierzb ick i, Tadeusz 
Kachniairz, Jerzy H ryn iew ieck i na­
w o ływ a li do odrzucenia wstecznych 
fo rm  a rc h ite k tu ry  po to, by „dać 
w yraz  naszej re w o lu c ji społecznej“ , 
„p raw dzie  naszych rew o lu cy jn ych  
czasów“ . Tadeusz Kachniarz w y­
g łos ił poważny wyW ód teoretyczny 
oparty  na cytatach z k lasyków  
m arks izm u-le n in izm u  i  re w o lu c y j­
nych dem okra tów  rosy jsk ich , prze­
konywająco dowodząc tezy o n ie­
zbędnej zgodności realistycznego 
dzieła sz tuk i z praw dą życiową. 
K iedy  jednak doszło do sprecyzo­
wania tego ostatniego pojęcia w  sto­
sunku do a rc h ite k tu ry  współczesnej, 
w  przem ów ieniu T. Kachniarza nie­
postrzeżenie podstaw ione pod nie 
zostały „nowoczesne kon s tru kc je  
i  te ch n ik i rea lizacyjne“ , a zgodność 
treśc i i  fo rm y  przetłum aczona ja jro  
zgodność „nowoczesnego“  m a te ria ­
łu  i  de ta lu  arch itekton icznego. 
Szkoda, że dysku tanci, k tó rzy  w y ­
stępowali z pozycji w ag i i znacze­
n ia  postępu technicznego, nie ośw ie­
t l i l i  te j spraw y od s trony  potrzeb 
gospodarki narodow ej i  pow iększe-

ł  „postęp techniczny“  prow adziła  do 
przedstaw ienia żelazobetonu jako 
n ie ledw ie  sym bolu re w o lu c ji spo­
łecznej i  p ro le ta riack ie j ideologii.

Po d rug ie j stronie „b a ryka d y “  
,T. W ie rzb ick i i  J. H ryn ie w ie ck i po­
s ta w ili bogactwo klasyczne dorobku

jest rów nie  absurdalne jak  „u p o li­
tycznianie“  żelazobetonu. M ó w ili, że 
gdzie indz ie j trzeba szukać is to tne j 
l in i i  podziału, k tó re j pap ierk iem  
lakm usow ym  jest hum anizm  i  de- 
m okra tyzm  naszych czasów, wprzę- 
gający do swej służby, d la  dobra

Zabudow a ściany w schodniej pi. S talina wg. p ro je lttu  H. R utkow skiego.

form alnego, przyp isu jąc m u klaso­
w o obcy w ydźw ięk  ideowy. W y n i­
ka łoby stąd, że w a lka  ideologiczna 
w  a rch itek tu rze  —  to w a lka  pro le­
ta riack iego  żelazobetonu z wstecz- 
n ic tw em  klasycznych ko lum n.

N ie trudno  by ło  następnym  dy ­
skutantom  wskazać na opaczność 
takiego wyobrażenia. M ó w ili o tym , 
ja k  z tego samego żelazobetonu, 
z którego budow niczow ie radzieccy

i  ku  radości człow ieka pracy — te
same zdobycze techniczne, k tó ry m i 
posługują się dziś jeszcze na Zacho­
dzie re k in y  w ie lk iego k a p ita łu  i te 
same ty p y  środków  w yrazu  a rty ­
stycznego, k tó rym i ongi uśw ie t­
n ia li swe siedziby m ożni tego 
świata.

POLSKIEJ ARCHITEKTURY ZYGMUNT
KAMIŃSKI

czyć, aby ów m ick iew iczowsk i „ t łu m  
posągów“ , k tó ry  nie bacząc na t rzy -  
dziestoparometrową wysokość gaba­
ry tu ,  tu  i  ówdzie trochę zbyt w y ­
soko zawędrował aż na same szczy­
ty  —  zechciał ustąpić miejsca ba r­
dziej w łaśc iw ym  elementom zdobni­
czym. Wyjdzie to na pewno arch i­
tekturze ściany wschodnie j p lacu  
na dobre. Wspominały coś o tym  
niektóre  głosy na dyskus j i  z dużą 
dozą słuszności.

Podsumowanie dyskus j i  przynieść 
m ia ło  m. in. zgłoszenie postula tu  
urozmaicenia zabudowy sztywno za­
programowanej l i n i i  ściany wschod­
n ie j ul. M arsza łkowsk ie j w  obrębie 
placu Stalina. By łaby  to nader 
pożądana innowacja  także z uwagi  
na fak t ,  że ściana ta nawet w m ie ­
siącach najw iększego nasłonecznie­
nia pozostanie pogrążona ca łkow i­
cie w  cieniu co n a jm n ie j  do godz. 
11.30. Uwzględnienie więc powyż­
szego postu la tu pozwoli w  ty m  w y ­
padku  na wzbogacenie i  ożywienie  
efektów gry świat łoc ien ia na ścia­
nie wschodnie j,  a przez to przerwie  
nużącą monotonię i w p łyn ie  dodat­
nio na całość kompozyc j i a rch itek ­
tonicznej wschodnie j pierzei. Pamię­
tać bowiem należy, że długość ob­
ję te j p lanem zabudowy Śródmieścia 
l in i i  ul. Marsza łkowsk ie j od Wilczej 
do Ogrodu Saskiego wynosi 1600 
metrów.

A le  wszystkie  te drugorzędne  
szczegóły n ikną  wobec twórczego, 
nowego n u r tu  architektonicznego, 
k tó ry  ożyw ia ł au torów Śródmie­
ścia w ich w ys i łku  i  kie rowa ł

w  stronę humanistycznych wartości.  
Ich  poszukiwania zmierzały do na­
dania kompozycj i właściwego piętna  
architektonicznego godnego naszej 
epoki. Rzecz inna, że można by d y ­
skutować, czy sięgnięcie do fo rm  
arch i tek tu ry  Wawelu, Baranowa, 
Zamościa, Lub l ina , Kazim ierza nad 
Wisłą i  in., nie s tanowiłoby bliższe­
go nawfyzania do rodzimych t ra ­
dycj i,  tym  więcej, że przecież a rch i­
tekci radzieccy nie zawahali się 
przed użyciem elementów a t ty k  p o l­
skich w  zdobieniu Pałacu K iN  i  dziś 
ju ż  widzieć możemy wyrastające  
na obrzeżach szczytowych gmachu  
m otyw y  kazimierskie.

Jeśli w ięc uczestnicy obecnego 
tu rn ie ju  — w  oparciu o zasadniczy 

■ podział kompozycj i budynków na 
t rzy  part ie poziome — zwycięsko po­
radz i l i  sobie z „uk lasyćzniemem“  
w ie lkom ie jsk ie j zabudowy o 6 — 7 
kondygnacjach, to ewentualność o- 
pracowania, wychodzącego z zało­
żeń fo rm  wyraziście narodowych, 
byłaby może nasunęła znacznie 
większe trudności, ale kto wie czy 
nie przyn ios łaby w y n ik ó w  bardzie/ 
nowatorskich.

Na ogół dyskusja przyb iera jąc  
niek iedy gorętsze tony w  momen­
tach zasadniczych, poruszyła zara­
zem w iele in teresujących spraw d o ­
tyczących konkre tnych rozwiązań 
poszczególnych zagadnień. I  tak  np. 
wypow iadano się m. in. o zagadnie­
n iu  oświetlenia p lacu Stalina, wska­
zując, że pro jektowane la tarnie rze­
komo zasłaniać będą a .ch i lsk  u.ę,

że należy uciec się raczej do oświet­
lenia za pomocą uk ry ty c h  źródeł 
światła  — re f lek to rów  itp. Wydaje  
się jednak, że pięknie zapro jektowa­
na i u trzymana we w łaściwej skali 
la tarnia stanowi m otyw , zresztą u- 
znany i  stosowany na całym  śmiecie, 
k tó ry  szczęśliwie urozmaica i  pod­
nosi dekoratywność wyposażenia  l i ­
lie i  placów wie lkom ie jsk ich . W da­
nym  wypadku  oświetlenie placu re­
f lek to ra m i na stale nie może być 
właściwe. Światło  re f lek to rów  w inno  
być stosowane ty lk o  w  okoliczno­
ściach szczególnych, np. uroczysto­
ści, świąt, rocznic itp.. aby nie spo­
wszedniało na co dzień.

Pragnę jeszcze wyraz ić  życzenie 
— i  nie są to chyba rzeczy przed­
wczesne — aby k ie row n ic tw o  i  a r ­
ch itekc i przemyśle l i  już  teraz spra­
wę właściwego użycia elementów  
p las tyk i m alarsk ie j w  wyposażeniu  
elewacji  budynków na placu Stalina. 
M am  tu na m yś li użycie na elewa­
cjach nie stosowanego u nas ele­
mentu ba rw ne j rzeźbionej ceram i­
k i  zdobniczej Jest to t rwa ła  i da­
jąca nader wdzięczne e fekty  p la ­
styczne technika zdobienia a rch i­
tektonicznego, łącząca wartości ma­
larskie i  jednocześnie rzeźbiarskie, 
stosowana w  arch itek turze ZSRR 
z najlepszym w yn ik iem  Wudnje się. 
że wprowadzenie te j  technik i u nas 
będzie nader pożądanym p ion ie r­
stwem. 1 inna jeszcze technika jest 
ze wszech m ia r  godna polecenia, 
a m ianowic ie  mozaika barwna. Jej 
zastosowanie w  podcieniach budyn­
ków placu K ons ty tuc j i  M D M  w yka­

zało, że posiadamy w  k ra ju  p las ty­
ków mogących podjąć się zadania 
w  zakresie kompozycj i i  technicz­
nego wykonastw a mozaik i.  Techn i­
ka ta wprost idealnie nadaje się do 
celów zdobienia architektonicznego.

Na zakończenie parę słów o rzeź­
bie w  pro jek tach Śródmieścia. Otóż 
jest to jedna z na jm n ie j  jeszcze 
opracowanych części pro jektu . W y­
stawione na pokazie próby św iad­
czą, że jesteśmy tu w  początkowym  
stad ium ustalania kompozycj i fon­
tann, posągów i  in. elementów pla­
s tyk i  sku lp tu ra lne j W związku  
z tym  nasuwa się uuóaga, zasugero­
wana zapewne przez bardzo dokucz­
l iwą  zimę tegoroczną. Oto wysta­
wione szkice przedstawiają zbyt 
wiele nagości. Słoneczna starożytna  
Hellada z łagodnym k l im a tem  A t  t y ­
k i  mogła sobie pozwolić na nudyzm, 
k tó ry  w  naszych w arunkach zawsze 
będzie raził. No bo wyobraźm y so­
bie np. posąg rozebranej n iew ia­
sty pod pó łm etrową czapą śniegu 
na ■ dwudziestostopniowym mrozie. 
Brrr... Nasi rzeźbiarze znajdą p ięk­
ne zastosowanie swych ta lentów  
w  bardziej realistycznej tematyce, 
chociażby w  naszych prześlicznych  
stro jach ludowych, tańcach narodo­
wych, w  polsk ie j faunie i  florze, 
w upostaciowaniu rzeźbiarskim na­
szych dzieln ic  k ra ju ,  rzek i tp  Od­
powiednio potraktowane, wniosą te 
elementy coś bardzo pożądanego 
i specyficznie polskiego do uroczy­
stego i pełnego powagi nastro ju  
dzie ln icy Śródmieścia: nieodzowną  
dozę u d l  lęku.

B ardzie j jednoznacznie n iż  d y ­
skusja teoretyczna o św ie tliły  
pozycje p rze c iw n ikó w  klasycznego 
n u rtu  w  naszej a rch itek tu rze  po­
dane przez n ich samych p rzyk ład y  
pozytywne, ich dek la rac je  po stro­
nie  określonych rozw iązań, „M a rk ­
s is tow sk i“  wsięp przem ówienia T a­
deusza Kachniarza potrzebny by ł 
po to, by w  k o n k lu z ji opowiedzieć 
się po stron ie  p ro je k tu  H. R u tkow ­
sk iego—  p ro je k tu  jaskraw o odbiega­
jącego od reszty a lte rn a ty w ' swym  
schematyzmem i  obcością w  stosun­
ku do Pałacu K u ltu ry  i N auki i cha­
rak te ru  a rch ite k tu ry  warszawskie j. 
Jerzy W ierzb ick i apelujący rów nież 
o „rew o lucy jność“  s tw ie rdz ił, że, 
ja k  w ykazu je  pokaz p ro jek tów  Śród­
mieścia, jedynym  udanym  i  rzeczy­
w iście współczesnym budynk iem  te j 
dz ie ln icy będzie is tn ie ją cy  gmach 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  p rzy  ul. 
M arsza łkow sk ie j (róg Ż u raw ie j). 
A rch. Tadeusz Isk ierka , k ry ty k u ją c y  
rów nież ostro klasyczne tendencje 
p ro jek tu  centrum , bron i! a rch ite k tu ­
ry Centralnego Domu Towarowego 
w A le jach  Jerozolim skich dowo­
dząc, że budynki nowoprojektow ane 
w  jego sąsiedztw ie pow inny b liże j 
do niego nawiązać Niech wiedzą 
o tym  obyw ate le  W arszawy, k tó rzy  
o a rch itek tu rze  cedetów mają w y ­
rob ione i  jednoznaczne zdanie. 
N iech szerzej i doniosłe j k ry ty k u ją  
przebrzm ia łe  dekadenckie gusta nie­
k tó rych  a rch ite k tó w  — gdyż, ja k  
wykazała dyskusja  o pro jektach 
centrum , w a lka  z poglądam i kon- 
s tru k tyw is tyczn ym i byn a jm n ie j nie 
jes t u nas zakończona. Zadania te 
jeszcze poważnie j obciążają k ry ty k ę  
arch itek ton iczną ; au tor tych słów 
nie może nie  uznać przy tym  za 
słuszne w yrzu tów , które pod jego 
adresem w ysuną ł na łamach „Prze* 
glądu K u ltu ra ln e g o “  J. S liw ow sk i 
domagając się bardzie j n ieprze jed­
nanego stosunku wobec a rch ite k to ­
nicznego brakoróbstwa.

N iezw yk le  c iekaw ym  m om entem  
dyskusji były przem ówienia au to rów  
pro jektu . W odpowiedzi na pełne 
n iew ia ry  głosy, fa łszyw ie współczu­
jące „czterdziesto la tkom “ , k tó rzy  
nagie zaprzęgli się do k lasycyzm u, 
Eugeniusz W ierzb ick i podkreś lił n ie * 
zw ykle  głębokie korzenie tego n u rtu  
w  a rch itek tu rze  po lsk ie j i  jego ż y *  
wotnosć m .in  rów nież w  dw udzie* 
stoleciu m iędzywojennym .

„P ro je k tu je m y  najuroczystsze za­
łożenie arch itekton iczne Warsza­
w y  i k ra ju — m ow il Jan Bogusław s i l .  
Jak im i możemy operować form am i? 
M usim y m ów ić język iem  zrozum ia­
łym  i tym  językiem  jes t następna 
ew oluc ja  klasycyzm u Poeta, k tó ry  
w yn a jd u je  wszystkie słowa, prze­
staje być zrozum ia łym  dla ludzi. 
T a k i k ró tk i okres panował w  poe­
z ji, ale bardzo rych ło  się skończył. 
Mogę powiedzieć o pewnej spraw ie 
p ryw a tne j. W swoim  czasie w  ro ku  
1948 staw aliśm y do konkursu  na 
drapacze w  cen trum  W arszawy. 
Przy współpracy z inż. Chyroszem. 
doszliśmy do zupełnie nowej kon­
s tru k c ji drapacza, n iesłychanie mą­
dre j, k tó rą  się wszyscy zachwycali. 
Dzis ia j dz ięku ję  Bogu, że po w y ­
gran iu  konkursu nie dostałem rea­
liz a c ji i że te drapacze nie s to ją “ .

Tak a rch ite k t Bogusławski pod­
sum ował p ięc io le tn i okres swej prar  
cy i tw órczych poszukiwań, podsu­
m ow ał drogę ogrom nej w iększości 
a rch itek tów  po lskich, k tó rzy  nie 
pozostali na pozycjach a rc h ite k tu ry  
CDT, lecz łam iąc się z trudnośc ia­
mi i oporam i w ew nętrznym i, w iecz­
nie niezadowoleni ze swych osiąg­
nięć i w iecznie m łodzi w poszukiwa­
niach to ru ją  drogę do obrazu nowa« 
go m iasta i nowego człowieka.

W ÓW CZAS I DZIŚ  
P ro je k t cen trum  i dyskusja  nad 

n im  znaczą n ie w ą tp liw ie  m om e.it 
etapowy w rozw o ju  urban i ty id  
i  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j. Gdy z ts ia - 
w iam y ten m om ent z okresem 
sta rtu  naszej a rch itek tu ry  do no­
wego rozw o ju  na torach rea lizm u — 
ocenić możemy ja k  zm ieniła się sy­
tuac ja  w  ciągu tych 5 la t, o ile  je«; 
steśmy s iln ie js i, bogatsi, do jrza ls i.

Przegląd p ro je k tó w  cen trum  od­
b y ł się w przededniu I I  Z jazdu n a ' 
szej P a rtii,  Z jazdu, k tó ry  podsu­
m u je  je j drogę od Kongresu Z je d ­
noczeniowego. P a r t ii i  je j po lityca  
zawdzięcza nasza u rban is tyka  i  a r­
ch ite k tu ra  swój rozw ój i  ro z k w it  
w  ciągu tych  la t; troska naszej 
P a rtii o rozbudowę i przebudowę 
m iast polskich, o nadanie im  piękne­
go, hum anistycznego oblicza w y v- 
ezyła zadania i k ie runek  rozw o jo i r 
a rch ite k tu ry  po lskie j.

Pięć la t  tem u na pe ry fe riach  
W arszawy zaczynały w yrastać 
3-p ię trow e „osied la robotn icze“ . 
Śródmieście leżało w  gruzach.
W  pism ach pub likow ano jeszcze 
p ro je k ty  kosm opolitycznych drapa­
czy nieba p rzy  ul. M arsza łkow ­
skie j.

Dziś m ilionow a już  n iem a l W ar­
szawa ksz ta łtu je  swe m onum enta l­
ne cen trum  w  oparciu  o odbudo­
wane już  w zasadzie Śródmieście, 
q w ie lko m ie jsk ie  założenie M D M  
z placem K o n s ty tu c ji, w  oparciu  
o niebotyczny wieżowiec, sym bol 
jeszcze ściślejszej i  krzepnącej na ­
da l p rzy jaźn i z narodem radzieckim .

Pięć la t  tem u do jrzew a ł dopiero 
zw ro t w naszej arch itekturze . Gdy 
w  czerwcu 1949 r. w  rezo lu c ji K ra ­
jo w e j P a rty jn e j N arady A rc h ite k ­
tów  w ysun ię ty  został p rogram  w a l­
k i  o rea lizm  socja listyczny, a rzecz­
n icy  tego program u przychodz ili na 
zebrania w  b iurach p ro je k to w ych  
łub  wT SARP, m ogli oni m ów ić 
jedyn ie  o swych założeniach ideo­
logicznych, teoretycznych i  o p rzy ­
k ładach radzieckich. N ie  zawsze 
zadowalało to słuchaczy. C hcie li 
dyskutować o konkre tnych , b lisk ich  
sobie pro jektach , dom agali się, by 
im  wskazano konkre tn ie , co może 
być wzorem  w łaśc iw e j drogi. 
Oprócz bardzo specyficznego p rzy ­
k ła d u  T rasy W -Z  trudn o  by ło  co-i 
k o lw ie k  im  wskazać.

Dziś sytuacja  zm ien iła  się diam e­
tra ln ie , a św iadczy o tym  dowod­
n ie  chociażby p ro je k t centrum  
W arszawy i  w ie lka  dyskusja  nad 
ty m  p ro jektem . W  p ro jekc ie  i w  
konkurs ie  na ścianę wschodnią 
p lacu S ta lina  św ięci try u m fy  k ie ­
runek, k tó ry  rozw iną ł się i  okrzep ł 
w  ciągu tych  la t  na gruncie  pogłę­
b ian ia  wszechstronnego rea lizm u 
a rc h ite k tu ry  po lsk ie j, na gruncie  
poznania narodowego dziedzictwa 
i  w yzyskania doświadczeń radziec­
kich . T akie  prace, ja k  p ro je k ty  
ściany wschodnie j J. Bogusław­
skiego lu b  Z. Stępińskiego i  J. K no ­
thego, ja k  p ro je k t zabudowy odc in­
ka M arsza łkow sk ie j m iędzy K ró ­
lewską a Św ię tokrzyską (a rch itekc i 
W. K łyszew ski, J. M o k rzyń sk i 
i  E. W ie rzb ick i) św iadczą o dużej 
do jrza łości reprezentowanego przez 
au torów  k ie ru n ku , k tó ry  sta je  się 
typow ym , g łów nym  nu rte m  w  p o l­
skie j twórczości a rch itek ton iczne j, 
k tó ry  obok dorobku radzieckiego 
wnosi ju ż  in d yw id u a ln y  w k ła d  po l­
ski do skarbn icy a rc h ite k tu ry  socja­
lizm u.

Jedyną bronią p rze c iw n ikó w  tego 
k ie ru n ku  są dziś abstrakcyjne w y ­
wody teoretyczne, w ą tp liw e j zresztą 
w artośc i; boją się oni ja k  ognia 
operowania przyk ładam i, bo p rzy ­
k łady są przeciw  n im , bo ro ­
snącym pędom nowego s ty lu  n ic  
konkretnego przeciw staw ić n ie  
mogą.

N ie znaczy to oczyw iście, że p ro ­
je k ty  centrum  są ju ż  pod każdym  
względem  szczytem doskonałości. 
P rzeciw nie — w yże j m ó w iliśm y  
o całym  szeregu ich błędów. Trzeba 
je  k ry tykow a ć . K o n k re tn ie  i  ostro.
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R O Z  W A Ż A N I A BEZ
n a d  t w ó r c z o ś c i ą  A n d r z e j a

H A G I O G R A F I I
P a n u f n i k a

A ndrze j P anu fn ik  jest kom pozy­
torem  dziesięciolecia. W okresie 
w o jennym  spłonęły n iem al wszyst­
k ie  jego dotychczasowe m anu­
sk ryp ty , tak że w badaniach k r y ­
tycznych nie można cofnąć s.ę 
wstecz aż do debiutów . Zachowa­
ne Tr io  fortepianowe  z 1934 r. nie 
da je  nawet bladego dagerótypu 
twórczości dowojennej, a prób re­
k o n s tru k c ji n iek tó rych  utraconych 
dz ie ł zaniechał sam kom pozytor. 
Z  okresu okupacyjnego p rze trw a ły  
dw a u tw o ry  — pięć pieśni Ludo~ 
w ych  i  U w ertu ra  Tragiczna. Tak 
w ięc n iem a l cały dorobek kom po­
zy to rsk i P an u fn ika  powstał w  no­
w ym  okresie sz tuk i po lsk ie j.

Pieśni Ludowe  przedstaw ione pu­
bliczności w  1945 roku  zapowie­
dz ia ły  nie ty lk o  w ie lk i ta len t tw ó r­
czy, lecz równocześnie u ja w n iły  
n u r t  zainteresowań muzycznych, 
k tó ry  n ie  b y ł byn a jm n ie j osobistą 
ty lk o  sprawą kom pozytora. W 1945 
ro k u  s ty l przyszłe j m uzyk i b y ł zu­
pełną niew iadom ą, horoskopy sta­
w iano różne. Tymczasem już w ów ­
czas dostrzegł Z ygm un t M yc ie lsk i 
w  tym  utworze n iebyw ałe j w artoś­
ci z jaw isko artystyczne, _ ów „cu ­
downy podsłuch w s i“ , k tó ry  za k i l ­
ka  la t stan ie się am b ic ją  całego 
pokolen ia  kom pozytorów.

Pieśni Ludowe  w yrażają a r ty ­
styczny stosunek P anufn ika  do 
fo lk lo ru  w  fo rm ie  jasnej, lecz tak  
bardzo o ryg ina lne j, że aż trudne j 
do ujęcia  teoretycznego. Pozornie 
są one proste: m elodie od Zw ole­
n ia , Przysuchy i  innych wsi tw o ­
rzą pow ierzchnię u tw oru , pod k tó ­
rą  p łyn ie  g łęboki s trum ień ha r­
m oniczny p a r ti i ins trum en ta lne j 
pow ierzonej fle tom  i  k la rnetom . 
G łosy w ysokie i  jasne prowadzą 
niezm ienione m elodie ludowe, na­
tom iast in s tru m en ty  brzm ią zupeł­
n ie  nowo, talk ja k  ich n ik t  jeszcze 
w  naszej muzyce nie  używ ał. Pa­
n u fn ik  inaczej niż wszyscy , jego 
poprzednicy usłyszał pieśń ludową.

*
Stw ierdzenie zw iązku Insp irac ji 

z fo lk lo re m  nie w y jaśn ia  jeszcze 
samego z jaw iska muzycznego. N ie­
m a l w szystkie  k ie ru n k i, nawet 
form alistyczne, czerpały z m elod ii 
ludow ych, lecz nie zawsze ukaza­
n ie  twórczego piękna fo lk lo ru  by ­
ło  ich zamierzeniem. Gdy w kom ­
pozyc ji s ta ją  się te m elodie ciałem 
obcym  bez narodowego wyrazu, 
naw e t rodz im y fo lk lo r  przyb ie ra  
w yg ląd  egzotyczny. K om pozytorzy 
s iln ie  zrośnięci z ludową k u ltu rą  
muzyczną od k ryw a ją  często w ła ­
ściwą metodę twórczą: prze tw a­
rza jąc m a te ria ł ludow y w y ku w a ją  
m elodykę własną. A le  i z ta k im  
stosunkiem  do fo lk lo ru  nie ma Pa­
n u fn ik  n ic  wspólnego, zachowuje 
bow iem  m elodie ludowe w  auten­
tyczne j w e rs ji, wyposażając je  w  
środki, k tó re  stw arza ją  uogóln iony 
a rtys tyczn ie  pejzaż dźw iękow y wsi 
po lsk ie j. Tak jes t w łaśnie w  Sin- 
f o n i i  Rustica.

Pisa ł P an u fn ik  o h is to r ii tego 
dzie ła : „Jeździłem  po m iastach i 
wsiach mego k ra ju , u jrza łem  i po­
kochałem  nowego człow ieka nowej 
P o lsk i — bo jow n ika , budownicze­
go. Stare środk i okazały się do te­
go celu zupełnie nieprzydatne. 
D latego zw róc iłem  się ku  tw ó r­

czości ludow ej. Pomogła ■ m i ona 
stworzyć Symfonię wiejską...  Ta­
kiego piękna, ja k ie  w  swej sym fo­
n ii w yw ió d ł P an u fn ik  z m uzyki 
ludowej, nie znajdziem y w  żadnym 
innym  jego . dziele. Podniosła bo­
w iem  kurp iow sk ie  do ogólnonaro­
dowego, stojąc się na jbardz ie j ty ­
pow ym  i artystycznie doskonałym  
dziełem n u rtu  ludowego dziesięcio­
lecia. Zostawm y teore tykom  ocenę 
jego m etody tw órcze j. I  tak  do

dawnej m uzyk i po lsk ie j ob ja w iło  
się u niego w p ie rw  Suitą Staropol­
ską (1950), a w roku  następnym 
kom pozytor zapoznał nas ze swo­
im  nowym  Koncertem Gotyckim. 
Oczywiście, po jaw ien iu  się te j m u­
zyk: sp rzy ja ła  atmosfera k u ltu ra l­
na k ra ju , okres, w k tó rym  uśw ia­
dam iano sobie znaczenie dziedzic­
twa ku ltu ra lnego  i gdy na nowo 
odkryw ano całe epoki sztuki naro­
dowej. Lecz w muzyce nie w ystar-

zainteresowań m uzyką tradycyjną . 
Operowanie gotowym , oszlifow a­
nym  m ateria łem  tem atycznym  nie 
wymaga ani takiego w kładu  wew- 
nętrznego, ani tak wyostrzonych 
narzędzi warszta tu artystycznego 
co nadawanie wyrazu treściom  ak­
tua lnym . Grozi zagubieniem się w 
przeszłości i przyparciem  tw órcy 
do m uru h is to rii. A przecież g łów ­
nym  zadaniem kom pozytora jest 
współczesność.

ostatn ie kw a rte ty  Beethovena, Ber- 
lioz, późny S kriab in . Symfon ii  
Pokoju  b rak celnego uogólnienia, 
k tó re  n iekiedy prze jaw ia ją  się w  jed­
nym  nawet zwrocie, ale w łaśnie ta ­
k im , k tó ry  się zaszczepia w św ia­
domości społecznej; zawodzi dra­
m aturg ia muzyczna części końco­
wej. T rudn y  do określenia pro­
blem  ideowo - artystyczny tej 
Symfon ii  k ry je  się w jak ie jś  roz­
bieżności między je j koncepcją a

MICHAŁ BRISTIGER

N a jtra fn ie j s fo rm u łow a ł u nas 
sądy o P anufn iku  Zygm unt M y- 
cie lski (w daw nym  „Ruchu M u­
zycznym“ ), a o zagadnieniach 
związanych z nurtem  ludow ym  je ­
go twórczości w n ik liw ie  pisali w 
„M uzyce“ Z Lissa i J Chom iński. 
Jednakże znaczenie Panufnika w 
procesie kszta łtowania współczes­
nego stylu narodowego pozostało 
dotąd w łaściw ie nieokreślone, co

cyklu ..NASZEJ PARTII -  PIEŚŃ"

H  o ws u
Muzyka: Andrzej Panufnik 

Słowa: Jerzy Ficowski
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słuchaczy będzie należało ostatn ie 
słowo.

*

P an u fn ikow i zawdzięczamy po­
nowne odkryc ie  m uzyk i polskiego 
Odrodzenia. Za in teresowanie dla

NOWE UTWORY 
KOMPOZYTORÓW POLSKICH

K o rz y s ta ją c  z u z u p e łn io n y c h  d a n y c h  
K o m is j i  Z a m ó w ie ń  K o m p o z y to rs k ic h  p rz y  
M in .  K u l t u r y  i  S z tu k i — R e d a k c ja  p o ­
d aw a ć  b ęd z ie  w  fo rm ie  w y c ią g u  — in ­
fo rm a c je  o b ie żą ce j tw ó rc z o ś c i k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h .

W  u w a g a c h  z n a jd ą  s ię  in fo rm a c je  o 
p rz e s łu c h a n ia c h , w z g lę d n ie  p u b lic z n y c h  
w y k o n a n ia c h  n o w y c h  u tw o ró w .

Ze  w z g lę d u  na  d łu g i czas p ra c y  tw ó r ­
c z e j, szcze gó ln ie  nad  w ie lk im i  fo rm a m i 
(o p e ry , s y m fo n ie ) , Oraz ce le m  ¿ o r ie n to ­
w a n ia  c z y te ln ik ó w  w  b ie ż ą c y m  d o ro b k u  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  — p ie rw s z e  in ­
fo rm a c je  o b e jm ą  p rz e ło m  ro k u  1953/4 
da lsze  zaś p rz e d s ta w ią  s ta n  a k tu a ln y  
p ra c o w n i k o m p o z y to rs k ic h .

U T W O R Y  S Y M F O N IC Z N E

B a c e w ic z ó w n a  G ra żyn a  — IV  S y m fo n ia . 
I  w y k o n a n ie  na  p rz e s łu c h a n iu  i  k o n ­

c e rc ie  s y m fo n ic z n y m  w  K ra k o w ie  dn . 
15.1.1954 r .  — o rk ie s tra  s y m f. P a ń s tw o ­
w e j F i lh a rm o n i i  w  K ra k o w ie  — d y r .  
B o g d a n  W o d ic z k o .

B a ird  T adeusz  — „ K o n c e r t  na  o r k ie ­
s trę “

P ra w y k o n a n ie  p rz e w id u je  się  n a  m les . 
m a j 1954 r . w  Ł o d z i (P a ń s tw o w a  F i lh a r ­
m o n ia  w  Ł o d z i.)

P a c io rk ie w ic z  Tadeusz —  I  S y m fo n ia  

I  w y k o n a n ie  na  p rz e s łu c h a n iu  i. k o n ­
c e rc ie  s y m fo n ic z n y m  w  Ł o d z i d n . 12.11 
1954 r .  — o rk ie s tra  s y m f. P a ń s tw o w e j 
F i lh a r m o n i i  w  Ł o d z i — d y r .  W ito ld  K rz e ­
m iń s k i.

S e ro c k i K a z im ie rz  — IX S y m fo n ia  
„S y m fo n ia  p ie ś n i"

P ra w y k o n a n ie  p rz e w id u je  się na m ie ­
s iąc  m a j 1954 r . (P a ń s tw o w a  F ilh a rm o ­
n ia  w  W a rsza w ie .)

S ik o rs k i K a z im ie rz  — I I I  S y m fo n ia  a lla  
C o n c e rto  G rosso

P ra w y k o n a n ie  p rz e w id u je  się n a  m ie ­
s iąc m a j 1954 r. (P a ń s tw o w a  F ilh a rm o ­
n ia  w  W a rsza w ie ).

T u rs k i Z b ig n ie w  — I I I  S y m fo n ia  
p ra w y k o n a n ie  p rz e w id u je  s ię  na  I  pó ł- 

j  -ze 1954 r .

S U IT Y

K le c h n lo w s k a  A n n a  M a r ia  — s u ita  
„ P o r y  r o k u “

P ra w y k o n a n ie  p rz e w id u je  się  ńa  I  p ó ł­
rocze  1954 r .  (P a ń s tw o w a  F ilh a rm o n ia  w  
W a rsza w ie ).

S z e llg o w s k i Tadeusz  — 2 s u ity  z b a ­
le tu  „P a w  i  d z ie w c z y n a "

P rz e w id z ia n e  do w y k o n a n ia  w  m a rc u  
1954 r .  (P a ń s tw o w a  F ilh a rm o n ia  w  P o ­
z n a n iu ).

D z ie w u ls k i E ug en iusz  — „ T r y p t y k  k u r ­
p io w s k i"  na  g łos solo, c h ó r  m iesz. i  o rk .  
s y m f.

p rz e w id z ia n y  do w y k o n a n ia .
K o to ń s k i W ło d z im ie rz  — P re lu d iu m  i 

P assacag lia  na o rk .  s y m f.
P ra w y k o n a n ie  w  P a ń s tw o w e j F i lh a r ­

m o n ii w  W a rsza w ie  d n . 5 .III.54  r .  d y r . 
H e n ry k  C zyż.

K O N C E R T Y  N A  IN S T R U M E N T Y  
S O LO W E  I  O R K IE S T R Ę  S Y M F .

G rz ą d z le ló w n a  E le o n o ra  — C o n c e rtin o  
na  fo r t .  1 o rk .  s y m f.

P rz e w id z ia n e  do w y k o n a n ia  w  r .  1954. 
D o b ro w o ls k i A n d rz e j — K o n c e r t  na fa ­

g o t 1 o rk .  s y m f.
P rz e w id z ia n e  do p rz e s łu c h a n ia  w  r . 

1954.
S e ro c k i K a z im ie rz  — K o n c e r t  na  p uzo n  

1 o rk .  s y m f.
P ra w y k o n a n ie  na  p rz e s łu c h a n iu  i  k o n ­

c e rc ie  s y m f. w  W a rsza w ie  dn . 18.X I I .  
53 r .  — o rk ie s tra  s y m f. P a ń s tw o w e j F i l ­
h a rm o n ii w  W a rsza w ie  — d y r .  W ito ld  
R o w ic k i,  so lis ta  J u lia n  P ie tra c h o w ic z .

L a c h o w s k a  S te fa n ia  — C o n c e r t in o  na 
fo r te p ia n  i  m a łą  o rk .  s y m f.

K A N T A T Y

P o ra d o w s k l S te fa n  — „P ie ś ń  o W iś le "  
D o b ro w o ls k i A n d rz e j  — „ K a n ta ta  o P o ­

k o ju "
I  w y k o n a n ie  na  p rz e s łu c h a n iu  t  k o n ­

c e rc ie  s y m f. w  K ra k o w ie  dn . 15.1.1954 r. 
— o rk ie s tra  s y m f. i  c h ó r  P a ń s tw o w e j 
F i lh a r m o n i i  w  K ra k o w ie  — d y r .  J ó ze f 

B o k .
(R . L .)

czy stw ie rdz ić , że dzieła is tn ie ją
_ trzeba je  usłyszeć Tymczasem
współczesne n a w yk i słuchowe u- 
tru d n ia ją  nam bezpośrednio odczu­
cie dawnej m uzyk i; w  m iarę od­
da lan ia  się W głąb h is to r ii słuch 
nasz słabnie, a przekroczywszy ba­
rie rę  Renesansu stajem y już  zupeł­
n ie  bezradni wobec dźw ięków , z 
k tó rych  nie jesteśmy ju z  w stanie 
zbudować s łuchowej w iz ji.  Z tego 
w łaśnie względu dawna m uzyka 
sta je  się bardzie j ak tua lna  najczęś­
c ie j dopiero w tedy, gdy _ zostaje za­
adaptowana do dzisiejszych po­
trzeb, choć i to  jeszcze nie przesą­
dza, czy będzie żywa czy zaledwie 
a n tyk ie m  dla w yb ranych. A rtyzm  
P an u fn ika  zadecydował o po jaw ie­
n iu  się m elod ii Odrodzenia w  sa­
lach koncertow ych. W  Suicie tabu­
la to row ych  tańców  chodziło jesz­
cze ty lk o  o transkrypc je , ale Kon-
cert  _ który- ty lk o  z nazwy jest
G otyck i  s tw orzy ł już w iz jon e rsk i 
obraz polskiego Renesansu o in ten ­
syw nych i  in d yw idu a ln ych  bar­
wach muzycznego drzewa i m etalu. 
Znaczenie obu w spom nianych l i ­
tw o ró w  daleko przekroczyło ich 
prostą fun kc ję  repertuarow ą czy 
ilu s tra c y jn ą  (pro to typem  Koncer­
tu  Gotyckiego  była m uzyka do 
f i lm u  o W ic ie  Stwoszu). One to 
p rzyczyn iły  się w  stopniu w ię k ­
szym naw et niż m uzyka o ryg in a l­
na do ogarnięcia naszym słuchem 
m uzyk i tradycy jne j. S ta ły  się wa­
żnym  czynn ik iem  k u ltu ry  m uzycz­
ne j dziesięciolecia.

Są jednak w  tych  dziełach pa r­
tie , w  k tó rych  n u r t  renesansowy 
słabn ie — p rze g ryw k i j in te rlu d ia . 
O dryw a się to  kom pozytor od me­
lo d ii i  ry tm ó w  tanecznych, k tó re  
pow o ła ł do życia w  swych u tw o­
rach i wówczas — zwłaszcza w 
Suicie Starbpolskiej — wyrazistość 
a rtystyczne j w ypow iedz i m aleje, 
lin ie  zacierają się, a ba rw y  bledną. 
Fragm enty te są może potrzebnym i 
d la  całości kon tras tam i w  stosun­
k u  do ruchu i  ba rw y  renesanso­
w e j, ale one to s tw arza ją  _ pewną 
chw ie jność sty lis tyczną , k tó ra  nie 
je s t tu  chyba przypadkową. Oka­
zuje się, że „w yc ieczk i w  kra inę  
przeszłości“  nie są byn a jm n ie j tak 
bezpieczne i pożądane dla a rty ­
stów, ja kb y  się to na pozór mogło 
wydawać. Przed k ilku n a s tu  m iesią­
cam i p o ja w ił się K w in te t  św iad­
czący o tym , że P an u fn ik  nadal 
pozostaje w  zaczarowanym  kręgu

P a n u fn ik  jest kom pozytorem  te­
m atu  współczesnego. W  muzyce 
sym fonicznej pod ją ł najwyższe tre ­
ści: w  okresie okupac ji pisze U- 
w ertu rę  Tragiczną, a w  dziesięć 
la t  później powstaje dzieło o w ie l­
k im  zam ierzeniu ideow ym  — Sym­
fon ia Pokoju. Tych tem atów  w  na­
szej muzyce n ik t  w  sposób bar­
dz ie j doskonały nie w yra z ił. W y­
m agały one pokrew ieństw a z za­
angażowanym  po lityczn ie  i filozo­
ficzn ie  sym fonizm em  Beethovena, 
a znalazły rozw iązanie w  fo rm ie  
w łasne j o klasycznej k la row ności. 
W Uwerturze Tragicznej odna j­
dziem y w a ria n t „ in to n a c ji los«“  z 
Pią te j  Beethovena, w  Sym fon ii 
Poko ju  — ja k  w  Dziewiąte j  — 
w e jdz ie  na scenę chór. T y lko , że 
w  kręgu ideologicznym , w  k tó rym  
powstała w  roku  1942 uw ertu ra , 
n ie  p rze jaw i się ju ż  beethovenow- 
sk i prom eteizm . Tam to pokolenie 
wpatrzone by ło  w  ja ko b in  izm, to 
pokolenie „rozum ia ło  Tacyta i  Con­
rada“ . Później dopiero zaczyna ro-. 
zum ieć h is to rię  ak tu a ln ą ; w  p a rty ­
turze po jaw ia się program owe 
„czasam i walczyć — to  żyć“ , w  
muzyce — tem atyka w a lk i o po­
kó j. N ie tem at po lityczny jest sam 
przez się ty tu łe m  do sław y m u­
zyka by ła  przecież ju ż  w  rzeczpo­
spo lite j p la tońsk ie j „po lityczn ie  
pode jrzana“  — ale pełne hum aniz­
m u jego ujęcie. Symfonia Pokoju, 
.skupiona eleg ijn ie , to znów w y­
buchająca ostrym  k o n flik te m , prze­
m aw ia nie ty lk o  do słuchu lecz 
równocześnie a taku je  świadomość, 
ja k  daw n ie j B rahm s w  świeoie po­
zornej rów now ag i czy M ah le r w  
św ięcie ginącym , a dz is ia j Szosta­
kow icz w  radzieckim  temacie 
św iata powstającego. A le  czy Pa­
n u fn ik o w i rzeczyw iście udało się 
rozw iązać nasz temat?

P osłuchajm y Symfonii.  N ie o do­
skonałość muzyczną to  chodzi — 
ta jes t bezsporna — lecz o do­
świadczenie słuchowe odbiorcy, 
k tó re  decyduje o tym , czy on tę 
m uzykę p rzy jm u je  czy ją  odrzuca. 
Symfon ia Poko ju  ma jak ieś wew ­
nętrzne pęknięcie, k tó re  uniem o­
ż liw iło  je j t ra f ić  w  główne centra 
świadom ości m uzycznej słuchacza, 
tak  ja k  p iąte sym fonie Beethove- 
na, Czajkowskiego i  Szostakowicza. 
W h is to r ii m uzyk i znamy w ie lk ie  
dzieła, k tó re  nie zapadły w  św ia­
domość społeczną, przyk ładem

samym żydem , choć m uzyka odpo­
w iada wspaniale w ierszow i, k tó ry  
ją insp iru je . Bo chyba nie w naś 
leży w ina, że nie um iem y sko ja­
rzyć błagalnego nastro ju  i Spa­
zm atycznej ko n flik tow ośc i z tem a­
tyką  w a lk i o pokój? A  może nie­
domogi tej m uzyk i leżą w  sferze 
in tonacy jne j?  Tem at ten wymaga 
przecież in to na c ji nowoczesnych, a 
n ie  archaizujących i chyba języka 
narodowo bardzie j jednoznacznie 
skrystalizowanego. W Uwerturze  
Bohaterskiej (1952) rozdźw ięk m ię­
dzy treścią a form ą jest ostrzej­
szy, bo abstrakcy jne  bohaterstwo 
nie porusza w yobraźni jednoznacz­
nie.

Twórczość P anufn ika  rozw ija  się 
w  walce o nowy w yraz dla współ­
czesnych treści. Jego sym fonizm  
może się stać m uzycznym  zapisem 
idei naszych czasów. W iedzie w • 
przyszłość , i dlatego b lis k i nam jest 
m im o swych niedopowiedzeń. W 
naszej k u ltu rze  muzycznej nie za- 
w ie le  jest dzieł o szerokim  odde­
chu i w ie lk ie j tematyce. Mogą 
one powstać, gdy tw órców  prze­
stanie krępow ać archaizaeja i  s ty ­
lizac ja , a w  ich w łasnym  od­
kryw czym  języku po jaw ią się War­
tości przeżytej p raw dziw ie  k u ltu ry  
ludow ej.

Współczesność P anufn ika  ob jaw ia 
się nie ty lk o  w w ym ienionych u- 
tw orach sym fonicznych. W m in ia ­
tu rach  o rk ies trow ych  ó charakte­
rze popu larnym , Marszu Jaworzyń­
sk im  i  Małe j Balladzie , tra fia  w 
ton tak  szlachetny, że sta ją  się one 
w zoram i swego gatunku. Podej­
m ow anie współczesnych tem atów 
sk ie row a ło  jego uwagę na pieśni 
masowe. W  r. 1948 pisze Pieśń 
Zjednoczonej Part i i ,  teraz znów 
pieśń Nowy Czas na Z jazd P ar­
t ii.  W spom inam  o tym  dlatego, że 
„m yślen ie  muzyczne“  P anufn ika  
jest w  istocie swej in s tru m e n ta l­
ne. (Nawet ludzk ie  głosy śpiewają 
czasem w jego dziełach bezsłowną 
wokalizę). W ydaw ałoby się więc. 
te  trudno  u tego kom pozytora o 
p ieśn iarstw o polityczne. Tym cza­
sem przeciwnie. W idocznie krąg 
zainteresowań twórczych nie jest 
tak  fa ta lis tyczn ie  zakreślony _ ro ­
dzajem  ta lentu , ja k  to n iektórzy 
u trzym u ją , a w  grę wchodzą w 
muzyce, jaik w  każdej inne j sztu­
ce, ideologia, postawa etyczna kom ­
pozytora i  jego estetyka.

nie przeszkadza, lecz przeciwnie, 
pomaga krążeniu w ie lu , s form uło­
wań jaw n ie  błędnych lub  co n a j­
m nie j mocno w ą tp liw ych . I  tak  
jedn i — Rustikę  pom aw ia ją  o e- 
stetyzm , drudzy znów — nie do­
w ierza ją  Sym fon i i  Pokoju, jeszczę 
in n i — najw iększe nadzieje po 
k lada ją  w zainteresowaniach Pa­
nu fn ika  dla m uzyk i tra d ycy jn e j 
A  w ¡mię ja k ie j es te tyk i w ykreśla  
się z program u F ilh a rm o n ii K o ły ­
sankę, wyłącza się ją raz na zaw­
sze z rad ia — tak że u tw o ru  tego 
n ik t  już  n iem al u nas nie zna i  
n ic o n im  nawet powiedzieć nie 
p o tra fi — tego już  dopraw dy nie 
w iadomo. O rfeuszow i zabroniono 
w praw dzie  obejrzeć się wstecz, lecz 
w  naszych czasach należałoby tę 
m ito log ię  i swoisty rea lizm  upra­
w iany przez C ZO FIM  i Polskie Ra­
dio- albo uzasadnić, albo tez odrzu­
cić.

Sądy o P an u fn iku  sa sprzeczne 
ze sobą. M ów iło  się o jego „ im ­
presjon izm ie“ , „postim pres jon iz­
m ie“ , „a tona lizm ie “ , „ fo rm a liz m ie “  
i wreszcie „zdem okra tyzow anym  
sym bo lizm ie“ , ponieważ zam iast 
rozpatryw ać ideowo - artystyczną 
istotę te j m uzyk j w je j ciągu roz­
w o jow ym  m yślano kategoriam i je j 
środków form a lnych  (barw y m u­
zyczne w Noktu rn ie  i  Rustice, 
ćw ierćtony w Kołysance,  ostre dy­
sonanse w  Uwerturze Bohater­
skiej), dochodząc do pochopnych 
uogóln ień o całym  s ty lu  kom pozy­
to rsk im .

W ostatn ich la tach k ry ty k a  m u­
zyczna zam ilkta  zupełnie. Roman­
tyzm  m ia i swą nam iętną k ry ty k ę  
muzyczną, krąg W ie lk ie j P ią tk i ro ­
sy jsk ie j otaczała ża rliw a  ideowóść 
estetyków - m ate ria lis tów , a 1 u 
nas troska ó losy Szymanowskiego 
nie pozwalaia m uzykom , k ry ty ­
kom  j lite ra tom  chować pióra, gdy 
chodziło o rozwój jego sztuk i. A le  
p rzypom n ijm y sobie rów nież z h i­
s to r ii m uzyki nieuznanie Bizeta, 
obojętność dla Musorgskiego, prze­
m ilczenie Janaczka. M ia to by się to 
zdarzyć z m uzyką P anufnika? M ie­
libyśm y się z nią m inąć, pozosta­
w ia jąc następnemu pokoleniu c ie -p- 
ką radość spóźnionego odkrycia?

S rfir?  6 p n Z E G L Ą O  K U L T U n A L I S W



P o  h o n c e r c t c
TADEUSZ KOŁACZKOWSKI A u d y c j e  p o e t y c h i e  P o l s k i e g o  R n d r a

Pieśni miłosne WYDANIE KLASYKA
W  w iekach  średnich b y ł ta k i 

iw y  czaj, ze po k ró lew sk ie j uczcie 
z ja w ia ł się przed podochoconym i 
b ies iadn ikam i m ins tre i, ba rd  czy 
m innesanger i  podniecał w yobraź­
nię  zebranych opow ieściam i za iiię - 
ty m l w poetycKie s u m y , w tó ru jąc  
sobie dźw ięnam i lu tn i.  Poezja i  m u ­
zyka to b y ł deser k ró ló w . Dziś 
w  każde niedzie lne przedpołudnie 
możemy ta k i deser zaaplikow ać so­
bie na śniadanie. W ystarczy posłu­
chać „P oez ji i  m u z y k i"  nadawanej 
regu la rn ie  w  program ie  d rug im  
rozg łośni warszawskie!.

N ie  w iem , ja k ie  wym agania sta­
w ia li k ró lew scy b iesiadn icy swyrn 
nadw ornym  im nstre iom . zapew ne 
n.m-oyc w ie lk ie . S przy ja ło  te j to ­
le ra n c ji zw yk łe  w  ta k ic h  w ypad­
kach podchm ielenie, nastró j symsci 
lu b  raczej nawet, sądząc po starych 
m o iiika cn , nastró j przesycenia ja - 
a.em  i  napojem . M y  p rzy jm u je m y 

• "ryckie auuycje po lskiego Radia 
na trzeźwo i  w  stanie pe łnej zdol­
ności uo ich  oceniania, me zakm - 
cuiie j zbędnym  grzechem opżarstwa. 
bitiid tez zapewne inne staw iam y im  
wym agania.

s łucha jąc  rad ia  zawsze staw iam  
sonie ja ko  pierwsze pytan ie : d la ­
czego zasłyszany p rog i am podonał 
m i się lu b  nie. Dopiero w  dalszej 
kolejności, jako k ry ty k , rozważam, 
w  ja k im  stopniu audycja zadowala 
sm ak artystyczny, w  ja k im  stopniu 
niesie w artośc i poznawcze ta k  n ie­
roze rw aln ie  związane z p ra w d z iw y ­
m i przeżyciam i artys tycznym i. 
Garść uwag poniższych, ja k  n a jb a r­
dzie j da lek ich  od pokuszenia się 
o w yczerpanie tego bogatego tem a­
tu , potrąca jedyn ie  o n ie w ie lk i od­
c inek spraw  pozornie fo rm a lnych , 
ale tym  n iem n ie j ważnych.

P rzeciętn ie k u ltu ra ln y  człow iek 
bez specjalnego w y s iłk u  zdobywa 
się od czasu do czasu na przeczy­
tan ie  k i lk u  s tro f poetyckich . Po­
t r a f i  się n im i zachwycać, smako­
wać je  w  samotności, powracać do 
ulub ionego wiersza, ba, naw et nau­
czyć się go na pamięć, by go z upo­
dobaniem  pow tarzać p rzy  nadarza­
jące j się o ka z ji zabłyśnięcia w  gro­
n ie  znajom ych. Ten sam k u ltu ra l­
ny  człow iek zazwyczaj n iezm iern ie  
m a ło  w ie  o całokształcie dz ia ła lno­
ści a rtystyczne j i  lu dzk ie j t.zw . 
ulub ionego poety. N ic w  ty m  d z iw ­
nego. Nadzwyczaj trudn o  je s t do­
konać samemu w yb o ru  n a jc e ln ie j­
szych jego dzieł), C harakte ryzu ją­

cych działa lność twórczą, konsek­
w e n tn ie  ukazujących rozw ó j we­
w nę trzny  i fo rm a lny , będące nie­
je dn okro tn ie  c iekaw ym  dokum en­
tem  życia jednostk i, narodu, epoki. 
Tem u zadaniu służą krytyczne an­
tologie, tem u zadaniu rów nież s łu­
żą z dużym  powodzeniem  audycje  
poetyckie  rad ia .

Powodzenie to zależne jes t n ie  
ty lk o  od m n ie j lu b  bardzie j t r a fn e - - 
go w yb o ru  u tw orów , ale rów nież 
ud sposobu podania słuchaczowi. 
S łuchając recytow anych u tw orów , 
na w yb ó r k tó rych  nie  ma się w p ły ­
wu, p rzy jm u je m y  je  z dobrodzie j­
stwem  inw entarza, u fam y w n ik liw o ­
ści autora słuchow iska i  ta len­
to w i akto ra  do w ydobyw an ia  
z u tw o ru  zaw artych w  n im  treści.

Gdy pragniem y poezji, zazwyczaj 
w yb ie ra m y te s tro fy , k tó re  n a jb a r­
dzie j odpow iada ją ko n k re tn ym  na­
stro jem , w ew nę trznym  k lim atem . 
Ze s łuchow iskiem  rad io w ym  spra­
w a ma się nieco inaczej. Rzadko 
k iedy uda się wycelować na kon ­
k re tn ie  w yb raną  audycję, choć są 
ju ż  smakosze rad io w i, k tó rz y  ta k  
czynią. Zazwyczaj słucham y w ię k ­
szego odcinka p rogram u niż nam  to 
odpowiada. Toteż zasłyszany k w a - 
drans poetyck i nie zawsze tra f ia  na 
dostatecznie przygotow any grun t. 
Na p rzyk ład , gdy od godz. 9.55 s łu­
cham „S k rz y n k i ogólnej P. R.“  a 
bezpośrednio potem  o godz. 10.10 
w padam  w  nastró j poezji ronsar- 
dow skie j, to w  żadnym  w ypadku  
n ie  mogę powiedzieć, bym  czul się 
do te j a u d yc ji dostatecznie przygo­
tow any. G dy na dom ia r złego bez­
pośrednio po wzruszających s tro ­
fach, o godz. 10.40 dobiegną m nie 
z głośn ika skądinąd in teresujące 
c iekaw ostk i przyrodn icze i  technicz­
ne, to jasna rzecz, że w y tw o rzony  
nieraz z trude m  nastró j d ia b li b io ­
rą  i  pozostaje ty lk o  n iedosyt lu b  
naw e t n iesm ak okpionego słucha­
cza. Na to n ie  ma rady, każdy po­
w ie. Radio to  taka  specyficzna 
dziedzina, k tó ra  przypom ina maga­
zyn un iw ersa lny, gdzie obok 
pasty do obuw ia  spotkać można 
w y tw o rn e  jedw abie, a obok le c iu t­
k ic h  koroneczek — szorstki, choć 
bardzo poszukiw any pap ier toa le to­
w y. Taka specyfika rad ia  rzadko 
kom u odpowiada. Pozornie na to. 
n ie  ma rady, a w arto , by się zna­
lazła.

Szukać je j trzeba w  ta k ie j kom ­
pozyc ji p rogram u, k t i r a  by pozwa­
la ła  zachować w y tw o rzon y  nastró j 
d łuże j, poza t*an icę  stereotypow e­
go stw ie rdzenia speakera: „U s ły ­
szeli państwo audycję „Poezja 
i  m uzyka“ . Nieodzowne też jest 
stosowanie ta k ic h  środków  w yrazo­
w ych, k tó re  by u ła tw ia ły  słuchaczo­
w i in tensyw nie jsze przekroczenie 
g ran icy  codzienności i  poddanie się 
n a s tro jo w i poezji.

P ew nym  k ro k ie m  naprzód jest 
jedność tak  n iezaw is łych w  oddzia­
ły w a n iu  em ocjonalnym  elem entów 
ja k  poezja i  m uzyka. Jedna wspie­
ra  drugą, druga p rzy  p ierwszej 
sta je  się hardzie j zrozum iała. Obie 
na tom iast po łączonym i s iłam i dob i­
ja ją  się ła sk i słuchania s iln ie j niż 
osam otniony teks t słow ny, n ieraz 
suchy, n iew ie le  różniący się od ję ­
zyka kom un ika tów  nieszczęśliw ie są­
siadu jących w  p rog ram ie  z poezją.

Bo ta k  jest n iestety. Rzadko spo­
tyka  się aktora, k tó ry  by podźw ig- 
ną ł odpow iedzialne zadanie i  zdoła ł 
sam ną sam z m ikro fonem , z m ie j­
sca w prow adzić radiosłuchacza w  
św ia t m u zyk i słowa, w  św ia t poe­
tyck ich  skojarzeń i  m etafor. Nad­
m ie rny  patos lu b  jeszcze gorzej su­
che re lac jonow an ie  to najczęściej 
spotykane b łędy w ykonaw stw a. N ie 
w ystępu ję  przec iw  patosow i w  ogó­
le. Potrzebny jes t nieraz, taka jest 
zazwyczaj na tu ra  poezji. T rudno  
sobie w yobrazić  w iersz w ypow iada ­
ny nudnym  głosem sprawozdawcy 
dz ienn ika  radiowego. A le  i  prze­
ciw nie , nieznośna się staje fraza 
poetycka nabrzm ia ła  odczłowieczo- 
nym , w yspeku low anym  patosem.

W racając jednak do og ó ln ie j­
szych stw ierdzeń, jeże li się weźmie 
pod uwagę, że nie każdy ma dosta­
teczny zasób silne j w o li, aby zdo­
być się, nawet .w niedzielę, na p ry ­
w a tn y  kw adrans poetycki, to ja ­
sne się staje, że po ranki poetyc­
k ie  Polskiego Radia mogą stać się 
cennym  i  n ie c ie rp liw ie  oczekiwa­
nym  z jaw isk iem . Trzeba przyznać 
z ca łym  ob iektyw izm em , że rzadko 
zdarzają się w  te j dziedzinie auuy­
cje, t.zw. „puszczone“ . Na ogól są io 
jedne z na jlepszych pozyc ji p ro ­
gram u radiowego.

P rzyk ładem  może być choćby au­
dyc ja  poświęcona poezji P io tra  
Ronsarda.

N iecodzienna to rzecz spotkanie 
z francuską poezją klasyczną. I  do 
tego z poezją Ronsarda, księcia poe­
tów  a rew o luc jon is ty  w  po jm ow an iu  
zadań lite ra tu ry  narodowej. Ronsar­
da, k tó ry  w y w a r ł ta k  przemożny 
w p ły w  na twórczość Jana K ocna- 
nowskiego zachęconego przez zna­
kom itego przywódcę P le jady do

spróbowania swoich s ił na słabo 
up raw ian ym  podówczas po lu  poezji 
narodowej.

P ieśn i m iłosne Ronsarda pośw ię­
cone M a rii,  Cassandrze i  Helen ie 
m ało znane po lsk iem u czy te ln iko ­
w i, to dzieło, k tó re  rów nać się m o­
że jedyn ie  z „Canzoniere“  Pe- 
t r a r k i — ojca sonetu m iłosnego. Ta­
k i w  n ich  ję zyk  jasny i  czysty, ta ­
k ie  bogactwo i  różnorodność m yś li, 
w yrazu i  obrazów, tak ie  w  n ich  po­
czucie m e lod ii i  wsze lakich poetyc­
k ic h  subtelności.

N ic  z tego nie  zagub ił przekład 
M agdaleny W ronck ie j, u ta len tow a­
ne j t łu m a c z k i., k lasycznej poezji 
francusk ie j.

N iew ie le  w iem y o bohaterkach 
sonetów — M a rii, Cassandrze i  H e­
lenie, k tó re  s ta ły  się natchnien iem  
poety. W gruncie rzeczy to sprawa 
obojętna, czy jedna z n ich by ła  
mieszczką francuską chętnie wpusz­
czającą do a lkow y koch liw ego poe­
tę, czy też w ytw o rną , zim ną damą 
dw oru  dzia ła jącą na wyobraźnię , 
ja k  każda rzecz zakazana i  niedo­
siężna. Dziś nam  wystarcza piękno 
w iersza ronsardowskiego i ty lk o  
w  n im  ży ją  wspom nienia im ion  ko­
chanek. N ieobo ję tny jest na tom iast 
sam poeta i  proces jego twórczego 
do jrzew an ia. Gdy się czyta sonety 
Ronsarda w  kolejności, w  ja k ie j po­
w staw a ły , zastanaw ia n ie  ty lk o  
chronolog ia jego m iłosnych przeżyć, 
ale ’ przede w szystk im  chronologia 
jego artystycznego do jrzewania. 
S łuchow isko „P ieśn i m iłosne Ron­
sarda“  od te j in teresu jące j chrono­
lo g ii odbiegło, łam iąc n ie jako  za­
chowaną w  oryg ina le  konsekw entną 
lin ię  rozw ojow ą przeżyć i  wzruszeń 
poety. N ie jes t to sprawa ca łk iem  
obojętna. W y n ik ła  rapzej z chęci

podporządkow an ia . w yb o ru  u tw o ­
rów  fo rm a lne j koncepcji m uzycznej 
słuchowiska, zresztą z w ie lk im  a r­
tyzm em  i  poczuciem odpow iedzia l­
ności opracowanej i  w ykonane j 
przez W ito lda Lutosławskiego. N ie­
raz tak  się zdarza, że m uzyka 
w  słuchow iskach poetyck ich  prze-, 
staje być rów norzędnym  partnerem  
i  przytłacza swą dynam iką  słowo 
poetyckie. Lu tos ła w sk i n ie  pope łn ił 
tego błędu. Jego m uzyka, choć 
św ietna w  swej sam odzielnej treści, 
stała się jedyn ie  szlachetnym  do­
pełnieniem, przekonyw ającym  tłem  
s iln ie  , podkreśla jącym  p iękno ro n -  
sardow skie j pieśni.

Stara to prawda, że n a jtru d n ie j 
recenzować u tw o ry  p ra w d z iw ie  do­
bre. B łąd w  utworze, choćby n a j­
m niejszy, pobudza czujność k ry ty ­
ka, daje m u okazję o b ie k ty w n ie j-  
szego spojrzenia, pozwala m u za­
chować zdolność odczuwania z ja ­
w isk  artystycznych we w łaśc iw ych  
w ym iarach. I  w  ta j a u dyc ji znalazł 
się błąd, k tó ry  pozwala zachować 
k ry tyczną  równowagę.

M am  na m yśli sp iaw ę w ykonaw ­
stwa. Z trzech recy ta to rów  na jgo­
rze j w yw iąza ł się ze swego zadania 
M ieczysław  M ile ck i. Zarów no złe 
przygotow anie m a te ria łu  ja k  i spo­
sób in te rp re ta c ji zagub iły  w dzięk 
ronsardowskiego w iersza. Z abrak ło  
M ileck iem u te j p rosto ty i szczerości, 
ja ką  nasycone by ło  każde słowo 
wypow iedziane przez E lżb ie tę B a r­
szczewską i  Tadeusza Łom nickiego. 
Sprawa to o ty le  ważna, że w y ­
w a rła  w p ły w  na ogólne w rażenie 
audycji.

Z tym  w szystk im  audycja  „P ieśni 
m iłosne Ronsarda“  należy n ie w ą t­
p liw ie  do sukcesów: osobistych M ag­
daleny W ronck ie j i  bardzie j ogól­
nych —  Polskiego Radia.

JERZY BROSZKIEWICZ

P R Z E D  IV O G Ó L N O P O L S K A  
W Y S T A W Ą  P L A S T Y K I

(na m arg ines ie o b ra d  P lenum  ZP A P )

W  z w ią zk u  ze z b liża ją c ą  się IV  OW P, 
k tó re j o iw a rc ie  p rze w ia z .a n e  jest na 
czerw iec  b r . ob raoo w aio  w  W arszaw ie , 
w  a m u  2 /  lu tego, poszerzone P .enum  
Z a rząd u  G łównego Polskich A rtys tó w  
PiastyKów. N araoa  pom yślana Jako czy ­
sto robocza nie byra po przed zona  żad ­
nym  p ro g ra m o w y m  re fe ra te m , nie zosta­
ła  ró w n ież  za m k n ię ta  podsum ow aniem  
czy rezo lu c ją , t o  p ra w d a , w b re w  ocze­
k iw an io m , p lastycy n iew ie le  m ów ili o 
prob lem ach  czy tru d n o śc iach , ja k ie  na ­
s trę c zy ły  im icn p race  p rzyg o to w yw an e  
na IV  OW P, n iem n ie j w  toku  dyskus ji 
poruszono szereg in teresu jących  i w aż­
nych zagadn ień . N iektó re  z nich posta­
ram  się w  skróc ie  z re lac jo n o w ać.

U b ieg ły  ro k  c h a ra k te ry z u je  się w  na ­
szym  życiu  k u ltu ra ln y m  w zm ożo ną w a l­
ką o podniesienie  poziom u tw órczości 
a rty s ty c zn e j, o zw iększen ie  zaro w no  
za k re s u , ja k  i s topn ia  je j społecznego  
o d d z ia ły w a n ia . , „  . .

Nic w ięc dziw nego , że w oko ł tych za ­
gadn ień  K oncentrow ały  się n iem al 
w szys tk ie  -w y s tąp ie n ia .

Dwie zw łaszcza  sp raw y  — w a ru n k i 
p ra cy  tw ó rc ze j m a la rz y  i m ożliw ości 
społecznego o d d z ia ły w a n ia  ich dzie ł 
stały  się g łów n ym  i n a jis to tn ie jszym  te ­
m atem  ob rad .

Nasi p las tycy  , Jak zgodnie  tw ie rd z ą , 
m a ją  jeszcze c iąg le  na p racę  zb y t m ało  
czasu. Na ten pozorn ie  pa rad o k s a ln y  
stan rzec zy  składa  się szereg p rzyczyn : 
p rze c ią żen ie , zw łaszcza  a k ty w u  tw ó r­
czego za ję c ia m i zw ią zk o w y m i, społecz­
n ym i, pedago g icznym i, itd . o ra z  w a ru n ­
k i, k tó re  nie p o zw a la ją  m ala rzo m  u trz y ­
m yw ać się w y łączn ie  z m a la rs tw a .

N ie k tó rzy  z p rze m a w ia ją cy c h  tw ie r ­
d z ili, iż obecnie w y k o rz y s tu je  się ty lk o  
około 15 — 20 proc. m ożliw ości tw ó r­
czych a rty s tó w , p o ży tk u jąc  lub trw o n ią c  
pozostałą resztę  sił i ta le n tu  na za jęc ia  
uboczne, k tó re  je d n ak  p rz y  te j p ro p o r­
c ji, s ta ją  się za jęc iam i g łó w n ym i. W m a ­
la rs tw ie  ten p rob lem  w yg ląd a  n a jg o rze j, 
zw łaszcza  w aTunki p racy  m łodych m a­
la rz y  d o m ag a ją  się p iln e j uw ag i.

W a lkę  o w yzszy  poziom  sztuk i m a la rz  
w  p ra k ty c e  ro z g ry w a  na p łótn ie, toteż  
tru d n o  nie p rzy zn a ć  ra c ji jedn em u z 
dysku tan tó w , k tó ry  pow iedział: „nasze  
o b ra zy  dopóty nie będą lepsze, dopóki 
nie zdo łam y  zapew n ić  artys to m  m o ż li­
wości codzien ne j, chociaż k ilk u g o d z in ­
nej p ra cy  p rz y  stalugac.h“ . Nie jest to 
oczyw iście  je d y n y  w a ru n e k  osiągn ięcia  
doskonałości, n iem n ie j jest to w a ru n e k  
istotny, a d la  w ie lu  tw ó rców  m oże na­
w et n iezbędny , ,

Tym czasem  u nas w iększość a rty s tó w  
m alu je  d o ryw czo , od w ys taw y  do w y s ta ­
w y , pośpiesznie na te rm in  p rzy g o to w u ­
je  szkice i o b ra zy , poczerń na d ługie

szość współczesnych ob razów , budzi po­
w a żn y  n iep okó j, tym  w ięc e j, że pow odu­
je on częstokroć u a rty s tó w  n iedobre  
poczucie darem no ści, bezużyteczności 
ich pracy .

N iem arą odpow iedzia lność za  obecny  
stan rzeczy  ponosi k ry ty k a , o raz  w y ­
daw n ic tw a  a rtys tyczn e  poświęcone sztu ­
kom  plastycznym .

Na spec ja lną  uw agę zas ługu je  bardzo  
słuszny i cenny p ro je k t zo rg a n izo w a n ia  
(w ram ach  obchodów  10-lecia Polski Lu­
dow ej) re tro s p e k ty w n e j w ys taw y  pla- 
s tyk i w spółczesnej. W ystaw a ta u m o żli­
w i zdan ie  sobie sp raw y  z całokształtu  
naszej pow ojennej p las ty k i, pozw oli na  
je j pe łną i s p raw ie d liw ą  ocenę.

Podobnie ja k  na n a ra d z ie  tak  I w  na­
szym  sp raw o zd an iu  n a jw ię c e j m iejsca  
z a ję ły  sp raw y  społecznej fu n k c ji m a la r ­
stwa stalugow ego, ona bow iem  p rzysp .^  
rza  n a jw ię c e j tro s k  i kłopotów . Nie ge ­
n e ra liz u jm y  jedn ak  zag ad n ien ia , k tóre  
Inaczej w y g lą d a  w  p lakac ie  i g ra fic e , a 
n aw et w  rzeźb ie .

Zarów no k ry ty c y , Jak sam i tw ó rc y , 
ja k  i tzw . szerok i od b io rca  (k tó reg o  
gust i sądy są zres ztą  ja k  dotąd tru d n o  
pochw ytne) zgodnie  p rz y z n a ją , że w  za ­
k res ie  p lak a tu  i g ra f ik i, zw łaszcza  ilu ­

s tra c ji ks ią żko w e j, m am y na jw iększe  
osiągn ięcia. I chyba nie p rzy p a d k o w y m  
zb ieg iem  oko liczności te dw ie  dy s c yp li­
ny p lastyczne posiadają  na jszerszy  i n a j­
lepszy o d b ió r społeczny. W arto  się nad  
tym  faktem  zastanow ić.

P rob lem u up ow szechnienia  m a la rs tw a  
nie m ożna sprow adzać  do sp raw y  m e­
chanicznego „ ro zp ro w ad zen ia  w edle  
ro z d z ie ln ik a “ ta k ie j to a ta k ie j ilości 
obrazów . Is to tną  rzeczą  jest, by te o b ra ­
zy  n a p ra w d ę  się podobały, by ludzie  
n ap raw d ę  chcie li je  og lądać, by od dzia ­
ły w a ły  w łaśc iw ie  ideo log icznie  i a r ty ­
stycznie.

Jak dotąd nasi m a la rz e  p o tra fil i w  
zn iko m ym  ty lk o  stopn iu pozyskać dla  
swej sztuk i za in te re so w a n ie  i ap robatę  
w idzów . I n ied obrze  by było , gdyby  w  
plastykach  u g ru n to w ało  się p rze św ia d ­
czenie, że ty lk o  po w yżej om ów ione b łę­
dy i n iedostatk i o rg a n izac y jn e  spowo­
dow ały  z łą  sytu ac ję  m ala rs tw a  stalugo­
wego.

A n a liza  tego zagadn ien ia  p rz e k ra c z a  
Jednak w ąsk ie  ra m y  spraw ozdan ia  — 
i na leża łob y , ja k  sądzę, pośw ięcić m u  
b a rd z ie j obszerne  ro zw a ża n ia .

M A R IA  ZENOW ICZ

W TROSCE 0 PODNIESIENIE POZIOMU 
P O L S K I E G O  W Z O R N I C T W A

D nia 24  lu tego odbyta się w  W a rsza ­
w ie  k o n fe ren c ja  zo rg a n izo w a n a  p rze z  
C en tra ln y  Z a rząd  In sty tu c ji S ztuk  P la ­
s tycznych  I Zw iązek  Polskich A rty s tó w  
P las tykó w  d la  om ów ien ia  podstaw ow ych  
zagaon leń , zw iązan ych  z p ra cą  p las ty ­
ków  w e w zo rn ic tw ie  p rzem ys ło w ym .

K o n fe ren c ja  ta  n a b ie ra  szczególnego  
znaczen ia  w  św ietle  tez IX  P lenum  KC 
PZPR, w k tó ryc h  do b itn ie  po dkreś lon a  
zosta ła  konieczność u lepszenia  naszej 
p ro d u k c ji pYzem ysfowej d la  podniesie­
n ia  stopy życ iow e j m as p ra cu ją c yc h .

B yła  to d ru g a  z kolei k o n fe re n c ja  po­
św ięcona debatom  nad u lepszeniem  na­
szego w zo rn ic tw a , za in ic jo w a n a  p rze z  
C en tra ln y  Z a rzą d  w  o kres ie  ostatniego

P ie rw sza  k o n fe re n c ja  (dn. 26 .V I.1953  
r.) odbyła  się z liczn ym  ud zia łem  p rz e d ­
s taw ic ie li p rzem ys łu  i hand lu  i b y ła  
wstępem  do n a w iąza n ia  m ię d zy res o rto ­
w ej w spó łp racy  w d z ied z in ie  este tyk i 
p ro d u k c ji p rze m y s ło w e j. W y k aza ła  ona  
konieczność p rze d y s ku to w a n ia  w y ło n io ­
nych p rob lem ó w  w  środow isku  p lasty ­
ków  o ra z  w  M in is ters tw ie  K u ltu ry  l 
S ztuk i.

W  zw iązk u  z tym  lista zaproszonych  
na d ru g ą  ko n fe ren c ję  ob ję ła  głów nie: 

■ naukow ych ,

w p ro w a d za  p las tykó w  na k ie ro w n icze  
stanow iska  na odcinku  w zo rn ic tw a , po­
w ołano K om isje  S e lekcy jne  złożone z 
plas tyków  o ra z  p rze d s taw ic ie li p rz e m y ­
słu, hand lu  i o rg a n iza c ji społecznych. 
Zadan iem  ich jest nie ty lk o  ocena p ra ­
cy p las tyka , ale i op in iow an ie  p ro d u k ­
c ji, a w ięc p ra cy  przem ys łu .

M im o tych osiągn ięć is tn ieje  do dziś  
d n ia  w ie le  m an kam en tó w , k tó re  w  fo r ­
m ie  n ie tra fn e j oceny tw órczości czy też  
n iew łaściw ej o rg a n iza c ji p ra cy , un iem o­
ż liw ia ją  pełne w y k o rzy s ta n ie  ta len tu  i 
w y s iłk u  naszych a rtys tó w .

m iesiące w ra c a  do swych p ra c  za ro b k o - p rze d s taw ic ie li p laców ek naukow ych , 
w vch k tó re  za p e w n ia ją  u trzy m a n ie , ale pedagogów  w yższych  ucze ln i p las tycz- 
_ __ niew ie le  m a ia  n v rh . olastvKÓw. k ie ru ją c y c h  s p raw a m iz 'm a la rs tw e m  często n iew ie le  m a ją  nych, p las tyków , k ie ru ją c y c h  spraw am  
wsDÓineao, d e p ra w u ją c  naw et n iek ie d y  w zo rn ic tw a  w  p rzem yś le , p ro je k ta n tó w  

p 4 ’• In s ty tu tu  W zo rn ic tw a  P rzem ysłow ego iręk ę  czy oko.
Szereg k ry ty c zn y c h  uw ag w y p o w ie ­

dziano  ró w n ie ż  w  zw ią z k u  ze stosowa­
nym  dotychczas sposobe?™ k w a lif ik o w a ­
nia p ra c  w ystaw ow ych i ich e ksp ozycją , 
i z system em  nagród  i zaku pów , w  k tó ­
rym  n ie k tó rz y  z d ysku tan tó w  d o p a try ­
w ali się cech p rz y k re j d la  m a la rz y  f i ­
la n tro p ii.

Is to tn ie  ty lk o  c a łko w ita  zm iana  spo­
łecznej s y tu ac ji m a la rs tw a  m oże u z d ro ­
w i  te stosunki. , ,

Zw iązek  P olskich A rty s tó w  P lastykó w  
jest jedn ym  "Z n a jlic zn ie jszy c h  zw iązk ó w  
tw ó rc zy c h , p las ty k ą  zaw od ow ą za jm u je  
się w  Polsce Ludow ej ponad dw a tysiące  
lu dzi, w śród  k tó ryc h  m a la rz e  stanow ią  
znaczną  większość.

Z ich tw ó rczośc ią , a w łaśc iw ie  z d ro b ­
nym  procen tem  te j tw ó rczośc i, sp o ty k a ­
m y się na w ystaw ach . K ażda z w ystaw  
O gólnopolskich czy o kręg o w ych  (pozo­
staw m y na boku zagadn ien ie  w ys taw  in ­
d y w id u a ln yc h , g d yż  tam  sp raw y  w y g lą ­
d a ją  nieco inacze j) g ro m a d zi od 3 do 1,5 
tysiąca obrazów .

Po zam k n ię c iu  w ys taw y  nie zaku p io ne  
p race  w ra c a ją  do p raco w n i tw ó rców . Z 
zaku p io n ych  ty lk o  zn iko m a  część k w a ­
lif ik u je  się do szerszego upow szechnie ­
nia (m uzea, w ys taw y  za g ran ic zn e  i te re ­
nowe), resztę  p rz y g a rn ia ją  chcąc nie 
chcąc g ab in e ty  ró żn ych  m in is te rs tw  i 
in s ty tu c ji. . .

W spółczesną p las ty k ą  pow inny  in te re ­
sować się w  p ierw szym  rzęd z ie  Z w ią zk i 
Zaw odow e i Sam opom oc Chłopska Za 
ich pośredn ictw em  o b ra zy  m ogą tra fia ć  
do dom ów k u ltu ry , św ie tlic  p rz y fa b ry c z ­
nych i spó łdzie lczych , do hoteli ro b o tn i­
czych , loka li zw iązk o w y ch , dom ów  w cza ­
sowych itd . A tym czasem  w łaśn ie  w tych  
o rg a n izac ja c h  m a la rze  n a p o tyk a ją  na 
b ra k  za in te re so w a n ia , na tru d n ą  do 
zw a lczen ia  obojętność. Jeden z p la ­
s tyków  z w ró c ił pw agę ną znam ienny  
nieom al pow szechnie w y s tę p u ją c y  ob jaw . 
K ie ro w n icy  św ie tlic  z u ż y tk o w u ją  posia­
dane fun dusze  na za ku p  k s iążek , in s tru ­
m entów  m uzyczn ych  czy kostium ów  dla  
zespołów pieśni i tańca — nigdy jedn ak  
nie p rzy ch o d z i im na m yśl kupno ob ra -
zu . . .

N iestety, p rze z  ostatn ie  la ta  zrob iono  
niew ie le , by spop u la ryzo w ać  tę dz ied zinę  
sztuk i w śród  społeczeństw a, by Ją do 
niego zb liży ć . Los, Jaki spotyka w ięk -

ko m ó rek  w zo rc u jąc y c h  p rzy zak ład o w y c h  
o ra z  tych członków  Z w ią zku , k tó rzy  
tw ó rczośc ią  sw oją  po w iązan i są z z a ­
gad n ien iam i w zo rn ic tw a .

O żyw ioną  dyskus ję  p o p rzed z iły  dw a  
re fe ra ty  w p ro w a d za ją c e . p ro f. Sołtana  
„U podstaw  p ro je k to w a n ia  p rzem ys ło w e­
go“ i m g r . A. W o jc iechow skiego  „O 
w spó łp racy  p las tykó w  z p rze m y s łe m “ . 
W  d ru g ie j części n astąp iła  d ługa  i o ż y ­
w iona dyskus ja .

Zdan iem  p ro f. So.tana ta  nowa I n a j­
m łodsza d z ied z in a  tw órczości p las tycz­
nej w ym aga  specyficzn ych  k ry te r ió w  
oceny i fo rm  p ra c y , o k reś len ia  ram  
dla  c zerp a n ia  z tra d y c ji i dośw iadczeń  
ręk o d z ie ła  o raz  ścisłego po w iązan ia  p ro ­
je k to w a n ia  z is tn ie jącym i w a ru n k a m i 
e ko n o m iczn ym i, p o lity c zn y m i i społecz­
n ym i. ’ ,

A żeby  p ro d u k c ja  przem ys ło w a  spe ł­
n ia ła  sw oją  ro lę , w y tw a rz a n e  p rze d m io ­
ty  m uszą  być nie ty lk o  p ra k ty c zn e , ale 
i estetyczne. Dbałość o na jw yższy  po­
ziom  p ro d u k c ji w  znacznym  stopniu  
p rzy p a d a  w  udzia le  p las tykow i.

•i:
W spó łp raca  p las tykó w  z p rzem ysłem  

na te re n ie  naszego k ra ju  d a tu je  się w ła ­
ściw ie od p ierw szych  la t pow ojennych  
(od 1947 r.}. W  20-lec iu  m ię d zy w o je n ­
nym  poza n ie lic zn y m i i n ieu d an ym i 
p ró b am i, p rze m y s ł nasz o p ie ra ł się, 
p rz y n a im n ie j koncepcy jn ie , na tw ó rc zo ­
ści p las tykó w  za g ran ic zn y c h .

W łączen ie  się polskich p las tykó w  na­
s tąp iło  w  toku  pełnej p ra cy  naszego  
p rzem ys łu , k tó ry  posiadał Już znaczne  
osiągn ięc ia  techn iczne .

W  tych w a ru n k a c h  p ierw sze  k ro k i 
staw iane w  przem yś le  p rze z  niedo­
św iadczonych zres ztą  p las tyków  napo­
ty k a ją  na n iezro zu m ien ie  konieczności 
w spó łp racy  i na szereg  tru d n o śc i n a tu ­
ry  tech n iczne j i eko nom iczne j.

P rze z  7 lat w ie le  się zm ien iło . Dziś 
nad podniesieniem  poziom u estetycznego  
naszej p ro d u k c ji p ra c u je  szereg  res o r­
tów  p rz y  ud zia le  nie k ilk u , a k ilk u s e t 
p lastyków , w yższe szko ln ictw o a r ty ­
styczne p rzy g o to w u je  m łode k a d ry  do 
p ra cy  w  p rzem yś le , pow stał i od trzech  
lat dz ia ła  In s ty tu t W zo rn ic tw a  P rz e m y ­
słowego, p rz °m y s ł*  o rg a n izu je  k o m ó rk i 
w zo rc u jąc e  p rz y  swoich za k ła d a ch ,

A n a liza  sy tu ac ji naszego w zo rn ic tw a  
p rze p ro w a d zo n a  p rze z  m g r. W o jc ie ­
chow skiego s tanow iła  p ra w ie  w y łą c zn y  
tem at d ysku s ji.

P rzeszkod y, ja k ie  na swej d rod ze  
spotyka p las tyk , są ba rd zo  istotnym  
u tru d n ie n iem  w  p ra cy  tw ó rc ze j, nie  
m ożna się w ięc d z iw ić , że o nich g łów ­
nie m ów ili dysku tanc i.

P ra k ty k a  p o tw ie rd z iła  konieczność  
p ra c y  k o le k ty w u  — p las tyka , techn ika  
i eko nom isty , na zasad zie  pełn opraw no - 
ści rep re ze n to w a n y ch  p rze z  nich d z ie ­
d z in , u lepszenia  m etod p ro d u k c ji p rz e ­
m ys łow e j, ściślejszego po w iązan ia  naszej 
d y s try b u c ji z konsum entem , o d d z ia ły ­
w a n ia  na odb io rcę  d ro g ą  p ro p ag an d y  
i re k la m y  w łaśc iw ych  a rty k u łó w .

S tw ierdzo no  ró w n ie ż , że często jeszcze  
spo ty k a m y  się w  hand lu  z o r ie n to w a ­
niem  się, n ie jed n o k ro tn ie  bez podstaw , 
na tzw . „chod liw ości“ w zo ru .

D yskutanc i p o d k re ś lili n iew łaściw e  
w a ru n k i, w  ja k ic h  tw o rzy  p ro je k ta n t, 
szczególnie w  k o m ó rkach  w zo rcu jących  
(ośm iogodzinny dzień p ra c y , n ad m iern e  
plany  — ilościowe nie jakościow e).

O strej k ry ty c e  poddana została d z ia ­
ła lność K om isji S e lekcy jn ych , k tó re j 
słabość polega na n iesta łym  składzie  
K om is ji, b ra k u  odpow iedzia lności osobi­
stej cz łon kó w  za podjęte  decyzje , b ra k u  
konsekw entnych  k ry te r ió w  w selekcji 
w zo ró w  i n ied oc iągn ięc iach  technicznych  
w o rg a n iza c ji K om isji. W  p ra k ty c e  w  d a l­
szym  c iągu is tn ieje  m onopol hand lu  w  
w y b o rze  p ro jek tó w . In s ty tu c ja  hand lo ­
w a ja k o  od b io rca  d ecydu je  o za m ó w ie ­
n iu , a tym  sam ym  o p rze jś c iu  w zo ru  do 
p ro d u k c ji.

Dom agano się u tw o rzen ia  p laców ki, 
k tó ra  w y ty c za łab y  k ie ru n e k  po lityk i 
w  za k re s ie  w zo rn ic tw a .

D y re k to r  C en tra ln eg o  Z a rząd u  In s ty ­
tu c ji Sztuk P lastycznych , Lucjan  M oty­
ka, w  podsum ow aniu  p o d k re ś lił, że za ­
dan iem  naszej p ro d u k c ji jest s łużenie
s zero k im  rzeszom  konsum entów . Na­
stępnie w y ja ś n ił, że M in is ters tw o
K u ltu ry  i S ztuk i stoi na s tan ow i­
sku konieczności pow ołan ia  Rady Este­
ty k i P ro d u k c ji, k tó re j celem  będzie
o p raco w yw an ie  m etodo log ii i ogólnej 
p o lity k i Państw a w  d z ied z in ie  este tyk i 
życ ia  codziennego. In s ty tu t W zo rn ic tw a  
P rzem ysłow ego w in ie n  stać się w  w ię k ­
szej m ie rz e  p laców ką  naukow o-m etodo- 
log iczną. M in is ters tw o  K u ltu ry  i Sztuki 
podejm ie  s tara n ia  o s tw orzen ie  lepszych  
w a ru n k ó w  p racy  d la  p las tyków  w  p rz e ­
m yśle i usun ięcie , d ro g ą  p rop ag an dy  
k u ltu ry  p las tyczne j, n iedoc iągn ięć , w y ­
n ika ją c y ch  z n iezro zu m ien ia  zagadnień  
p rze z  ogn iw a p rze m y s łu  i hand lu .

O p ie ra ją c  się na dośw iadczen iu  i re ­
zu lta tach  op ieki i pom ocy M in is ters tw a  
K u ltu ry  i S ztuki w  w alce  o podniesienie  
poziom u p lastycznego na innych od cin ­
kach tw órczości, ja k  p la k it  i w y d a w n ic ­
tw a  książko w e, m ożem y śm iało p rz e w i­
dyw ać, że i w  d z ied z in ie  w zo rn ic tw a  
przem ysłow ego da ona po zytyw n e w y ­
n ik i.

W . ŚW IĘ C IC K A

Sonatę f -m o l l  Brahmsa p o w ita ł
Robert Schumann w  Neue Ze it ­
schr i f t  f i i r  Musik. A r t y k u ł  prze­
zeń podpisany nosił ty tu ł :  „Nowe  
to ry " .

Brahms m ia ł  wówczas dwadzie­
ścia la t  — by ł to rok  1853, połowa  
stulecia. Zaczął je Beethoven — 
Eroica została zakończona w  roku  
1804, I X  Symfon ia w  ro k i t  1823.
Po Beethovenie w ys tąp i l i  roman­
tycy. I  o ts jeden z na jw iększych  
rom antyków  entuzjastycznie po­
w i ta ł  20-letniego Brahmsa, k tóre­
mu potem z taką ła twością przy­
pięto etykietę „ neoklasyka".

Czyżby Schumann się pomyli ł?  
Pochwała „neok lasyką" przez sta­
rego rom antyka  ■— i to jeszcze za­
ty tu łowana: „Nowe tory" .  Prze­
cież w  tym  samym czasie zaczął 
już  kw itnąć  neoromantyzm. Schu­
mann zaś właśnie przeciw niemu  
wysuną ł kandydaturę dwudziesto­
letniego autora Sonaty f-m o ll .  
Jak rozwiązać zagadkę tego entu­
zjazmu?

Wydaje m i  się, że nie jest ona 
zbyt trudna. O i  p ierwszej bowiem  
c h w i l i  charakter sztuk i Brahmsa, 
typ  jego wyobraźni, dyscyplina je ­
go fo rm y  narzucają się słuchaczo­
w i  —  można przewidzieć ich roz­
wój, można  obliczyć perspektywy  
ta lentu i  s ty lu.

Schumann protestuje przeciw  
neoromantykom. Drażni  go ich 
pompierstwo, w rzask  wa Ito rn i i  
puzonów, patetyczno -  mistyczne  
gaduls two na pograniczu w ie lk ie j  
m uzyk i i  ogromnego łcabotynizmu. 
Stary rom an tyk  przerażony jest 
k a ry ka tu ra lnym i przerostami w ła ­
snych m yś l i  i  idei. A  n ic przecież 
nie może doprowadzić do większej 
pa s ji n iż tak ie  spotkanie —  z 
własną karyka tu rą .  Schumann w i ­
dzi, że wśród tam tych h is te ryków  
m uzyka Brahmsa jest ludzka  i 
b liska  —  jest po prostu szczerze 
wzruszona, jest nowa, jest zorga­
nizowana w  harmonijne dzieło 
sztuki.  Ów „geniusz bez ta lentu" ,  
k tó ry  sam cierpia ł na niedostatek  
zmysłu kompozycyjnego, podziwia  
go u młodego debiutanta, w idz i  w  
n im  ocalenie przed straszną powo­
dzią „swobodnej inw enc j i " ,  „na ­
tchn ień" itp. itp.

Otóż to. A  potem nazwano  
Brahmsa neoklasykiem. I  w  związ­
ku z ty m  warto  by zastanowić się 
nad tym, ja k  dokładnie zostały za­
tarte ślady prawdz iwe j,  szlachet­
ne j t ra d y c j i  romantyzmu. Właśnie  
przez je j  rzekomych spadkobier­
ców. Neoromantycy i  cała tzw.  
moderna zak łam a li  ją, skrzywdzil i ,  
prze fa rbowal i  na swój sposób. 
Wiadomo  —  z Mickiewicza w y łus ­
k a l i  towiańszczyznę... z Chopina
„cho rob l iw y  czar m elancho l i i"  i 
koneksję z Nietzschem... z postępo­
w e j ludowości zakłamane ludo lub-  
stwo, mające ty le  z ludem wspól­
nego, co bosy Rydel z „T ry b u n ą  
ludów".

Brahms sprzeciwi ł się owemu
„neo" czy li „pseudoromantyzm.o-  
w i" .  Sprzeciw iał się każdym swym  
dziełem. Dzisia j ła tw o  odczytujemy  
g łówny k ie runek ,moderny  — na 
prawo, na prawo, i  wstecz! aż do 
X X -w iecznych  w ie lb ic ie l i  średnio­
wiecza, „M i tó w  X X  w ie k u “  i  
„Lochów  W atykanu". Oczywiście  
Brahms nie b y ł  jasnowidzem. A le  
sprzeciw iał się złu, które w  d rug ie j  
połowie X I X  w ieku  zaczęło już  
łamać i  zak łamywać d rog i sztuki, 
j e j  funkc je  poznawcze i  twórcze. 
Brahms by ł neoklasykiem i  nie by ł  
neoromantykiem. B y ł  po prostu  
Brahmsem. K on tynuo w a ł dzieło 
beethovenowskie i  dzieło rom anty ­
ków. K on tynuow a ł i  przetwarzał.  
Jego sztuka była postępem, była  
przeciwna rodzącemu się k łam stw u  
i  regresji  —  rozw i ja ła  t radyc ję

fo rm  klasycznych, podczas gdy 
moderna starała się je rozbić  — 
przekazywała szacunek dla rom an­
tycznego wzruszenia i  psychologi­
cznej prawdy, podczas gdy moder­
na w  poszukiwaniu ludzkich w z ru ­
szeń podróżowała na „Wyspę u- 
m arlych".

Brahms jest k lasyk iem  ale k la ­
syk iem swego własnego dzieła. Je­
go muzykę należy przy jm ować jako  
stop klasycznych i  romantycznych  
t ra d y c j i  —  i  to tt> ich najszlachet­
niejszej równowadze. Należy się 
zatem sprzeciwiać wszelk im zasa­
dom „ch łodu" i  pseudoklasyczn.j 
le tniości w ykonyw an ia  tych dzieł, 
pokutu jącym  jeszcze na estradach 
i  w  konserwatoriach wszystkich  
kontynentów muzycznego świata.

C yk l Brahmsa w Warszawskie] 
F i lh a rm on i i  —  Rowickiego „ w y ­
danie k lasyka"  —  świadczy o tym,  
ja k  mądrze i  ja k  nowocześnie od­
czytuje R ow ick i sztukę Brahmsa. 
Cztery symfonie  — od „Patetycz­
ne j “ j poprzez „ Pastoralną“  i  „H e ­
roiczną" do „E le g i jne j"  —  to w ie l­
k i t rud  wykonawczy. O doskonało­
ści realizacji może w  tym  wypadku  
walczyć naprawdę zwycięsko ty lk o  
w ie lk i  dyrygen t  i  w ie lka  orkiestra. 
Warszawski c y k l  Brahmsa ma za 
sobą pewne niepowodzenia  w y n i­
kające przede wszystk im  z tego, że 
ork iestra f i lh a rm o n ik ó w  jest jeszcze 
m łodym  instrumentem. Nie zawsze 
starcza je j  precyzji ,  czasem zawo­
dzi dźwiękowo, czasem zdarzają się 
potknięcia bardzo już  „m łodzień­
cze", techniczne i  rytmiczne. Wspo­
m inam  o nich zresztą przede wszy­
s tk im  dlatego, bo wiążę w ie lk ie  na­
dzieje z warszawsk im i f i lh a rm o­
n ikam i  —  chciałoby  się słuchać 
ich zapominając o niedościgłych, 
ja k  powiadają , leningradzkich, ber­
l ińsk ich  czy paryskich wzorach. A
0 pretensje tego rodzaju z okaz ji 
Brahmsa n ie trudno nawet wśród  
najlepszych zespołów (znam np. fa ­
ta ln ie  sknocony przez Serkina
1 p i ttsbursk ich  f i lh a rm on ikó w  kon­
cert d-moll) .  Wspominając zresztą 
cyk l brahmsowski można warszaw­
skim  f i lh a rm on iko m  podziękować za 
k i lk a  naprawdę bardzo pięknych  
c h w i l  —  „d rz e w u "  w  I  (Sniec- 
kowski!)  i  IV ,  smyczkom w I I  
i  IV, „blasze" w  IV.

Przede wszystk im  jednak zasłu­
ży ł się pamięci słuchaczy Rowicki.  
Od pierwszych koncertów, które  
k i lk a  dobrych la t  temu słuchałem  
pod jego dyrekcją , wiem, że Ro­
w ic k i  to prawdz iw ie  w ie lk i  ta lent  
—  ta lent zdyscyplinowany, bogaty, 
efektowny i  nip efekciarski. W  cy­
k lu  Brahmsa dał p iękny  dowód si­
ły  ta lentu i  muzycznej mądrości — 
ukazał nam prawdz iw ie  romantycz­
nego klasyka, tego właśnie Brahmsa, 
którego tak  gorąco w i ta ł  Schumann. 
Myślę tu głównie o częściach l i r y ­
cznych  —  o A lleg re t to  graciozo z 
I I  S ym fon i i  i  Andante mode­
rato z IV . Szczególnie owo A n ­
dante by ło zaskakująco proste, 
szczere, n iezmiernie wzruszające  —  
celniejsze od koncepcji  takiego np. 
mistrza, ja k  Kusewick i,  zbyt kon­
wencjona lne j i  z imnej,  obojętnej na 
piękno brahmsowskie j melodyki.  Te­
m aty  monumentalne, części pate­
tyczne b rzm ia ły  w  Warszawskie j 
F i lh a rm on i i  zbyt skromnie i  pow­
śc iąg liw ie  —  zbyt nieśmiało. Z abra­
kło im pełnego odtwórczej do jrza­
łości, pełnego odwagi dyrygenta. M i­
mo to ostatnie słowa o Rowickiego  
„w y d a n iu  k lasyka “  będą na pewno  
s łowami wdzięczności. Za rom a n ty ­
czną szczerość i  klasyczną prosto­
tę in te rp re tac j i  —  za nowoczesne 
i  spraw iedl iwe pojmowanie w ie l ­
k ie j  sztuki Brahmsa.

f i l m o w e j  t a ś m i e

C ZY BĘDZIE NA CO  
CHO DZIĆ DO KINA

Film ow a ocena ub iegłego ro k u  nie  
w y p a d ła  pom yśln ie. C ały szereg głosów  
w  pub liczn ych  dyskus jach  I na łam ach  
pra sy  up om nia ł się ostatn io  o zw iększe ­
nie ilości p re m ie r  k in o w ych . W  ub ie ­
g łych  trzec h  la tach roczna  ilczDa p re ­
m ie r  spadła do sześćdziesięciu k ilk u , w  
1953 r . naw et do p ięćdziesięciu . S ku tk i 
b y ły  op łakane: pod koniec ubiegłego ro ­
ku  dosłow nie nie było  na co pójść do 
k ina .

A p rze c ie ż  d la  w ie lu  ob yw ate li nasze­
go państw a k ino  Jest je d y n ą  dostępną  
ro z ry w k ą  k u ltu ra ln ą , o d tru tk ą  na chu­
ligaństw o, k a rc ia rs tw o , w ódkę  itd . itp . 
Nie m us im y  tu chyba  znow u p o w tarzać  
słusznych i ok lepanych  p ra w d .

Zdaw ało  się, że k ry ty k a  pom ogła. W  
s tyczn iu  b r . na e k ra n y  nasze weszło  
siedem  p e łn om etrażow ych  film ó w  fa b u ­
la rn y c h , w śród  nich pozyc je  tak  w y b it­

ne, lu b  ta k  In teresu jące , ja k  „N ad z ie l za  
dw a g ro sze“ , „K o to w sk i“ , „S po tkan ie  na 
M a rien s zta c ie “ .

A le  ju ż  w  lu tym  — ro zc zaro w a n ie . 
C zte ry  pozycje . W  m a rc u  pewna p o p ra ­
w a — sześć. A le na kw iec ień  znow u za ­
p o w ia d a ją  się ty lk o  c z te ry  p re m ie ry . 
Ubogo.

T rochę  a ry tm e ty k i. W  c iągu p ie rw ­
szych czterech  m iesięcy ro k u , k tó ry  
m ia ł być p rze ło m o w ym  w  kw estii ilości 
p re m ie r , w eszło na e k ra n y  21 film ó w , 
co da łoby  w  stosunku ro czn ym  ty lk o  63 
f ilm y . A w ięc  nie ty lk o  nie p rze łom , ale  
n aw et nie po praw a!

W alc zy m y  o w id za  św iadom ego, k tó ry  
do k in a  idzie  z w y b o ru , w ied ząc , co zo­
baczy, d o b ie ra jąc  sobie f ilm y  do osobi­
stych gustów  i za in te reso w ań . Z czego  
ta k i w id z  m a w ybierać?

W  zasad niczych  dyskus jach  ustalono  
ju ż , że dotychczasow y do p ływ  film ó w  na 
nasze e k ra n y  jest ja w n ie  n iew ys ta rcza ­
ją c y . D laczego ta k  d a leko  jest od słów  
do czynów?

(Plaż)
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Dla nas, 
troska o lepsze

ludzi partii, troska o prostego człowieka, człowieka o zwykłgm  —  ale jakże czułym — sercu, 
jego życie, o łepszy jego los j  przyszłość jest sprawą najświętszą.

BO LESŁAW  BIERUT

M
U S I być panie dy­
rektorze... M usi być... 
Gorączka ponad 40 
stopni... Podobno już 

1 trac i przytomność... 
Penicylina? — Tak, 

dostał, ale na razie nic m u się nie 
popraw iło , to już  s tary człowiek... 
D o k tó r uważa, że ty lk o  szpita l go 
ura tu je ... Zastrzyk i na miejscu... 
Tak... T q za piętnaście m in u t S ta- 
sio będzie po niego — tak? Na pew­
no n ik t, pan d y re k to r będzie spo­
k o jn y ; poza tym  n ik t  nie będzie 
korzys ta ł z wozu... Zaraz go ode­
ślę“ ...

S łuchaw ka opadła na w id e łk i, ale 
d łoń  nie  oderwała się od czarnego 
uchw ytu . Znów  nakręc iła  num er. 
„P oradn ia? Dajcie  doktora K u rzy - 
ka... No to starszą siostĄ ... A d m in i­
stracyjna... S iostro, wóz będzie za 
kwadrans... W yś lijc ie  z chorym  pie­
lęgniarkę... Jaik to nie macie w o l­
nej?... A  Zosia?... Sama chora? To 
w y  jedźcie... No wy, wy... A  d la ­
czego nie... Przecież chory nie m o­
że sam — dwadzieścia k ilom etrów ... 
—  Co wy?... N ie ma żadnej rodziny... 
T a k ; na m oją odpowiedzialność 
n iech siostra jedzie... Tak jest, na 
m oje polecenie...“

Znów  słuchawka stuknęła o ebo­
n itow ą  skrzynkę. W yraz chmurnego 
napięcia pow o li schodził z tw arzy 
dziewczyny siedzącej za b iurk iem . 
A  więc półgodzinne, n ieustępliwe 
dob ijan ie  się o przew iezienie cho­
rego robotn ika  do szpitala zostało 
zakończone. S krzyp ia ły  d rzw i i do 
po ko ju  w chodz ili co chw ila , ostroż­
nie  stąpając po ś lisk im  lino leum , 
szoferzy w  watówkach, starzy m a j­
s trow ie  w  zabłoconych gum iakach, 
urzędn icy z delegacjam i. Dziewczy­
na za b iu rk ie m  — dyre k to r ad m in i­
s tra cy jn y  cem entowni w  W ierzb.cy, 
k ró tko , rzeczowo rozstrzygała spra­
w y, rozm aw ia ła  z ludźm i prosto, bez 
pomocy u ta rtych  fo rm u łek , kon­
k re tn ie  i jednocześnie z w idocznym  
us iłow an iem  zgłębienia każdej kw e­
s tii.  Ciężcy, tw ardz i ludzie, zadufa­
n i w  sobie fachowcy, groźni m a j­
s trow ie , oschli, aroganccy urzędnicy, 
wszyscy c i bonzowie w ie lk ich  bu­
d o w li > zakładów  — zachow ywali 
się tu ta j ja k  jagn ięta, t łu m ili grube 
głosy, s iada li na skra jach krzeseł 
p rzyb ie ra jąc m alownicze, pełne 
w dzięku pozy i jednakow ym  t r y ­
bem  —  spokojn ie , bez złośliwego 
k rzykac tw a  i demagogicznej a fek- 
ta c ji —  om aw ia li swoje sprawy.

Tu, w  tym  gabinecie — pow ie trze 
by ło  zdrowe, duch świętego B iu ro - 
kracego w y lec ia ł z resztkam i n ie- 
wytop ionego k lin k ie ru  kom inem  ce­
m en tow n i, nie s traszył także up ió r 
dygn ita rs tw a , an i pseudoparty jne j 
frazeo log ii. W  osobie te j d robnej 
dw udziestoparo le tn ie j dziewczyny o 
d ług ich , ciem nych w łosach i  napół 
dziecinnych rysach tw a rzy  w id z ie ­
liśm y przedstaw icie la naprawdę no­
wego, socjalistycznego k ie ro w n ic tw a  
w ie lk ieg o  zakładu. Zdaw ało się, że 
sama je j obecność tu ta j nada je  su­
row em u otoczeniu — w szystk im  tym  
aktom , regałom , w ykresom  i  sche­
m atom  —  jakiegoś ludzkiego znacze­
n ia , że w iąże je  w  sposób w idoczny 
z celem, dla którego zostały sporzą­
dzone — z człow iekiem . K iedy  za­
m yka ły  się d rz w i za k tó rym ś z in ­
teresantów  i zostawaliśm y na parę 
m in u t w  poko ju  sami — to znaczy 
d y re k to r adm in is tracy jna  za b iu r­
k ie m  i m y dw a j z w arszaw skie j re ­
d a k c ji na przeciwko, z tw a rzy  je j 
p ierzchał w y ra z  skup ien ia  i powa­
gi, a w  oczach, k tó re  jeszcze przed . 
ch w ilą  pa trza ły  z czu jnym  nap ię­
ciem, b łyska ły  pierwsze is k ry  szcze­
re j wesołości.

„M uszę być poważna“  —  tłu m a ­
czyła się odpow iadając na nasz żar­
to b liw y  zarzut surowości wobec pod­
w ładnych, „n iechbym  sobie pozwa­
la ła  na jak ieś  ża rty  — na głowę by 
m i w s ied li. Tu jest tru d n y  teren. 
Przecież to w łaśc iw ie  c iężki prze­
m ys ł —  cem entownia...“

W śród p łaskich pól północnej k ie ­
lecczyzny, nagich o te j porze roku, 
b runa tnych , na szerokich połaciach 
ożyw ionych jedyn ie  łacham i zżó łk łe- 
go, spełzlego śniegu, wznoszą się ce- 
glate muiry bu dyn ków  i ha l fa ­
brycznych, potężne w ie lo p ię trow e  
b ry ły  sta low ych silosów, w ie lk ie  
m łyn y , ogromne, patetyczne piece, 
od k tó rych  do la tu je  jednosta jny, głę­
b o k i szum, p rze ryw any ry tm icznym  
łoskotem  maszyn. Z  daleka ju ż  po­
nad n iem raw ą, senną ciszą tych oko­
lic  ja k  oddech pracującego o lb rzy ­
ma ciągnie pow ie trzem  stłum ione 
w ib row an ie  m otorów , słychać żucie 
szczęk gigantycznego zgniatacza. 
B ia ły  dym  dzień i  noc n iep rzerw a­
ną wstęgą w ije  się z wysokiego ko ­
m ina. Na dw u k ilo m e tro w ym  odcin­
k u  szosy łączącej cem entownię z 
W ierzb icą  — wsią i na drogach do 
in nych  wsi, w  p rom ien iu  k ilk u n a ­
stu k ilo m e tró w  trzęsą się ro zp ry ­
sku jąc b łoto S T A R -y  i Z IS -y  załado­
wane ludźm i w  waciakach, w  ro ­
botn iczych kombinezonach, w  c y k li-  
s tów kach i w  chłopskich uszankach.
Z  zapadniętych, starych chałup w y ­
biegają onegdajsi bandosi, za trzym u­
ją  c iężarów ki podniesieniem  rę k i 
i  w ładow aw szy się na w ierzch ja ­
dą do fa b ry k i zm ienić przy piecu 
Józka, albo na koparce jakiegoś 
W icka czy Bolka. W  te j na jnow o­
cześniejszej u nas cem entow ni, w  
jedne j z najnowocześniejszych w  E u­
rop ie , pośród maszyn zdum iew ają­
cych swoja w ie lkością , celowością 
i  p recyzją  k rzą ta ją  się m ieszkańcy 
na jb a rdz ie j p rze ludn ione j w  Polsce 
ziem i, do niedawna beznadziejnie 
grzebiący się na zagęszczonych m or­
gach. Z dn ia na dzień coraz m ocnie j 
w ra s ta ją  oni w  fab rykę , coraz lep ie j 
pozna ją technikę. A  jeszcze przed

dzięki n im  w  dużej m ierze cemen­
tow n ia  od szeregu m iesięcy przekra­
cza p lany państwowe. W zrost ich 
zawodowych k w a lif ik a c ji,  ich roz­
w ó j ja ko  fachowców  i ja ko  obyw a­
te li zw iązany jest z rozrostem  ce­
m entow n i. Ci m łodzi ludzie zdają 
się rozumieć tę prawdę.

Olga K na p ik , ta k  ja k  znaczna 
część s ił zawodowych w  W ierzb icy, 
pochodzi z rodziny cemenciarzy. Jej 
życiorys, w ype łn iony  w ed ług ank ie ­
towego wzoru, n ie  jest szczególnie 
urozm aicony. C harakte ryzu je  go to, 
co stanow i o drodze w iększej części 
m łodzieży robotniczego pochodzenia: 
od 1945 .roku lin ia  nieustannie wstę­
pującą w  górę. Po trz y le tn im  poby­
cie na robotach w  Niemczech Olga 
zaraz po w yzw o len iu  pow róc iła  do 
sw o je j rodz inne j Szczakowy 1 sta-

tw a  w ie lk iego  zakładu pracy jest 
Olga z jaw isk iem  now ym , jasnym , 
wschodzącym w  sztabach k ie ru ją ­
cych w a lką  o zbudowanie socja liz­
m u w  naszym k ra ju .

...Brama od tego m iejsca zam knię­
ta jest na głucho zardzew iałą k łód­
ką i k ilk o m a  łańcucham i op lą tany- 
m i dokoła ku tych  k ra t. W ejść moż­
na jednak przez w y łom  w  grubym  
murze, przez usypisko głazów i  b ry ł 
sinego m arg lu , surowca, k tó ry  daje 
w ysokow artośc iow y cement, jedne­
go ze staszieowych skarbów  k ie lec­
czyzny. Wszędzie rozpad liny, jam y, 
w zg ó rk i długości człow ieka, w ype ł­
nione na dn ie topn ie jącym  śniegiem, 
porośnięte sprasowaną, zrudiziałą 
m uraw ą. Pom iędzy nag im i pn.iami 
kredow ych  brzóz -=>, s to i ciosany

ty lk o  podług po ry  obrządków, przy 
k tó rych  po dawnem u krzą ta ją  się 
ojciec i m atka, ale także godzinam i 
zm ianow ym i w  fabryce, do k tó re j 
śpieszy, lu b  z k tó re j w raca starszy 
syn —  Z ygm unt, podm ajstrzy w  
warsztatach naprawczych. M łodszy 
Felek —  jeszcze się uczy, ale i na 
jego życ iu  ju ż  zaważyła fabryka . 
„D o nauk i to on huncw ot nie ma 
w ie lk iego  przyłożenia...“  m ów i za­
troskany ojciec — „cięg iem  by ty l ­
ko gra ł. T ak  m u harm on ia  pachnie. 
Przedtem  to  ub ran ie  niszczył — tak 
ino pa lcam i p rzeb ie ra ł po guzikach; 
a teraz p rzyn a jm n ie j, ja k  ten zespól 
m a.ndolinistów  założyli w  cem entow­
n i, to się zapisał i la ta tam  bez 
ustanku. Z niego też ju ż  ro ln ik  nie 
będzie. Zapow iedzia ł, że albo będzie 
grat, ą łbo zostanie szoferetnm‘‘ T ak

Po p racy Rys. I. C e ln ik ie r

na jw łaściw szym , o tw a rtym  zie lonym  
sygnałem : „zgodne z ustawą“ . Bo­
w iem  z opow iadania Kaweckiego 
i z poświadczeń Zaw iszy w y łan ia  
się poważne podejrzenie fo rm u ło ­
wane przez nich oczyw iście jako za­
rzu t bezsporny, to m ianow ic ie , że 
ludzie reprezentu jący w ładzę ludo­
wą wobec chłopa pracującego z lek­
ceważyli jego potrzebę. Dzis ia j K a ­
w ecki fu rm an i. W ozi ż w ir  i cegły 
na budowę osiedla robotniczego. 
U p raw ia  także pozostały skraw ek 
w łasne j z iem i i  kaw a łek dzierża­
w iony  od s iostry. Ten niem łody 
ju ż  — sześćdziesięcioletni chłop ma 
opin ię  dobrego, rozm iłow anego w  
pracy ro ln icze j gospodarza i uczci­
wego obywate la. K iedy  m ów i o ho­
d o w li , a lbo o system ie nawożenia, 
k tó ry  stosował na sw o je j działce,

k ilkuna s tu  m iesiącam i, k ie dy  p ie rw ­
szy raz puszczano w  ruch w ie lk ie  
m łyn y  — gromada chłopów zebrana 
w  ha li przerażona hukiem  maszyn 
w  panice rzuciła  się do ucieczki. A l­
bo — na w ysokim  pomoście, z k tó re ­
go o tw iera  się w idok na w iru ją ce  bez 
p rze rw y dwa piece — żadna dziew ­
czyna nie chciała stanąć do sam ot­
nej pracy przy kon tro lo w an iu  szla­
mu. W  dzień jeszcze. A le  wieczo­
ram i, albo nocą... K iedy od pieca 
pada k rw a w a łuna, a cała prze­
strzeń huczy i grzm i w  m ig o tliw e j 
ciemności. Opowiadano wówczas h i­
s to ry jk i o diable, k tó ry  —- ub rany  
w  robotniczy kom binezon — krąży 
po tym  swoim  kró les tw ie  i  ciągnie 
dziewczyny do ognia.

Dziś w  ta k im  robotn iczym  kom b i­
nezonie siedzi na tym  w łaśnie po­
moście fo rna lska córka z sąsiednich 
Polan. Co k ilkanaście  m in u t odk ła ­
da „U la n ę “ Kraszewskiego i ze sto­
perem w  ręku  sprawdza gęstość ce­
mentowego szlamu.

O tych początkowych trudnościach 
opowiada nam bez z łośliwości, a za 
to z hum orem  i życzliwością d la  
nowych cemenciarzy s ta ry  facho­
w iec —  Jagoda. Towarzysz Jagoda 
przyszedł do W ierzb icy z wysłużo­
nej cem entowni w Grodżcu, w  Za­
głęb iu Dąbrow skim , gdzie przed w o j­
ną la ta m i ca łym i g ryz ł na przem ian 
gorzki chleb bezrobotnego 1 w ię ź n ia -. 
kom unisty . Ściągnięto go do W ie rz ­
b icy ja ko  doświadczonego fachow ­
ca i pow ierzono odpow iedzia lne za­
danie — k ie ro w n ika  pieców. W  tym  
czasie zresztą, kiedyśm y go poznali, 
towarzysz Jagoda przeżywał chw ile  
szczególnie uroczyste, jego żona — 
sekre tarz kom ite tu  gm innego w  
W ierzb icy, kiedyś przed la ty  przez 
niego wprowadzona do KP P , teraz 
w ybrana  została delegatem pow ia tu 
radomskiego na I I  Z jazd P a rtii.  Ta­
k ich  fachowców ja k  Jagoda jest w 
W ierzb icy spora grom adka; są m a j­
s tram i, techn ikam i, k ie row n ika m i 
poszczególnych odcinków  produkc ji. 
P rzyby li tu ta j ze starych, zużytych 
cem entowni Zagłębia Dąbrowskiego 
i  M ałopolski. Razem z n im i ściągnię­
to do W ierzb icy kadrę m łodych in ­
żyn ierów , absolwentów  A kadem ii 
G órniczej w  K rakow ie , P o litech n i­
k i G liw ic k ie j i innych  szkół inży­
n ie ry jn ych . W ierzb icą —  jednym  
z na jm łodszym  dzie ł naszego uprze­
m ysłow ien ia—k ie ru ją  m łodz i ludzie, 
D y re k to r naczelny cem entow ni ma 
32 lata, d y re k to r techniczny —  26 
la t, d y re k to r ad m in is tra cy jn a  — 
27 la t; na tak  zwanych z k ie lecka 
„kusakach“  — czy li „os ta tkach“  po­
zna liśm y k ilk u  inżyn ie rów ; czuliś­
m y się m iędzy n im i ja k  na studenc­
k ie j zabawie. Senior te j wesołej 
paczki n ie  p rzekroczy ł 25 ro ku  
życia. A  przecież to oni w łaśnie od 
roku  przeszło k ie ru ją  p rodukc ją ;

nęła do pracy w  cem entowni. Jedno­
cześnie, pracując uczyła się i w k ró t­
ce awansowała do zaopatrzenia na 
„um ys łow ą “ . W idocznie i tu ta j m ia ­
ła sukcesy, skoro skierowano ją  do 
W arszawy na dw u le tn ią  szkołę „w y ­
suniętych k ie ro w n ik ó w  ad m in is tra ­
c j i “ . Skończyła kurs z ch lubnym  
św iadectwem  i oto m am y ją  teraz 
przed sobą — pierwszą w  Polsce 
kob ie tę -dyrekto ra  adm in is tracy jnego 
cem entowni. W  tym  schemacie w y­
pe łn ionym  zaledw ie zaznaczanymi 
etapam i w yrastan ia  człow ieka b rak 
jest na jwyższej treści —  ludzkich , 
osobistych przeżyć. To pewne. Na­
w e t ze skąpych w iadom ości, k tó re  
udało się nam  zdobyć, można by 
wzbogacić tę reportażowo naszkico­
waną sy lw etkę szczegółami ta k im i

pom nik w  kszta łcie stożka z k rz y ­
żem na szczycie. Ś liska pleśń za­
ta r ła  napis. Z  trudem  odczytujem y: 
„P om n ik  na tych, co na cholere po­
m arli. Bela cholera R. 1831. D ru - 
giem razem R. 1848. Trzecim  razem 
R. 1857, Fundator te j Figuiry Z a w i­
sza P io tr. Postawiona beła Roku 
Pańskiego 1883“ . Obok w ystrze la  
wysoko i czern ie je na tle  w yb lak łe ­
go nieba zeschły, d rew n iany  krzyż, 
porośnięty szarym i k ła kam i mchtu. 
„Od pow ietrza, głodu i w o jn y  w y - 
bąw nas Panie. R. 1870“ . K luczym y 
pom iędzy wądo łam i, ślizgam y się na 
p łow e j glince. Na ca łym  cm entarzu 
jest ty lk o  jeden nagrobek; na chro­
pawej pow ie rzchn i głazu długa ko ­
lum na im ion : „A leksander, Irena, 
Teofil, Jan, Jadwiga, W ojtuś — Re-
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na przyk ład , że Olga jest osobą u ta ­
lentow aną; przez k ilk a  la t była 
członkiem  am atorskiego zespołu tea­
tra lnego cem entow ni w  Szczakowej, 
tego w łaśnie, k tó ry  na ogólnopol­
sk im  konkurs ie  w  1948 r. zdobył 
pierwsze m iejsce, że tea tr b y ł i jest 
je j w ie lką  pasją i stąd opieka, jaką  
ptacza piękn ie rozw ija ją cy  się zespół 
a rtystyczny W ierzb icy. A le  n ie  o 
pe łn ię sy lw e tk i boha te rk i tu ta j cho­
dzi. D la spraw y, k tó rą  pragniem y 
w  reportażu postaw ić, w ystarczy 
w iedzieć o te j p raw dz iw e j, z k rw i 
i  kości robotniczej córce —  ty le , co 
m ów ią  o n ie j ludzie w  W ierzb icy, 
nazywając ją  „sw o ją  dziewczyną, ta­
ką, co to można do n ie j pójść z każ­
dą sprawą, oprócz tych ty lko , k tó re  
an i rusz z babam i om ów ić się nie 
dadzą“ , i  ty le , co w y n ik ło  z k ró tk ie j 
obserw acji je j pracy, chociażby owej 
te le fon iczne j, up a rte j w a lk i o prze­
w iez ien ie  chorego robo tn ika  do szpi­
tala. W yn ik ło  zaś z tego i z innych 
podpatrzonych i podsłuchanych roz­
m ów to, że ja to  członek k ie row n ic ­

t w ie  zm arli w  dn iach od 10 do 23 
czerwca 1901 r .“  A  więc i  w  naszym 
w ieku  zaraza —  rodzona siostra gło­
du nie opuszczała tych stron. Ta­
kich , ja k  te, „w spom inków “  nie 
b rak na k ie leck ie j ziemi. Dużo tu ta j 
fig u r, św iątków , drew n ianych k rz y ­
żyków  pochylonych nisko na okrą­
głych kopczykach. W racając z cmen­
tarza na skrzyżow aniu m iedz oglą­
damy kam ienny, pobie lany wapnem  
krzyż. Pod posążkiem lanego, ja k b y  
w  bólu odwracającego głowę C hry­
stusa w y ry ty  napis: „ I  odpuść nam  
nasze w iny... Jan Zawisza... R. 1932“ . 
W ie lk ie  b y ły  głody tego k ra ju ; a oto 
św iadectwo jednego z nich. Patrząc 
z tego m iejsca onegdajszej zbrodni, 
odkupyw anej kościelną o fia rą , w i­
dzim y niedaleko ju ż  ponad po lam i 
W ierzb icy na tle  wiosennego nieba 
—  b ia ły  ob łok dym u — św iadectwo 
nowych spraw ied liw ych  czasów,

W  życie rodzimy Zaw iszów cemen­
tow n ia  w rosła już  gruntow nie . Na­
wet dzień dzie li się tam  teraz nie

więc już  ty lk o  na jstarszy syn Za­
wiszów, od k ilk u  la t gospodarujący 
na swoim , utrzym a się przy ziem i. 
„Co praw da to i nie za w ie le  na jed­
nego —■ tych parę hekta rów “  m ów i 
Zawisza „lepsze to niż podzia ły“ . 
W  rodzinę średniorolnego Zawiszy 
cem entownią w n ios ła  na dziś 
pe łny dostatek, a na ju tro  perspek­
tyw ę dalszego wzrostu dobrobytu 
i  nieograniczonego awansu synów, 
k tó rzy  mogą zdobywać coraz w yż­
sze i  wyższe k w a lifika c je . Rodziny 
m ało i  bezrolnych cem entownia po- 
dźw ignęla z biedy, n ierzadko z nę­
dzy. Dlaczego więc K aw ecki, chłop 
biednie jszy nawet od Zawiszy — 
pa trzy  n ieprzy jaźn ie  w  stronę fa ­
brycznych kom inów?

Siedzim y razem z nam w  dom u 
Zaw iszów przy butelce znakomitego 
witna z ta rn in y . „Ja  to rozum iem “ 
m ów i K aw ecki. „Ja  wszystko rozu­
m iem. W iem , że z tych m oich trzech 
hek ta rów  będzie teraz ciągnęło 
u trzym an ie  sto rodzin  w  m iejsce 
m nie jednego. To zgoda“ . Robi efek­
tow ną pauzę, m rużąc oczy, u k ry te  
pod naw is łym i b rw iam i, „ jedna ­
kowoż, dlaczego ja  m am  być po­
deptany? Dlaczego ja?“  W a li się 
w piersi ciężką, fu rm ańską pięścią, 
„przecież to d la  m nie koniec, szlus, 
no powiedzcie — panowie...“  P ro ­
stu je  się i  toczy po nas spojrzeniem. 
Również Zawisza po taku je  głową 
i  szuka naszego w zroku, zdając się 
m ów ić „rac ja , ta k  jest ja k  sąsiad 
m ó w i“ .

Dzia łkę Kaweckiego, owe trzy  
hek ta ry  z iem i bogatej w  m arg ie l za­
bra ła  ostatn io cem entownia. K opar­
k i w g ryz ły  się w  grunt, w y ryw a ją c  
m u surow iec dla cementu, z którego 
powstaną domy w  m iastach, w  osie­
dlach robotniczych i we wsiach. Za 
te trzy  hekta ry , stanowiące cały 
area ł m a ją tku  Kaweckiego, zarząd 
cem entow ni o fe row a ł m u odpłatę 
pieniężną w  wysokości p rzew idzia­
ne j ustawą. A le  K aw eck i pie­
niędzy nie chce. „A  co ja  zro­
bię z tym i parom a tysiącam i? Niech 
m i dadzą ziem ię na wym ianę, ta k  
ja k  in nym  d a w a li“ . In n ym  rzeczy­
w iście daw a li. Obydrwaj z Zawiszą 
w ym ien ia ją  nazw iska sąsiadów, k tó ­
rym  w  ub iegłych la tach odkro jono 
d z ia łk i z resztówek i k tó rzy  na ta­
k ie j w ym ian ie  źle n ie  w yszli. A le  
ta k  postępowano wówczas, k ie dy  
zajm owano pod kopa ln ię  i fab rykę  
w ie le  hekta rów  i problem  ziem i w y ­
m iennej obejm ow ał niejednego ch ło­
pa. Sprawa Kaweckiego w yp łynę ła  
dopiero teraz; powstała bowiem  ko­
nieczność rozszerzenia kopa ln i aku ­

ra t o jego g ru n t; jest to wypadek 
jednostkow y ,i może. w łaśn ie , jako  
ta k i został przez ludzi Odpowiedzial­
nych za za ła tw ien ie  te j trudn e j 
spraw y zlekceważony i zepchnięty 
na ślepy to r, k tó ry  im  w yda ł się

ob jaw ia  się jego doskonałe znaw - 
stw o przedm iotu, zam iłow anie we 
w łasne j pracy i żywa, rozbudzona 
in te ligencja . W  opow iadaniu o u ro­
dzajach, ja k ie  osiągał na owych 
trzech hektarach, b rzm i — nie p y - 
cha posiadacza, ale zdrowa czysta 
radość człow ieka dumnego z rezu l­
ta tów  w łasnej pracy. T ak i ch łop 
prędzej czy ąóźniej stanie się spół­
dzielcą (na razie zresztą w  W ie rzb i­
cy nie ma spółdzielni p rodukcy jne j), 
Jest to d la  m nie pewne tak samo, 
ja k  to, że gdyby o trzym a ł teraz d ro­
gą w ym iany dzia łkę ziem i, przejście 
jego do spółdzie ln i p rodukcy jne j od­
byłoby się o w ie le  ła tw ie j . niż z *ym  
poczuciem krzyw dy, k tó re  sam pod­
syca w  swoim  sercu jako  „w yd z ie ­
dziczony z o jcow izny“ . Rzecz jasna, 
wobec nas „de legatów  z Warszaw.y“  
K aw eck i obciąża odpowiedzialnością 
za swoją klęskę — nie ustró j Polski 
Ludow ej, ale konkre tnych  ludzi —  
k ie ro w n ika  odpowiedzialnego za ten 
w łaśnie resort w  cementowali, radcę 
prawnego i innych  urzędn ików . A le  
czy we w łasnym  gronie z Zawiszą 
i  in nym i sąsiadami n ie  przesuwa 
te j gran icy  poza czerwony sygnał, 
za k tó rym  zaczyna się ju ż  rozum o­
w anie  narzucane przez w roga: „T a k , 
to  ci w łaśnie ludzie  —  X  czy Y  —  
są w in n i, ale w idać w  te j Polsce ty l ­
ko  tacy mogą się u trzym ać p rzy  
rządach“ .

W  spraw ie te j n ie  chodzi nam  
oczyw iście o zabsolutyzowane po ję­
cie k rzyw dy, bo poza całym  ideo­
log icznym  fałszem  takiego staw ian ia 
zagadnienia sama krzyw d a  nie  jes t 
tu ta j oczyw ista, skoro budowa i  roz­
budowa cem entow ni leży w  bezpo­
średnim  in teresie W ierzb ickich ch ło­
pów, a m iędzy n im i także K aw ec­
kiego.

Chodzi o prob lem  po lityczn y ; n ie  
łudźm y się bowiem , że d ram at K a ­
weckiego je s t w yłącznie jego osobi­
stą sprawą, ży je  on i  fe rm en tu je  
wśród kum ów  i  sąsiadów i  s tanow i 
treśc iw ą pożywkę dla w rogów  pre­
pa ru jących  wciąż nowe jady , k tó ry ­
m i chc ie liby  za truć m yś li i  uczucia 
P olaków . Chodzi także o to, ja k  
sprawa ta w ygląda od s trony  ro ­
botniczego k ie ro w n ic tw a  zakładu, 
k tó re  jest przecież w  g łów nej m ie ­
rze odpow iedzia lne za ro zw ik ła n ie  
w szystk ich  tych trudnośc i i  prze­
c iw ieństw .

Człow ieka bezpośrednio odpow ie­
dzialnego za stan spraw y iła w e c ­
k iego nie  zasta liśm y w  cem entow­
n i. N ie  by ło  rów nież radcy p ra w ­
nego, k tó ry  znał wszystkie przesie- 
d len iow e ta rap a ty  od s trony  ustaw  
i  przepisów. T ra filiś m y  w ięc do to­
w arzyszk i O lgi, k tó ra  bezpośrednie 
ćo praw da ty m 'n ie  k ie ru je , ale jaka 
adm in is tracy jna  ma i  te prob lem y 
w  zasięgu sw o je j obserw acji. D y ­
re k to r O lga rzeczyw iście w iedzia ła  
o co chodzi. „N o  cóż; przecież m ia ł 
o trzym ać zapłatę za dzia łkę ...“  m ó­
w i.

„O n  n ie  chce p ien iędzy; on chce 
w ym ienne j ziem i...“  W łączam  się 
ja ko  tuba Kaweckiego.

„O dp ła ta  pieniężna jes t p rze w i­
dziana ustawą... Z iem i m y nie  m a­
my... W szystko co by ło  w  resztów - 
kach zostało przedtem  oddane...“

—  A ch  tak... —  m yś lim y  z roz­
czarowaniem  —  i co teraz? —  zda­
w a ło  się nam, że jesteśm y na tro ­
pie  b iurokra tycznego stosunku do 
życia, do ludz i. Tymczasem w szyst­
ko  się skom p likow a ło . O garn ia  nas 
chw ilo w e  zniechęcenie. A  i  d y re k ­
to r  O lga n ie  w ykazu je  chęci zgłę­
b ien ia  tem atu . T ak  żyw a jeszcze 
przed parom a m in u tam i, k ie d y  za­
ła tw ia ła  spraw y fa b ry k i, tak  za­
dzierżysta, k ie d y  się k łó c iła  o tra n ­
sport chorego robo tn ika , uc ich ła , 
jakoś dz iw n ie  zobojętn ia ła .

„N o  to co z n im  będzie?" w y ry ­
wa m i się o k rz y k  zdradza jący ty ­
leż zaufan ia do te j dziew czyny za 
b iu rk ie m , ile  w łasne j bezradności 
wobec problem ów  życia, „przecież 
on się skończył jako  chłop, i  co on 
będzie teraz rob ił? “

„J a k  to?“  p a trzy  zdziw iona „do  
cem entow ni niech p rzy jdz ie  na ro­
botnika. Ludz i u nas wciąż za ma­
ło...“

„N ie...“  sprzeciw iam  się ostro. „ Ä  
ja k  on nie  chce rzucić  sw o je j p ra ­
cy. M a ju ż  60 la t. Dlaczego go od­
ryw ać od tego, czym ży ł do te j po­
ry ...“

O lga znów obojętn ie je . —  N ie  ro ­
zumie, myślę. —  A  przecież ty  ta k ­
że —  chc ia łbym  je j pow iedzieć — 
pracujesz w  cem entowni, ta k  ja k  
tw ó j o jc iec i  sama powiedziałaś, że 
się na całe życie zrosłaś z ty m  św ia ­
tem  maszyn, pieców i  m łynów .

„W ięc ćo?“  Zaczynam znowu —< 
„n ie  znajdzie się d la  niego kaw a łe k  
gruntu?...“

„A  na Z iem iach O dzyskanych“  w y ­
ry w a  się kolega W . „przecie^ tam  
m óg łby o trzym ać o w ie le  ładn ie jszą 
gospodarkę niż tu ta j...“

„N o  ta k “  skw a p liw ie  p rzy ta ku je  
Olga. „T a m  dosta łby ziemię. Na le­
ży im  się; ale znowu n ie  chcą je ­
chać...“

A  czy go do tego zachęcano? 
Czy go przekonywano? Czy zorgan i­
zowano akcję  przesiedlenia? Czy 
zrob iono wszystko, żeby go posta­
w ić  na nogi?

Sojusz robo tn iczo-ch łopsk i to  n ie  
ty lk o  w ie lk ie  budow n ic tw o  socja­
listyczne, ogrom na szansa, droga 
o tw a rta  d la  m ilio n ó w  lu d z i do le p ­
szego, bogatszego życ ia ; sojusz ro ­
bo tn iczo-ch łopski to nie ty lk o  zw y ­
cięski marsz naprzód, to także t ro ­
sk liw e  podnoszenie i  w łączanie do 
szeregu tych, co po tknę li się, lub  
potrącen i upad li. N ie  zos taw ia jm y 
ich  na drodze, jeś li n ie  b y li naszy­
m i w rogam i, zróbm y napraw dę 
wszystko, żeby p rzyw róc ić  im  pe ł­
n ię  s ił i  zdolności do  dalszego m a r-i 
sait,


